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Janusz ZABŁOCKI

Rozróżnienie, które jest gwarantem osiągnięć

W całej Polsce organizowane są zebrania Wojewódzkich Komisji Du­
chownych i Świeckich Działaczy przy Froncie Narodowym. Zdjęcie przed, 

stawia prezydium obrad w Stalinogrodzie

C  Ł U S Z N IE  przypomina się w na 
szej publicystyce, że społecznie 

postępowe prądy wśród katolików nie 
są bynajm niej zjawiskiem zrodzonym 
w dzisiejszej dobie, ale mają swoją 
tradycję  i h istorię w różnych k ra ­
jach. Obok tego jednak trzeba stw ier 
dzić, że prądy te nie p o tra fiły  nigdzie 
odegrać poważniejszej ro li, nie potrą 
f i ły  wywrzeć większego wpływu na 
rozwój społeczny, nie po tra fiły  nawet 
objąć swoim zasięgiem dość szerokich 
kół społeczności kato lickie j. Z czego 
to wynikało? Przede wszystkim z te­
go, że — chociaż nie ma obiektywnej 
sprzeczności między nakazami w iary  
a nakazami sprawiedliwości i postę. 
pu społecznego, między posłuszeń­
stwem sakralnemu autorytetow i w ła. 
dzy kościelnej a sferą niezależności 
sądu w sprawach świeckich —  do­
tychczasowe społecznie postępowe ru 
chy katolików na ogół nie p o tra fiły  
szczęśliwie wyplątać się z tych pozor­
nych sprzeczności, które wyczerpywa 
ły  siły i paraliżowały rozmach tych 
ruchów. In ic ja to rzy  dotychczasowych 
społecznie postępowych prądów 
wśród katolików —, wewnętrznie 
przeświadczeni o te j niesprzecznogci
—  na ogół nie p o tra fili ani dostatecz 
nie głęboko i precyzyjnie wyrazić tego 
przeświadczenia w kategoriach in te­
lektualnych, ani też dość konsekwent 
nie i bezkompromisowo realizować ich 
w  swojej praktyce; nie p o tra f ili prze 
nieść w szersze kręg i kato lików zdol­
ności rozróżnienia między tym , co 
jes t domeną re lig ii a tym , co jest do­
meną po lityk i, nie zdołali więc w y trą  
cić oręża z ręk i zwalczających ich 
reakcyjnych m isty fikatorów .

Nlewyciąganie wniosków z>zapady, 
i i  —  obok podporządkowania sakral 
nemu autorytetow i władzy kościelnej 
■— przysługuje katolikom  prawo nie. 
zależności sądu w sprawach świeckich
—  społecznych i  politycznych —  
sprawiało, że postawa nawet tych ka­
tolików, którzy uważali się za postę. 
powych, często nacechowana była nad 
m ierną uległością wobec uwarunko. 
wań historycznych obciążających 
w  danej chw ili umysłowość h ie ra r­
chii kościelnej, że postawa ta —  
zamiast wyprzedzać epokę —  na­
cechowana była nadmierną nie­
śmiałością w rozwiązaniach spo. 
łecznych. Akcentując swoją tros­
kę o sprawiedliwość społeczną kato li 
cy ci zarazem wzdragali się przed za 
jęciem postawy konsekwentnie rewo­
lucy jne j i przed zbyt ścisłym współ, 
działaniem z rzeczywistą silą postę­
pu —  rewolucyjnym , socjalistycznym 
ruchem klasy robotniczej. Chętniej 
wyb iera li jakąś odrębną „ka to licką“  
drogę do sprawiedliwości społecznej, 
drogę, k tó ra  —  ja k  to wykazał p rzy­
kład wielu różnorodnych nurtów  cha­
decji —  nigdy nie po tra fiła  deprowa 
dzić do realizacji rzeczywistych prze 
mian ustrojowych, ostatecznie na to­
m iast z reguły prowadzi na pozycje 
obrony kapitalizm u. Rzecz jasna, że 
w tak ie j sytuacji nie mogło być mo­
wy o doprowadzeniu do współdziała 
nia szerszych kręgów ludzi wierzą, 
cych z rewolucją socjalistyczną.

Z drug ie j strony — niewyciąganie 
wniosków z zasady, że prawo do nie 
zależności sądu odnosi się ty lko  do

spraw o charakterze świeckim, a nie 
do spraw o charakterze sakralnym  —  
musiało wieść do obiektywnie uzasad 
nionego starcia z włądizą kościelną 
realizującą swoje właściwe uprawnie, 
nia, musiało wieść w konsekwencji 
do elim inowania elementów społecz­
nie rewolucyjnych poza margines spo 
łeczności kato lickie j Kato licy społecz 
nie postępowi, jeżeli nie chcieli w 
takim  sporze podporządkować się sta 
nowisku władzy kościelnej —  zosta. 
wali wyobcowani poza nawias Ko­
ścioła, sprowadzeni w  powszechnej 
opinii do ro li odprysków katolicyzmu, 
wreszcie —  sami wewnętrznie zderno 
bilizowani kon flik tam i sumienia. 
Rzecz jasna, że w tak ie j sytuacji nie 
mogło być mowy o tym , żeby objąć 
oddziaływaniem szersze kręgi ludzi 
wierzących ani też, aby wnieść do 
wspólnej w a lk i o sprawiedliwość spo 
łeczną walor katolicyzmu w jego au. 
tentyeznej i nieskażonej postaci; nie 
mogło tym  bardziej być moWy o wnie 
«leniu do rewolucji problematyki 
wieloświatopoglądowości w a lk i o 
sprawiedliwość społeczną.

♦
T E S L I idzie o specyfikację mło.
** dego ruchu społecznie postępo­

wego katolików w Polsce —- to cha. 
rakteryzu je go nie ty lko  to. że jego

Jerzy HAGMAJER

rozm iary i  zakres ro li społecznej prze 
kracza wszystko, co dotąd społecznie 
postępowi kato licy w różnych k ra ­
jach stworzyli, ale również i  to, że 
wykazuje on ju ż  teraz większą doj. 
rzalość w form ułowaniu założeń 
ideologicznych i ich praktycznym  rea 
lizowaniu. Dojrzałość ta  —  w yn ika­
jąca z fak tu , że katolicy polscy zet. 
knęlj się z problematyką świata so. 
cjalistycznego, a zatem posiadają naj 
bogatsze doświadczenie społeczno-po­
lityczne —  wyraża się zwłaszcza sto­
sowaniem precyzyjn ie j określonego,’ 
konsekwentniej realizowanego rozróż 
nienia między tym , co należy do wia 
ry  a tym , co należy do postawy po. 
lityczne j; między sferą posłuszeń­
stwa sakralnemu autoryte tow i wła. 
dzy kościelnej a sferą niezależności 
sądu w sprawach świeckich.

„W  imienni ruchu społecznie postę 
powego katolików polskich oświad. 
czuliśmy już i powtarzamy to ponow 
nie — 1 czytamy w referacie pt. „A k tu  
alne zadania katolików polskich na 
tle  deklaracji Episkopatu z dnia 28 
września“  wygłaszanym w  całym 
k ra ju  na zebraniach K om is ji Duchów 
nych i  Świeckich Działaczy K ato lic­
kich przy  Froncie Narodowym —  
i i  wszędzie tam, gdzie przemawia

władza kościelna w swym autentycz. 
nym, sakralnym charakterze, potra­
f imy schylić głowę —  wszędzie tam, 
gdzie władza kościelna będzie reali­
zować odrębne od naszych poglądy 
czy przewidywania społeczno.politycz 
ne, zachowamy niezależność sądu 
i działania i  czynić to będziemy w 
przekonaniu, że postępujemy w myśl 
obiektywnego dobra ins ty tuc j i  władzy  
kościelnej“ .

Nie są to sform ułowania nowe. 
Już w roku 1950, w  akcie Porozumie

n ia  między Kościołem a Państwem, 
sformułowana została przez Episko. 
pa t zasada, k tó ra  na jbardzie j ściśle 
pokrywa się w te j sprawie ze stano, 
wiskiem kato lików  społecznie postę­
powych :

„Zasada, że papież jest m iarodaj- 
nynt i najwyższym autorytetem Koś­
cioła odnosi się, do spraw wiary, mo. 
ralnośoi i  ju rysdykc j i  kościelnej, tw 
innych natomiast sprawach Episko­
pat kieruje się polską rac ją  stanu“ i

Stosowanie tego wyraźnego rozróż­
nienia pozwalało społecznie postępo. 
wym  katolikom  polskim zajmować 
słuszne stanowisko nawet wobec na j 
bardziej trudnych J bolesnych dla k a ­
to lika  wydarzeń i  sytuacji. W  opar. 
ciu o to rozróżnienie można było za. 
ją ć  wobec K u r ii Rzymskiej stanowis­
ko postulatywne w  sprawie uznania 
naszych praw  do Ziem Zachodnich 
i ustanowienia na tych ziemiach sta. 
łych ordynariatów  biskupich; można 
było utrzym ać zarazem to krytyczne 
stanowisko w  granicach oceny po lity  
k i Sekretariatu Stanu z równoczes. 
nym pełnym podporządkowaniem się 
dogmatycznie określonemu, sakralne, 
mu autoryte tow i Ojca św. Uzbrojeni 
w  to rozróżnienie, mogli k a to lic /  spo­
łecznie postępowi zająć właściwe sta. 
nowisko wobec sprawy ta k  trudne j 
i  bolesnej, ja k  proces biskupa K a­
czmarka sądzonego za działalność an. 
typaństwową i  antyludową.

„Jasną jest rzeczą —  stw ierdził 
wówczas zeznający jako  świadek obro 
ny ks. dziekan Jan Czuj —  że osobę 
biskupa określa nie tylko jego cha­
rak te r  sakralny i  re l ig i jny ,  biskup 
jest bowiem> ,zarazem obywatelem
swojeao k ra ju  i  zajmuje stanowisko 
w sprawach społecznych a nawet po. 
l i tycznych“ .

Polski społecznie postępowy ruch 
kato lików  ustrzegł się od błędu po- 
miepzajnia tych czynników i wskutek 
tego —  uw ik łan ia  się w  wewnętrzną 
sprzeczność, z k tó re j nie p o tra fiły  
znaleźć w yjścia ruchy w innych k ra ­
jach. Trzeba zauważyć, że gdy na 
przykład działacze grupy „S illo n " we 
F ra n c ji nie poprzestali na głoszeniu 
radykalizm u w płaszczyźnie społecz. 
nej, ale łączyli go w płaszczyźnie 
doktrynalnej i teologicznej z głosze­
niem modom‘zmn, czym musieli

(Dokończenie na str. 11)

Dzie in ią ty
£  RODOVVJSKO „Dziś i Jutro’’ rozpoczęło swą pra-
^  cę jesienią 1945 r. w trudnym dla Polski okresie. 

Społeczeństwo było rozdarte różnymi koncepcjami po­
litycznymi, rozwijał swą działalność smutnej pamięci 
Stanisław Mikołajczyk, istniało podziemie walczące z 
Polską Ludową, we wschodnich województwach dzia­
łały bandy ukraińskich faszystów, w zachodnich —  li­
kwidowano niedobitki Wehrwolfu.

Założyciele tygodnika „Dziś i Jutro”, wychodząc z 
wytycznych służby Kościołowi i Polsce Ludowej, spre­
cyzowali ją jako konieczność walki katolików' o ochro­
nę biologiczną narodu. Uznając rewolucję za rodzimą, 
rozumieli tę walkę jako działalność uświadamiającą 
społeczeństwo o aktualnych podstawach polskiej racji 
stanu, wyrażającej się wr odbudowie kraju, rozwoju i 
umacnianiu sojuszu z ZSRR. zagospodarowana Ziem 
Odzyskanych i niszczeniu s'ł kontrrewolucj jnych. Rów­
nolegle środowisko rozpoczęto poważne prace ideolo­
giczne mające na celu pogłębienie katolickiej proble­
matyki społecznej j zagadnień dotyczących sprecyzo- 
wrań programow-ych, których spełnienie umożliwi Koś­
ciołowi wykonywanie apostolskiej misji w państwie dą­
żącym do socjalizmu.

Mimo tego, że od zarania sw'ej działalności zespól 
„Dziś i Jutro” stwierdził, iż działa na własną odpo­
wiedzialność, nie angażując w nią absolutnie autorytetu 
Kościoła, spotkał się jednak z nie przebierającym w 
środkach atakiem katoiickich kół konserwatywnych. 
Gorzkie doświadczenia tego okresu nic zahamowały 
pracy zespołu. Powstaje „Słowo Powszechne”, W y­
dawnictwo „Pax”, jak też szkoła pod wezwaniem św. 
Augustyna.

„Dziś i Jutro” coraz poważniej njmuie zagadnienia 
społeczne i wneszcie w' artykule Lubieńskiego pt. „List 
otwnrty do p. Lady” ujawnia wyniki wewnętrznych dys­
kusji środowiska, akceptujących naukę społeczno-go­
spodarcza socjalizmu i stwierdzających, że oparciem dla 
działalności zespołu jest światopogląd spirytualistycz­
ny. Tego rodzaju postawa była brzemienna w konse­
kwencje. Wierny świętemu Kościołowi katolickiemu rzą­
dzonemu przez następcę Piotra, zesnół dochodzi dn zro­
zumienia konieczności służby nie tylko Kościołowi i n a ­
rodowi. lecz również sprawie socjalizmu i rewolucji.

Troska o te wartości nadrzędne ujawniła się wr pu­
blicystyce i w działalności politycznej. Przedmiotem 
zainteresowań stal się modus v<?end> miedzy Kościołem 
i Państwem budującym socjalizm. Zainteresowania te

rok dz ia ła lnośc i
miały zakres teoretyczny i praktyczny. Niewątpliwie 
działalność środowiska znamiennie zaważyła na możli­
wości zawarcia tego doniosłego aktu, jakim było Poro­
zumienie między Episkopatem a Rządem.

Lata następne przynoszą czynne włączenie się kato­
lików społecznie postępowych w aktualną problematykę 
wewnętrzną i międzynarodową. Walka o granice zachod­
nie, o wykonanie planów gospodarczych, udział w Ruchu 
Pokoju, starania o realizację Porozumienia, powstanie 
Komisji Intelektualistów i Działaczy Katolickich —  ab­
sorbują działaczy środowiska i powodują jego rozrost 
personalny. Jednocześnie trwa wytężona praca intele­
ktualna, która doprowadza do precyzyjniejszych sfor­
mułowań ideologicznych, pogłębiających teoretyczne 
[\xls1 a w y działalności zespołu.

Bolesne dla każdego katolika trudności, które ujawni­
ły się w ostatnim roku wr realizacji Porozumienia, je ­
szcze bardziej utwierdziły pogląd zespołu, że podstawą 
rzeczywistego porozumienia między Episkopatem i Rzą­
dem mogą być tylko postulaty patriotyczne, religijne 
i światopoglądowe katolików' wcielających w życie cele 
Frontu Narodowego. Dlatego też ze wszystkimi spo­
łecznie postępowymi! katolikami rozpoczęliśmy inten­
sywną pracę w ramach Komisji Duchownych i Świeckich 
Działaczy Katolickich przy Komitetach Frontu Naro­
dowego. Skłąd osobowy i treść zebrań organizowanych 
Ostatnio przez Komisje wykazuje, że nurt społecznie 
postę iłowy katolików poszerza się i ma wszelkie dane, 
by objąć swym zasięgiem tych wszystkich, dla których 
sprarra Kościoła i Polski Ludowej jest sprawą najważ­
niejszą.

Trudną i pełną doświadczeń drogę przebyło środo­
wisko „Dziś i Jutro” w ciągu ośmiu lat swego istnie­
nia. Iluż trzeba było przemyśleń i przeżyć, aby od 
wąskiej stosunkowo koncepcji ochrony biologicznej na­
rodu dojść do uznania sprawy socjalizmu i rewolucji 
za własną. Jak wielkiego wysiłku wymagało przekona­
nie społeczności katolickiej, że tego rodzaju uostaw'a 
ideologiczna nie jest sprzeczna ze światopoglądem spi­
rytualistycznym i w' niczym nie narusza całkowitego 
podporządkowania religijnego Kościołowi i Stolicy 
Apostolskiej. ^

W  dziewiąty rok działalności środowisko wchodzi z 
głębokim przekonaniem o możliwości nie tylko współ­
życia. lecz i wsnółtwórczości przedstawicieli światopo­
glądu materią listyczppgo i spirytualistycznego, wie­
rząc. że wsnóPwórczość ta. służąc sprawie socjalizmu 
utwierdza transcendentną wobec historii misję Kościoła!
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Wytyczne m pracy «Słotna Poiuszechnego»
i Rozmowa z red. nacz. «Słowa Powszechnego» Zygmuntem Prze tah iew iczem ) _

f. lak  i ni i wytycznymi kienije się w swej 
pracy zespól redakcyjny „Słowa Powszech­
nego"?

Głosząc wfec.zne prawdy re!ig:i katolickiej, 
których jedynym autorytatywnym wykładni­
kiem jest Kościół Nauczający, pragniemy 
przyczyniać s'ę do tego, aby wiara nasza przyj­
mowana była przez najszersze rzesze katolików 
polskich n;e w sposób fideistyczny, lecz z peł­
nym zaangażowaniem rozumu w przyjęcie i 
poddanie się jej prawdom. Pragniemy wskazy­
wać na konsekwencje etyczne zarówno osobi­
ste, jak i społeczne założeń naszej wiary i sło­
wem pisanym przychodzić z pomocą tym wszy­
stkim, którzy tej pomocy szukają na naszych 
lamach. Pragniemy przyczyniać się do rozwoju 
katolickiej myśli intelektualnej, do rozwoju kul­
tury katolickiej, do nowych rozwiązań ideologi­
cznych, odpowiadających nowym czasom'

Pragniemy przyczyniać się do tworzenia wa­
runków- w których twórcze wartości naszej 
wiary mogłyby z pożytkiem być skierowane ku 
kształtowaniu nowego świata, wółnego od krzy­
wdy społecznej i wyzysku, w trwałym pokoju 
budującego podstawy godnego bytowania do­
czesnego dia każdego człowieka.

Dotknąłem tu już sprawy, która ściśle wią­
że się z drugim założeniem n_szej pracy — 
z właściwą oceną rzeczywistości współczesnej.

Jak się ta rzeczywistość kształtuje?
W walce z ginącym światem krzywdy spo­

łecznej rodzi się świat nowy, który mesie ze 
sobą wyzwolenie społeczne, i narodowe reali­
zując uprawnione moralnie . postulaty po­
krzywdzonego przez ustrój kapitalistyczny pro­
letariatu. Jest to fakt niezaprzeczalny i proces 
nieodwracalny. A ponieważ słuszność jest po 
stronie rewolucji marksistowskiej, oczywiście 
w jej aspekcie społecznym, katolicy powitjni 
być wspótbudownićzymi socjalistycznego ustro­
ju -społeczno gospodarczego, niezależnie od te>- 
£t>, :ż rzecznicy tego u.stroju wyznają mateife- 
lizrń filozoficzny sprzeczny' ze światopoglądem 
katolickim; powinni być wspótbudownićzymi tak 
że w dobrze rozumianej trosce o właściwe wa­
runki dla misji apostolskiej Kościoła katolickje-

fesorowie Katolickiego . Uniwersytetu Lubel- 
skiego, Wydziałów Teologii Uniwersytetów 
Warszawskiego i Jagiellońskiego, pisarze ka­
toliccy, szeregi duszpasterzy i katolików
świeckich. .

Przypomnę tu kilka problemów, którym 
„Słowo Powszechne" poświęciło szczególną u-
wagę:

Uchwala Kongresu amerykańskiego o spe­
cjalnym funduszu mającym zasilać działal­
ność dywersyjną w krajach demokracji lądo­
wej oraz wzrost tendencji rewizjonistycznych 
i odwetowych w Niemczech zachodnich siały 
się punkiem wyjściowym do szerokiej akcji 
mobilizowania katolików polsloch do walki
0 pokój wewnętrzny. W odpowiedzi na arty­
kuł „Wróg pozostał ten sani“ napłynęły do 
naszej redakcji liczne wypowiedzi piętnujące 
zio antypolskiej działalności wichrzyciełskiej
1 deklarujące wolę katolików polskich pogłę­
biania jedności całego narodu w pracy dla do­
lna narodu.
' Uświadamianie obiektywnej wrogości dla 
Polski Ludowej imperialistycznej polityki ame­
rykańskiej, uodpornianie katolików polskich 
na działalność wywiadu, dywersji i konspiracji 
szio równolegle z pogłębianiem rozumienia, że 
nasz stan posiadania na Ziemiach Zachodnich 
jest zagrożony przez imperializm amerykański 
i neohiileryzm. Ankieta nasza: „W obronie gra­
nic na Odrze i Nysie“ , gromadząc olbrzymią 
ilość wypowiedzi, wykazała jeszcze raz. że w 
tej sprawie postawa całego społeczeństwa pol­
skiego jest jednolita i próżne są nadzieje wro­
gów, którzy liczyliby na jakieś w tym wzglę­
dzie rozdźwięki w narodzie polskim.

Problematyka niemiecka zajmowała zawsze 
ważne miejsce- na łamach naszego dziennika. 
Jest to zrozumiale, ponieważ problem niemiec­
ki stanowi jeden z kluczowych problemów po­
koju w Europie i w . świecie. Nasza publicy­
styka stara się ukazać — wymienię tu choć­
by obeerne drukowane przez nas zapiski byłe­
go działacza zachodnio-niemieckiej CSU — 
społeczeństwu katolickiemu źródła, z których 
czerpie swe siły rewizjonizm niemiecki, a więc
— agresywny imperializm amerykański oraz 
neohitleryzm i mJitaryzm pruski, którego silę 
pąpfi^ową stanowiąc jak dawniej wielki kap;tał 
ritenireeki w przyriiiefżu z wielkim kapitałem 
amerykańskim. Te .wrogie pokojowi siły edwe- 
t5\ve~^i' przyoblekająW' 's:e w “pfąsżćze" ‘,;krży-' 
żoweów“ i korzystając !z poparcia duchowień­
stwa i części hierarchii zachodnio-nlemieckiej
— jawnie nadużywają religii.

Nasza publicystyka stawia te problemy w 
całej ich ostrości, mobilizując równocześnie ka­
tolików polskich do poparcia wysiłków Nie­
mieckiej Republiki Demokratycznej, zmierzają­
cych do zjednoczenia kraju i zbudowania pań­
stwa demokratycznego i pokojowego, które 
przekreśli ostatecznie złowieszcze tradycje jun­
kierskiego Drang nach Osten.

Trzeba tu wspomnieć o innych ważnych 
akcjach propagandowych, które przeprowadzi­
liśmy na lamach naszego dziennika:

—i O akcji na rzecz pogłębiania sojuszu, pol­
sko-radzieckiego, jako zasadniczego elementu 
gospodarczego rozwoju naszego kraju i zwy­
cięstwa sprawy pokoju i postępu społecznego.

— O akcji na rzecz spółdzielczej przebudo­
wy wsi, w toku której księża, wierzący spół­
dzielcy i chłopi pracujący indywidualnie wszech 
stronnie omówili, społeczne i indywidualne ko­
rzyści płynące z zespołowej gospodarki na wsi 
i wskazali na perspektywy katolicyzmu w no­
wej wsi.

— O akcji, w której zbliżyliśmy społeczeń­
stwu katolickiemu problematykę budowy No­
wej Huty, tego symbolu naszego socjalistyczne­
go budownictwa.

Z problematyki religijnej na przypomnienie 
zasługuje ankieta „Czego współczesny katolik 
oczekuje od swego duszpasterza". Olbrzymie 
zainteresowanie, jakie wywołała ona w naj­
szerszych kolach katolickich, wskazało na ist­
niejącą potrzebę nowego rozwiązywania zagad­
nień pracy duszpastersk;ej z szerokim uwzględ­
nieniem tej problematyki, jaką żyją współcześ­
nie parafianie i cały naród.

Pogłębieniu wiedzy religijnej służyć miały, 
obok stałej publicystyki religijnej, numer spe­
cjalny i liczne artykuły o tematyce biblijnej 
pióra najlepszych bibłisiów polskich, jak rów­
nież drukowane w codziennych odcmkach dzielą 
Daniela Ropsa „Dzieje Chrystusa“ , „Od Abra­
hama do Chrystusa" i obecnie Jana Dobraczyń­
skiego „Listy Nikodema".

Wszystkie nasze akcje, które tu przypom­
niałem tylko przykładowo, jak i cała nasza 
działalność, służyć mają — poprzez ukazywa­
nie prawdziwych interesów narodowych i ka­
tolickich .— coraz pełniejszemu i świadorńemu 

■''uczestniczeniu katolików polskich w ‘pracy 
Frontu Narodowego ' i budowaniu . właściwych 
warunków dla apostolatu Kościoła katolickiego 
w Polsce Ludowej.

go w świecie socjalistycznym.
Przenies:enie konsekwencji tych ogólnych 

sformułowań na warunki polskie określa wy­
tyczne, którymi kieruje się „Słowo Powszech­
ne“ . Są nimi; walka o -właściwe rozumienie 
przez naszą społeczność katolicką interesów 
polskich i katolickich we współczesnym świę­
cie oraz walka o jedność współczesnych ińte- 
tesów Kościoła katolickiego w Polsce Ludowej 
ze współczesnymi interesami narodu.

H. Jakimi środkami przebiega realizacja 
wytycznych, o których mówił Pan Redaktor?

Oczywiście cala. działalność publicystyczna 
„Słowa Powszechnego“ skierowana jest ku 
jak najpełniejszemu os-ągmęciu celów, które 
powyżej ogólnie sformułowałem: Chodzi mia­
nowicie o przebudowę świadomości ideowo-po- 
litycznej katolików polskich, o przezwycęże- 
nie ¡Cli uwarunkowanego historycznie społecz­
nego konserwatyzmu, uzdalnianie ich do co­
raz pełniejszego i twórczego wkładu w reali­
zację podstawowych zadań ogólnonarodowych. 
Równocześnie, ponieważ istnieją planowo dzia­
łające, wrogie Polsce Ludowej siły na Zacho­
dzie — które usiłują fałszywie przedstawiać 
współczesne interesy narodowe i katoLckie, 
chcąc użyć katolicyzm do zakłócenia naszego 
pokoju wewnętrznego — zadaniem naszym było 
dokumentować, że istnieje jedność współczes­
nych interesów Koścmia katolickiego w Polsce 
ze współczesnym interesem, narodu. Trzeba by­
ło dokumentować, że jedność ta — potwierdzo­
na w Porozumieniu z 14 kwietnia 1950 roku i 
urealniona Deklaracją Episkopatu z 28 wrze­
śnia 1953 roku — istnieje w takich przede 
wszystkim sprawach, jak sprawa Ziem Zachod­
nich i »prawa pokoju wewnętrznego, który jest 
nam potrzebny dla rozbudowy naszego poten­
cjału gospodarczego i społecznej przebudowy. 
Trzeba było przeciwstawiać ■s:ę nie tylko pły­
nącemu z Zachodu bezpośredniemu zagroże­
niu naszych interesów narodowych,. ale i pró­
bie prowokacii polegającej na. angażowaniu 
autorytetu Kościoła katotmkiego i Stohcy 
Świętej po stronie obozu imperialistyczneog.

W rozwiązywaniu wszystkich tych zagad­
nień wzięły udział — chciałbym to szczegól­
nie mocno podkreślić — setki najwybitniej­
szych doćhownych i świeckich działaczy kato­
lickich, najbardziej reprezentatywni, przedsta­
wiciele polskiej społeczności katolickiej, pro-
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1X1. „Słowo Powszechne’’ przyczynia się 
swymi publikacjami wr dużym stopniu do 
rozwoju ruchu społecznie postępowego kato­
lików polskich. Czy mógłby Pan przypomnieć 
w zarysach główne tematy publicystyki „Sło­
wa", poświęcone tym zagadnieniom?

Jest rzeczą najbardziej zrozumiałą i oczy­
wistą, że zadania naszego pisma pokrywają 
się z zadaniami ruchu spolecznie-postępowego 
wśród katolików polskich. A zatem dotychcza­
sowa linia „Słowa Powszechnego“ mus; być 
konkretnym wkładem jdeowo-politycznym tv teu 
ruch.

Publicystyka naszego dziennika poświęcała 
wiele uwagi temu zagadnieniu w okresie na­
rastaniu i formowaniu się ruchu społecznie 
postępowego w katolicyzmie polskim. Zasad­
niczą sprawą byto ukazywanie perspektyw, roz­
woju katolicyzmu w państwie ciążącym do so­
cjalizmu. Dowodziliśmy, że perspektywy te
nie tworzą się same przez się, ale w wyniku 
twórczej aktywności katolików , polskich we 
Froncie Narodowym, który —- jako służebny 
całemu narodowi — obejmować musi również 
potrzeby mas wierzących, które m. in. reali­
zują cele Frontu Narodowego. Przypominaliś­
my, że Kościół jest instytucją transcendentną 
w stosunku do historii i że wysoce szkodli­
wym nadużyciem jest wiązanie Kościoła — jak 
to ma miejsce w zachodniej Europ:e — z obro­
ną egoistycznych interesów ginącego świata 
kapitalistycznego. Pilnie śledziliśmy działal­
ność katolików zachodnio-europejskich i roz­
wój nurtów społeczno-postępowycb w katoli­
cyzmie światowym. Konsekwentnie przeciw­
stawialiśmy, się różnym teoriom o możliwości 
istnienia „partii katolickich“ . Na przykładzie 
działających na Zachodzie partii chrzęści jatt-. 
sko-dcmokrątycznych, które uzurpują sobie, pra­
wo ■ reprezentowania interesów katolików, nale­
żących do różnych klas społecznych — wyka­
zywaliśmy, że w gruncie rzeczy — wbrew ka­
tolickiemu uniwersalizmowi — partie te stały 
się wygodnym narzędziem w służbie jednej 
klasy, klasy wielkich posiadaczy i kapitali­
stów.

Podkreślaliśmy stale obowiązującą nas, ka­
tolików', zasadę jedności Kościoła Powszechne­
go i wierności Ojcu . Świętemu, stwierdzając 
równocześnie — stojąc na gruncie Porozu­
mienia — że w dziedzinie spraw doczesnych 
mamy prawo i obowiązek kierować się obiek­
tywnie Słusznymi interesami naszego narodu.

Ruch spoieoznie-postępowy w katolicyzmie 
polskim, .który swe formy organizacyjne otrzy­
ma! w Komisjach Duchownych i Świeckich 
Działaczy Katolickich przy Komitetach Frontu 
Narodowego, ma w sposób szerszy i głębszy 
niż dotychczasowe organizacje katolików spo- 
iecznie-postępowych służyć Porozumieniu Koś­
cioła i Państwa, ostatecznie przełamać społecz­
nie konserwatywną postawę w katolicyzmie 
polskim i włączyć rzesze polskich katolików w 
budowę nowego świata sprawiedliwości społecz­
nej. To są również zadama „Siowa Powszech­
nego“ , tu tkwią też możliwości rozwojowe na­
szego dziennika, jak i całej prasy katolickiej w 
Polsce Ludowej.

IV . Jakie są najbliższe zadania działalno­
ści ,Słowa Powszechnego“?

Niezależnie od problemów, które przyniesie 
rozwój wydarzeń, stoją dziś nrze-d „Słowem 
Powszechnym“ zagadnienia rozwoju i umoc- 
niania ruchu społecznie postępowego Są śro­
dowiska, do których nie dotarła jeszcze proble­
matyka naszego ruchu, są ludzie, którzy jesz­
cze nie przeżyli wewnętrznie treści ideowo-po- 
litycznej naszego ruchu, albo ulegają naciskowi 
opinii środowisk reakcyjnych. Zmienić ten stan 
rzeczy — to jest jedno z naszych zadań.

Stoją przed całym narodem zadania realiza­
cji Planu 6-ietniego, rozszerzone o problemy po­
stawione przez IX plenum KC PZPR. Mobi­
lizować aktywność katolików do wykonzira 
tych zadań — to drugi teren naszej najbliższej 
działalności.

. Trzeci typ naszej działalności na przyszłość 
wynika z satnokryiycznej oceny naszych do­
tychczasowych braków i niedociągnięć. Nie ' za­
wsze umieliśmy w sposób jasny, zrozumiały 
i dostatecznie przekonujący docierać z naszą 
problematyką do czyiel^g^jąi. Nie zawsze rea­
gowaliśmy należycie na ich potrzeby. Trzeba 
nam ostatecznie zorganizować sieć księży ko­
respondentów, aby objęła ona wszystkie die­
cezje polsk;e i w ten sposób silniej związała 
pismo z terenem.

Na uroczystości 5-lecia „Słowa Powszechne­
go“ jeden z uczestników zauważył, że w 
przedsionkach kościołów • francuskich spotkać 
można napis; czy dziennik katolicki jest 
twoim doradcą? Otóż ambicją zespoiu redak­
cyjnego, jest, by doradcą katolików w Polsce 
było „Słowo Powszechne” . /
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1 /  A ŹDY światopogląd stawia
■* * przed nami określony cel j za. 

dania W yn ika ją  one z podstawo­
wych założeń dotyczących zadań 
człowieka na świecie, jego na tu ry  
i  celu, ku któremu ma zmierzać. Za. 
łożenia, naczelne, powiązane w syste 
rn a tyczną całość, stanowią podstawę 
teoretyczną, doktrynalną danego 
światopoglądu. Z tego systemu 
podstawowego w yp ływ a ją  dopie. 
i*o dyrektyw y do określonego 
działania. Działanie dokonuje się 
zawsze w  czasie i przestrzeni. Stąd 
dyrektyw y praktyczne, wynikające 
z pewnego systemu podstawowego, 
muszą być adekwatne wobec rzeczy­
wistości, k tóra ma stanowić teren 
ich rea lizacji. Światopogląd nie jest 
bowiem zespołem tez czysto teore­
tycznych; nie je s t on samą ty lko  
teorią, lecz teorią zobowiązującą — 
czyli zespołem twierdzeń norm atyw , 
nych.

Is tn ie ją  bowiem prawdy, które  bę­
dąc przedmiotem wiedzy czystej, są 
d la  światopoglądu obojętne. (Na 
przyk ład fa k t, że Arystoteles jest 
twórcą log ik i nazw, . a stoicy tw ó r. 
cami logik i zdań, jes t dla każdego 
światopoglądu —  jeś li bierzemy pod 
uwagę jego cechy zasadnicze, s truk  
tu ra lne  — bez większego znaczę, 
n ia ). Są to twierdzenia, które 
przedstaw iają się nam po prostu ja ­
ko pewne prawdy. Is tn ie ją  jednakże 
prawdy, które rozum u jm u je  jako 
dobro j przedstawa je woli jako cel 
pożądania, cel, do którego wola ma 
dążyć. W  tym  wypadku dobro po. 
znane stanowi właściwą normę dzia­
łania.

Życie człowieka i cała jego działał 
ność jest fun kc ją  dwóch jego władz 
— poznawczej i pożądawczej. W spół­
zależność i współdzia łano tych 
władz wyjaśni nam bliżej norm atyw- 
ność sądów w światopoglądzie.

Poznanie jes t ustaleniem pewnego 
stosunku między podmiotem pozna­
jącym  a światem. Pożądanie nato­
m iast jest zawsze poprzedzone po­
znaniem. Um ysł u jm u je  poznawczo 
daną rzecz i  przedstawia ją  woli ja . 
ko pewne dobro. Pożądać więc moż­
na ty lko  tego, co zostało poznane i  co 
przedstaw ia się w o li jako pewne 
dobro. W ola dąży z n a tu ry  do dobra 
poznanego przez umysł, a więc do­
bro to jes t dla n ie j ostateczną 
normą  działania.. W ola nie może 
pragnąć niczego złego. Nawet obięk. 
tywne zło, w  chw ili gdy wrola do 
niego dąży, przedstawia się je j jako 
pewne dobro. Poznanie i  pożądanie 
zazębiają się ustawicznie i  przepla­
ta ją  ze sobą w  każdym działaniu. 
Poznanie k ie ru je  wprawdzie pożą­
daniem, to ostatnie wpływa jednak 
na poznanie. Um ysł może błądzić 
sam z siebie, ale może zostać zwie­
dziony przez wolę —  stąd dla sku­
teczności światopoglądu potrzeba za. 
równo prawdziwego poznania, ja k  
i  wychowania. woli.

Poznanie ma jednak genetyczne 
znaczenie decydujące dla wszelkiego 
działania. Chociaż samo bez wroli nie 
prowadzi do celu, jest jednakże 
pierwszym elementem świadomego 
działania i określa jego cel. Pozna­
nie prawdziwe, jasne i  pewnie jest 
więc jedną z zasadniczych gwaran. 
c ji normatynmosci poznanego dobra.

Tworząc zatem prawdziwy obraz 
pojęcia światopoglądu musimy u- 
względnić określoną doktrynę, z k tó ­
re j w yp ływ a ją  naczelne, norm atyw, 
ne tw ierdzenia światopoglądu, oraz 
konkretną, ciągle zmieniającą się 
rzeczywistość, w  k tó re j m ają być 
realizowane postula ty danego świa. 
topoglądu. Światopogląd we w łaści­
w ym  znaczeniu, bo teoria stanowiąca 
pomost wiążący doktrynę z rzeczy­
wistością, w  k tó re j ma ona się ro ­
zw ijać ; światopogląd, to zespół tw ie r 
dzeń teoretycznych noszących cha. 
ra k te r norm atywny, które wyp ływa- 
ją  z pewnego systemu podstawkowe.

go ze względu na określoną rzeeży 
wistość. Powiedzmy jeszcze precyzyj 
n ie j:

Światopoglądem nazywamy usyste. 
matyzowany i powiązany w logiczną 
całość zespół twierdzeń, w yn ika ją ­
cych z pewnego systemu podstawo. 
W'ego ze względu na określoną hi- 
storycznie rzeczywistość i  decydują­
cych o naszym. postępowaniu, naszej 
praktycznej postawie wobec życia.

Ś W IA TO P O G LĄ D  K A T O L IC K I

r~f G O D N IE  z podanym określe- 
niem trzeba spojrzeć na zagad. 

nienie światopoglądu katolickiego z 
dwóch stron. M ianowicie: ja k  w y­
gląda system, z którego śwlatopo. 
gląd kato licki czerpie swe podstawy, 
oraz ja k  wygląda s tru k tu ra  świato­
poglądu katolickiego jako  pewnej ca 
łośoi wiążącej doktrynę kato licką z 
ciągle zmieniającą się rzeczywstością.

Każda doktryna leżąca u  podstaw 
danego światopoglądu odkrywa nam 
i w7yjaśnia jakąś rzeczywistość. Gdy­
by dotyczyła czegoś urojonego, nie 
mogłaby dla zdrowego człowieka być 
podstawą jego działania. Należy za­
stanowić się więc, ja k ie j rzeczywis. 
to-ści dotyczą tezy światopoglądu ka­
tolickiego, jaka  jes t ich treść i na 
podstawie jak ich  k ry te rió w  je  uzna­
jemy.

Podstawą dla światopoglądu kato. 
lickiego, z k tó re j w yp ływ a ją  jego na 
czelne tezy, są prawdy w ia ry . Kato­
licyzm jes t re lig ią  —  je j zadaniem 
jes t dać ludziom prawdziwy obraz 
rzeczywistości nadprzyrodzonej. 
Chrystus nie przyniósł nam rozw ią­
zań doczesnych, nie dał nam obrazu 
rozwoju przyrody, p raw  rządzących 
rozwojem życia społecznego, lecz 
pokazał drogę, k tó rą  należy dążyć 
do rzeczywistości nadprzyrodzonej. 
U podstaw naszego światopoglądu 
leży zatem Objawienie, zaw iera ją­
ce całość dostępnych nam prawd o 
rzeczywistości nadprzyrodzonej.. Z 
O bjawienia w yp ływ a ją  zasadnicze te 
zy światopoglądu katolickiego okre­
ślające naturę człowieka i  jego po. 
wołanie do życia pozadoczesnego w 
Bogu. Do uznania rzeczywistości 
nadprzyrodzonej dochodzi światopo­
gląd kato licki p rzy pomocy k ry te ­
rió w  rozumowych. Drogą analizy 
filozoficznej —  je j metody pogłębia, 
ją  się stale i  rozbudowują -— docho. 
dzimy do stwierdzenia istn ien ia 
Boga i  niematerialnośei duszy ludz­
k ie j, zdolnej do samodzielnych fun k . 
c ji poznawczych. Na podstawie k r y ­
te riów  historycznych stwierdzamy 
natom iast, że Bóg odkry ł nam swoją 
naturę- i  pra>vdy dotyczące życia 
nadprzyrodzonego, do którego włas­
nym wysiłkiem  nie bylibyśm y w stfo­
nio się wznieść.

Bóg istnieje. Bóg przemówił do 
nas w  Objawieniu. P rzy jm u jem y 
więc to, o czym nas Bóg pouczył, 
wskazując rzeczywistość nadprzyro­
dzoną jako ostateczny cel naszych 
dążeń oraz środki potrzebne do o- 
siągnięcia tego celu. Taka jes t isto. 
tna  treść podstawowych twierdzeń 
naszego światopoglądu.

D Y N A M IZ M  ŚW IA TO P O G LĄ D U  
K A T O L IC K IE G O

D O K T R Y N A  kato licka leżąca u 
podstaw naszego światopoglą­

du —  u ję ta  sama w sobie jako pe­
wien system —  jest niezmienna, do­
tyczy bowiem jednej i  te j samej rze 
czywlstości, k tó ra  raz została nam 
ty lko  objawiona i dlatego musi za­
wierać całość dostępnej nam w tym  
przedmiocie prawdy wiecznej i  n ie ­
zmiennej. Gdybyśmy . otrzym yw ali 
objawienie co kilkaset la t, wówczas 
można by było mówić o jego is to t­
nym rozwoju. Kościół ogłasza w praw  
dzłe nowe dogmaty, ale to nie zmie­
nia is to ty  rzeczy. Ogłoszenie dogma­
tu jes t bowiem autoryta tyw nym  
stwierdzeniem, że prawda ta  zosta­

ła  przez Chrystusa objawiona. Koś. 
ciół nie tw orzy je j,  ale odczytuje 
i  w yłuskuje z Objawienia. Gdy New. 
ton odkrył prawo g ra w ita c ji, św iat 
się wtedy nie zmienił sam w  sobie, 
wzbogaciła się ty lko  nasza wiedza 
o nim.

Jeśli bierzemy pod uwagę doktry. 
nę, z k tó re j światopogląd ka to lick i 
czerpie swe zasady i  fundamenty, 
musimy stwierdzić, że zasady te m u­
szą być niezmienne w  swej istocie, 
chociaż wznosić na nich można cią­
gle nowe budowle. W  tym  wyraża 
się właśnie dynamizm światopoglą­
du katolickiego.

Praw dy naczelne zawarte w  Obja­
w ieniu poza tym , że odkryw ają nam 
rzeczywistość nadprzyrodzoną, m ają 
charakter norm atywny —  wskazują 
nam dobro, i  to  dobro absolutne, do 
którego m usimy bezwzględnie dążyć. 
M usim y nie ty lko  znać naszą doktry  
nę, musimy ją  także realizować. Rea 
lizować —  to znaczy wcielać w  ży­
cie w  ciągle zm ieniających się wa­
runkach. Skuteczna rea lizacja  za­
kłada więc nie ty lko  znajomość do­
k try n y , ale 1 rzeczywistości, w  k tó­
re j będzie ona oddziaływać. Zmien­
ność warunków, w  których żyjemy, 
powoduje z kolei c iąg ły rozwój do­
k tryn y . Rozwój ten odbywa się nie 
w  tym  znaczeniu, jakoby je j is totna 
treść ulegała zmianom, ale w  ten 
sposób, że zmienia się nasze ro ­
zumienie tych prawd, że wycia, 
gamy z nich coraz to  nowe kon­
sekwencje ze względu na rzeczy­
wistość, w  k tó re j wypadło nam żyć.

Światopogląd, k tó ry  nie powoduje 
właściwych konsekwencji, jes t świa­
topoglądem, k tó ry  choruje od we­
wnątrz. Źródłem te j choroby jes t 
spotykany często w  świadomości ka­
to lików  błąd integryzm u, k tó ry  utoż­
samia światopogląd z jego podsta­
wami, tzn. staw ia w praktyce znak 
równości między prawdam i a ich 
realizacją. Tymczasem same prawdy 
wieczne i  niezmienne bez wcielania 
ich w  życie pozostają piękną ale 
zarazem m artw ą teorią. Ich rea liza­
cja  wymaga znajomości zarówno 
prawd podstawowych, ja k  i um ieję t­
ności ich adaptacji do rzeczywistoś­
ci. Dlatego to światopogląd, k tó ry  
bierze na siebie zadanie tworzenia 
tak ie j syntezy, jes t z n a tu ry  swojej 
czymś ogromnie dynamicznym. Mó. 
wlm y, że światopogląd ka to lick i nie 
jest nam dany, ale zadany, że jest 
dla nas ciągłym zadaniem. W yraża­
m y w  ten sposób prawdę, że całość 
ppzekonań potrzebnych nam do ży­
cia i działania nie została nam da. 
na raz na zawsze, objawiona w  spo. 
sób zupełny. Dostaliśmy jedynie pew 
ne ogólne praw id ła . Zasada wyno­
szenia budowli je s t zawsze taka sa­
ma, chociaż ty le  jes t stylów i  ro ­
dzajów architektonicznych. Jeśli się 
zna zasady, można budować nawet 
krzywe wieże, tak  ja k  w  Pizie, 
mimo że nieświadomi będą p rzy­
puszczać, iż zaczęła się ona już 
walić.

Te zasady dotyczą przede wszyst. 
k im  rzeczywistości nadprzyrodzonej. 
Jeśli wychodzą ku rzeczywistości do 
czesnej, to ty lko  wtedy, gdy poda­
ją  k ry te r ia  moralne do oceny narzę. 
dzi w yjaśnia jących i  zmieniających 
św iat przyrodzony, a nie w  celu ich 
zastąpienia.

Jeśli mówimy więc o niezmiennoś- 
ci katolickiego światopoglądu, to 
trzeba pamiętać, że chodzi .ty lko o 
absolutną niezmienność jego zasad, 
u jętych w swej istocie, oraz względ. 
ną niezmienność metod budowa^ 
nia samej s tru k tu ry  światopoglą­
du katolickiego.

Elementami niezmiennymi od stro­
ny s tru k tu ry  logicznej będą zawsze 
postula ty jednolitości, pewności i jas 
ności sądów w  światopoglądzie — 
jędrnym słowem postu la ty racjonal.

NA PÓŁCE KSIĘGARSKIEJ

Dialogi filozoficzne św. Augustyna
D IA L O G I filozoficzne św. A u ­

gustyna, których dwa tomy, 
po raz pierwszy wydane przez 
W ydawnictwo „P a x “  po polsku, 
ukazały się w  ostatnich dniach na 
półkach księgarskich, są najweześ. 
niejszym i pismami w ielkiego Dokto­
ra  Kościoła Zachodniego, je ś li nie 
brać pod uwagę zaginionego dziś 
dziełka De pulchro et apto. Powsta­
ły  one w  okresie, kiedy Augustyn —  
ju ż  po nawróceniu na katolicyzm, 
ale jeszcze przed przyjęciem chrztu 
—  porzuciwszy państwową posadę 
wykładowcy re to ryk i w  Mediolanie, 
przebywał w  ustron iu  w ie jsk im  Cas-

cyzm przeszkadzający w  zdobyciu 
prawdy, niezbędnej do szczęśliwości. 
Dopiero po przezwyciężeniu scepty­
cyzmu A ugustyn zakreśli sobie w  
„Solilokw iach“  konkretny program  
własnej f ilo z o f ii:  „Chcę poznać Bo. 
ga i  duszę —  i  nic ponadto“ .

Duszy właśnie dotyczą dialogi za. 
mieszczone w  tomie drugim  prze­
kładu : „S o lilokw la “  i  ich nie wykon, 
czone ostatecznie uzupełnienie —  „O  
nieśm iertelności Auszy“ , wreszcie 
dialog „ 0  wielkości duszy“ , k tó ry  
powstał ju ż  po chrzcie Augustyna, 
a k tó ry  rozw ija  i  dowodzi tezy, że 
dusza nie posiada wielkości w  sen­

Ąw. Augustyn

siciacum i tam  k ła d ł pierwsze zręby 
swej doktryny filozoficznej (w y ją ­
tek stanowi jedynie dialog „ 0  w ie l­
kości duszy“ , nap is tay  w  Rzymie 
w  r. 388, po przyjęciu chrztu przez 
A ugustyna). W  polskim wydaniu 
dialogów zachowano ich porządek 
chronologiczny z uwagi na to, że o- 
brazuje on dobrze genezę i  rozwój 
fundam entalnych poglądów filo zo­
ficznych Augustyna.

Tom pierwszy obejmuje d ia log i: 
„ 0  życiu szczęśliwym“ , „P rzeciw  
akademikom“ , „O  porządku“ . Cen. 
tra ln ym  problemem dwu pierwszych 
dialogów, a także w  pewnej mierze 
dialogu „O  porządku“ , jes t zagad. 
nienie szczęśliwości polegającej na 
zdobyciu i  trw a łym  posiadaniu do. 
bra duchowego —  praw dy będącej 
według A ugustyna celem filo zo fii. 
D ialog „ 0  życiu szczęśliwym“  z a j­
muje się is to tą  szczęśliwości, „P rze­
ciw  akademikom“  .zwalcza scepty.

sie fizycznym  i  je s t bytem niema, 
teria lnym .

Obok dokładnego obrazu rozwoju 
doktryny dialogi św. Augustyna da­
ją  bezcenny m ateria ł autobiogra­
ficzny, będący znakomitą ilu s trac ją  
i uzupełnieniem „W yznań“ , Z wdasz, 
eza trzy  najwcześniejsze dia logi: „O 
życiu .szczęśliwym“ , „P rzeciw  aka- 
demikom“ , „ 0  porządku“ , opracowa. 
ne na podstawie notatek prowadzo­
nych podczas rozmów, ilu s tru ją  do­
skonale nastro je, ja k ie  przeżywał f i lo  
zofu jący katechumen w  Ca.ssiciacum, 
w ytrw a le  zdążając ku ideałom świę­
tości. Jeśli się doda, że są to dzieła 
na najwyższym poziomie artystyćz. 
nym, nie ustępujące na jprzedn ie j. 
szym dialogom lite ra tu ry  pogań­
skie j, trzeba stwierdzić, że wydanie 
ich po polsku jest sukcesem w  dzie­
dzinie popu laryzacji f ilo z o fii chrześ­
cijańskie j.

J. D.

ności jego tez, gdyż ty lko  w tedy mo­
że on zapewnić określone, skuteczne 
działanie.

Elementem niezmiennym od stro. 
ny s tru k tu ry  treściowej jest ko. 
nieczność włączenia do światopoglą­
du problem atyki dotyczącej celu czło 
wdeka, jego miejsca wre wszechświe- 
cie, jego na tu ry , zasadniczej drogi 
do uzyskania określonego celu.

W  światopoglądzie kato lickim  is t­
n ieją stałe rozwiązania dotyczące 
treści istotnych sądów światopoglą­
dowych: Bóg is tn ie je ; sprawuje opa. 
trznośoiowe rządy nad światem; czło 
wiek ma nieśmiertelną duszę, powo­
łany jest do życia wiecznego, które 
osiągnąć może ty lko  przy  współdzia­
łan iu  z Bogie iri poprzez wypełnianie 
Jego przykazań zawartych w Ob ja . 
w ieniu; na straży Objawienia stoi 
Kościół,

Te prawdy nie zm ieniają się, je ­
ś li m ówimy o istocie światopoglądu 
katolickiego od strony jego treści 
i  zasad —  natom iast nasze rozumie, 
nie tych prawd zmienia się ciągle, 
doskonali, uzupełnia. Dochodzimy 
ciągle do nowego ośw ietlania prawd, 
w  które w ierzym y, wyciągam y z 
nich ciągle nowe konsekwencje; ten 
postęp uwidacznia się także w ro­
zwoju samej doktryny, w  rozwoju 
dogmatów, rozumieniu Pisma Świę­
tego, T radyc ji itp .

Zmienność rozumienia i  in te rpre . 
towania tych samych niezmiennych 
praw d jes t na jbardzie j charaktery­
styczną cechą światopoglądu kato lic­
kiego i  jego dynamicznego oblicza. 
W arunkiem  prawidłowości tych 
zmian jes t łączność, doktrynalna i ju  
rysdykcyjna z Kościołem nauczają­
cym, którem u Bóg zapewnił św iatło 
Ducha Świętego, w  aktach urzędo­
wego pełnienia jego m is ji. ,
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Sławomir BŁAUT

Beleir y styczne pozyc je  »PAXU«
PR A C A  wydawnicza „P axu ‘‘ , 

także w  zakresie lite ra tu ry  
p ięknej, o k tó re j ma być mowa w 
tym  artyku le , pobudza wysiłek tw ó r 
czy kato lików, s tara jąc się nadać mu 
kierunek zgodny zarówno z naszym 
światopoglądem, ja k  i  z rzeczywis­
tością, w  k tó re j żyjemy. Generalną 
przesłanką, wspierającą wymienione 
wytyczne, jest przekonanie, że wytw a 
rzanie dóbr ku ltu ra lnych , z n a tu ry  
swej —  ja ko  dzieł ludzkie j świado­
mości —  należących do porządku do 
czesnego, służy pełnemu rozwojowi 
duchowemu osobowości ludzkie j i  
pośrednio —  ja k  stw ierdza M a rita in  
—  jest, a raczej być powinno, pod­
dane celowi nadprzyrodzonemu. Jak 
każda sfera działalności człowieka, 
ta k  i k u ltu ra  poprzez służbę ludziom, 
poprzez realizowanie celów doczes­
nych, pełnić ma służbę Bogu. Ponie­
waż konkretyzuje się w  czasie, w 
h is to r ii, musi żyć je j sprawami, k tó ­
re  dynam izują zazwyczaj procesy ku l 
turotwórcze, musi z nią współbrzmieć. 
K a to licy  z ra c ji swego uczestnictwa 
w  społeczności nadprzyrodzonej, czy li 
w  Kościele, i przyrodzonej, cay bę­
dzie n ią  naród, czy szerzej: ludikość, 
obowiązani są pracować dia  dobra 
obu tych płaszczyzn i czerpać z nich 
pobudki działania także w  dziedzinie 
k u ltu ry .

Chociaż prawda w  transcendencji 
nauki Chrystusa nie zrodziła się w 
umysłach ludzkich, i  choć w ierzym y, 
że Kościół istnieć będzie wiecznie, to 
jednak zapewnienie na leżytych wa­
runków  dla pełn ienia Jego apostol­
skie j m is ji jes t obowiązkiem ka to li­
ków, obowiązkiem, k tó ry  nie zwalnia, 
lecz nakazuje czynną obecność w  do­
czesności. W  umysłach w ielu ka to li. 
ków Kościół zrósł się ze światem cy­
w iliz a c ji mieszczańskiej tak. siln je, że 
Jego działanie w zm ienionym uk ła ­
dzie społecznym w ydaje im  się wręcz 
niemożliwe. Przywiązanie do daw­
nych, historycznie uwarunkowanych 
pojęć i wyobrażeń utożsamia się w 
te j postaci z przyw iązaniem do kato 
licjwm u. To do niedawna powszechne 
i u nas w  Polsce mniemanie, którego 
doktryna lną błędność wykazał \v śwó 
im' czasie Jakub M arita in , zaryso­
w u je  się szczególnie o |tro  dziś, gdy 
re lig ia  staje się coraz częściej Używa 
ry m  argumentem politycznym , m ają. 
cym z jednej s trony powstrzymać ka 
to lików  od udziału we współtworze­
n iu  św iata socjalistycznego, z dru­
g ie j —  użyć ich w  antykom unistycz­
nej krucjacie . T rudno sobie wyobra. 
zić jakąko lw iek postać pracy k u ltu ra l 
r e j bez uprzedniego przewartościo­
wania tradycyjnych, często ob iektyw ­
nie fałszywych zasad myślenia, w y ­
rosłych w  świecie, k tó ry  m usiał 
odejść, ciągnąc je  za sobą w  prze­
szłość. Miejsce Kościoła, a także ku ł 
tu r y  ka to lick ie j w  przyszłym  świecie 
zależeć będzie od wkładu kato lików  
w  dzieło rew oluc ji, dlatego też prze­
konanie ich, że udział w społecznej 
przebudowie świata nie znajduje w 
naszym światopoglądzie zasadni­
czych oporów i że służąc rew oluc ji

można służyć Kościołowi, to jedno z 
naczelnych zadań, ja k ie  podjęły pos­
tępowe środowiska katolickie. A kc ja  
wydawnicza „P axu “  nie stoi byn a j­
m nie j w k o liz ji z całością działalnoś­
ci po litycznej, prowadzonej przez 
„D ziś i J u tro “  czy „S łowo Powszech­
ne“ , lecz częściowo je s t je j fragm en. 
tern, częściowo uzupełnieniem. Choć 
na różnych odcinkach, służymy tym  
samym celom. Piszemy o tym  dlatego, 
że nierzadko spotkać się można z są­
dami, dowodzącymi poważnej obser­
w a c ji myślowej ich autorów, które 
odryw ają pracę wydawnictwa oa 
prac« np. publicystycznej naszych 
p is in ł m ierzą je  odmiennymi k ry . 
te riam i.

W śród wydaw nictw  beletrystycz- 
nych „P a xu “  zarysowują się w yraź, 
nie dwa n u r ty ;  jeden z nich obejmu­
je  książki, których fu n kc ją  naczelną 
je s t pogłębianie przeżywania prawd 
katolicyzm u jako  kon flik tów  i  na­
pięć moralnych, rzutowanych głównie 
w  płaszczyznę nadprzyrodzoną, w 
drug im  mieszczą się te utw ory, które 
wciągają przede wszystkim  w prze. 
żywanie doczesności; na ocenie mo. 
ra lne j te j doczesności i postawy u- 
czestniczących w nie j bohaterów spo 
czywa zasadniczy akcent światopo­
glądowy. Ten w istocie swej słuszny 
podział, ja k  się zdaje dość w iernie 
oddający stan współczesnego p isa r­
stwa katolickiego, budzi jednak po­
ważne wątpliwości wskutek tego, że 
w obu wyróżnionych grupach dają 
się zauważyć niepokojące skłonności 
do absolutyzowania jednej z płasz­
czyzn żyda  ludzkiego przez upośle­
dzenie drug ie j. Porównanie książki 
Bernanosa choćby z „O pow iadania­
m i in d y jsk im i“  Krzysztonia pozwala 
stw ierdzić, że granice przebiegają 
tu  niezwykle ostro, nieraz wręcz 
przeciwstawnie; po lekturze k tó re j­
kolw iek z powieści Bernanosa odczu. 
wam y pewien niedosyt .tego, co u 
K rzyszton ia  występuje nieraz w  nad 
m iarze i vice versa. W ydaje się, że 
ideałem, którego osiągnięcia należało 
by życzyć naszym pisarzom, byłoby 
odczucie równoległości i pewnej rów 
now agi' obu płaszczyzn, czego dosko­
nałym  przykładowi są powieści histo 
ryczne S ig r id y . Undset.

N iew ątp liw ie , ja ko  zjaw isko pozy­
tyw ne ocenić, należy fa k t, że z pięciu 
wydanych w  roku bieżącym przez 
„P a x “  książek autorów polskich —  
nie licząc oczywiście wznawianych 
dwukrotn ie powieści Jana Dobra­
czyńskiego: „K lu cz  mądrości“  i
„L is ty "  Nikodema“ , które po raz 
pierwszy ukazały się w latach 1951- 
52 —  wszystkie są m niej lub więcej 
związane ze współczesnością. Zbytni 
optymizm, ja k i mogłoby wywołać to 
gromadne chwycenie byka za rog i, 
stygnie nieco, gdy się przekonamy, 
że na js iln ie j z nich tkw i we współ­
czesności książka Krzysztonia, k tó ­
re j akcja rozgrywa się przecież w  
Indiach i w  A fryce .. W  pozostałych 
utworach współczesność nie zawsze 
wie, ja k  się ma zachować, często w y 
m yka się mocującym się z nią auto­

rom , bojąc się ja k  ognia zetknięcia 
się z katolicyzmem, do czego ten 
ostatn i w  omawianych książkach •— 
z w y ją tk iem  może „S plątanych ko­
rzeni“  C hylickie j —  też się nie w y ­
ryw a. N a książkę współczesną, k tó ­
re j bohater brać będzie w  życiu . two. 
rżącej się, nowej społeczności pełny 
udział, czekamy niecierpliw ie na­
dal, a że zasadniczy przełom, 
jak iego wyrazem je s t książka Chylić 
k ie j, Kononowicza czy Krzysztonia, 
dokonuje się stale, czekamy z ufnoś­
cią.

Problem „D rzew  chodzących”  Do­
braczyńskiego, jeś li chodzi o umiejsco 
w ienie w  czasie, tk w i we współczes­
ności, lecz z n ie j nie wynika. Stąd 
szereg kapita lnych spraw, jak  łam a­
nie się wewnętrzne bohatera, ściera­
nie się w  nim nakazu służenia, jak ie , 
mu podlega pisarz, z pokusą ucieczki 
odeń czy dążenie do świętości w y­
magające ciągłych wyrzeczeń —  przy 
biera w ym iar in trow ersy jno-kam era l 
ny mocno zsubiektywizowany. Tego, 
„a le ”  nie osłabiają rzadkie zresztą 
wojaże przez trasę W — Z, pozwala­
jąc« podziwiać piękno Odbudowują­
cej się stolicy. Opowiadania W andy 
Chylickie j, zawarte w tom ie pt. 
„Splątane korzenie“ , akcentują od­
powiedzialność moralną ka to lika  za 
reprezentowany światopogląd, za po­
stawę zajmowaną przezeń w  życiu 
codziennym. I tu  postawiona jest 
sprawa służenia b liźn im  i współodpo­
wiedzialności za nich, zarysowany 
jest także acz bardzo nieśmiało — 
problem współpracy ludzi o odmien­
nych światopoglądach. Dużą siłę mo­
b ilizu jącą 'm ają „Opowiadania in d y j­
skie”  Jerzego Krzyszton ia dzięki 
w ie lk ie j pasji m oralnej i um iarow i 
artystycznemu, z ja k im  pokazuje 
św iat b ry ty jsk iego  kolonializm u w 
Indiach i  w A fryce. Działanie te j 
książki jest tym  pełniejsze, że autor 
swego osądu nigdzie explicite nie da­
je ; prezentując ludzi, k tó rzy  cierpią 
i  walczą, ocenę m oralną ustro ju  w 
k tó rym  żyją, pozostawia czyte ln iko­
w i. Dobrze się stało, że „P a x”  w y­
dał ta k i właśnie tom jak  „O pow ia­
dania indy jsk ie “ , podkreślając tym , 
że współodczuwaiyę z człowiekiem 
cierpiącym, bez względu na kolor 
skóry i wyznawany .światopogląd, 
oraz współodpowiedzialność za stwo­
rzenie ustro ju  społecznego, w któ. 
rym  nie byłoby skrzywdzonych, wy 
ras ta z ducha chrześcijańskiego hu­
manizmu.

.Aktywność k u ltu ra ln a  ka to lików  w 
w ie lu  punktach węzłowych zbiegać się 
w inna z tym , co w  te j dziedzinie ro ­
bią marksiści. Wychodząc z odmien­
nych przesłanek filozoficznych, kato­
lic y  i  marksiści nie tworzą dwóch 
różnych k u ltu r, lecz jedną —  zna j­
dziemy dla n ie j wspólne określenie: 
polska i socjalistyczna —  w  k tó re j 
wypowiadają się ludzie o różnym w i 
dze-niu świata. I  tu szczególnie trze ­
ba zaznaczyć wkład „P axu”  w  umac­
nianie polskości na Ziemiach Zachod­
nich, k tó ry  ja k  dotąd w zakresie be­
le try s ty k i wyraża się powieścią Zbysz 
ko Berinorza pt. „Dzieci i bagaże”  i

tom ikiem  w ierszy Macieja Kononowi­
cza „W  ramionach srebrnych rzek“ . 
Bogata, może nawet zą bogata, a blis 
ka ludziom Opolszczyzny problema­
tyka  „Dzieci i bagaży“ , poparta p ro­
stotą konstrukc ji, języka i rysunku 
psychologicznego, decyduje o tym , że 
książka Bednorza, nie wolna od po­
ważnych usterek lite rackich , tra f ia  
do tych  czyteln ików, do których nie 
przemówi Berrtanos czy Greene. W y­
siłek Kononowicza. również —  jak 
wykazała k ry tyka  —  nie zawsze zo­
b iektyw izowany w  artystycznie dojrzą 
le j postaci, zasługuje na podkreśle­
nie jako pierwsza, dokonana przez 
poetę-kato lika próba współbrzm ienia 
ze współczesnością. Skoro już  jesteś­
m y p rzy poezji, wspom nijm y jeszcze, 
że wkrótce ukażą się tom ik i w ierszy 
M iko ła ja  Roatworowsfciego („P rze ­
ciw  nocy” ) i Mateusza Żurawca 
(„WTiec w środku człowieka” ), w  któ 
ryeh obaj au torzy stara ją  się dać 
świadectwo swemu uczestnictwu w 
służbie Kościoła i rew olucji. W raca­
jąc zaś do Ziem Zachodnich, choć w 
tym  wypadku niezbyt to ścisłe okres 
lenie, zapowiedzieć wypadnie mające 
wkró tce wyjść z druku arkusze po­
etów autochtońskich W arm ii i Mazur, 
a mianowicie M ichała Lengowskiego. 
Teofila  Kuczyńskiego, A lojzego Ś liwy 
i M a rii Z ientara-M alew skie j.

W  k ilku le tn ie j działalności wydaw­
niczej „P axu ”  znajdujem y —  chodzi 
w  te j chw ili o prozę —  cztery de­
biu ty. Nie jest to liczba imponująca, 
tym  bardziej, że książki te  — biorąc 
sumarycznie —  ułamkowo ty lko  speł 
n ia ją  tak  oczekiwania czyteln ików, 
jak  i wymagania k ry ty k i. W szystkie 
te debiutanckie tomy. ukazały się w 
ciągu dwu ostatnich la t (1952—53), 
a że wydawnictwo i w roku p rzy­
szłym zamierza przedstawić k ilku  no. 
wych pisarzy, nie czas więc na pe­
symistyczne wnioski. W ielu m łodym 
ludziom chęci i zdolności do pisania 
nie brakuje i  to skłania wydawnic­
two do zorganizowania tak ich  fo rm  
współpracy z początkującym i pisa- 
rzam i, które pozwoliłyby im  szybciej 
uzyskać m inim um  debiutanckiej do j­
rzałości. W  roku przyszłym  wydaw­
nictwo, nie zaniedbując akcji prze­
kładowej, która w zakresie litę-ratu- 
ry  p ięknej stanowi jak  dotąd jego 
najmocniejszą stronę, zamierza rów ­
nież przyśpieszyć i poszerzyć proces 
aktyw izowania pisarzy średniego po­
kolenia. Jeśli się ponadto zważy, że 
niemal wszyscy autorowie, k tó rzy  do 
tychczas wydawali swe książki w „Pa 
x ie ” , pracują nad nowymi u tw ora­
m i, to w  pianach tych dostrzec moż­
na nie ty lko  zapowiedź, ale i gwaran 
cje dynamicznego rozwoju lite ra tu ry  
ka to lick ie j.

A by praca kulturotwóreów , insp i­
rowana przez „P ax” , mogła rozw ijać 
się prawidłowo, należy zająć się b li­
żej ty m i osiągnięciami, jak ich  w  te j 
dziedzinie dokonali ka to licy zarówno 
w  Polsce, jak  i za granica. Konieczna 
też wydaje się znajomość tego, co 
dzieje się w kultu rze ka to lick ie j czy 
w ogóle, chrześcijańskiej k ra jów  eu-

ropie jskich. W zrastające nasilenie ak 
c ji przekładowej i  stale rozszerzają­
cy się je j zakres świadczy, że na tym  
odcinku zrobiono ju ż  wiele. Począt­
kowo ograniczono się do tłumaczeń 
z języków : francuskiego (Bernanos) 
i angielskiego ((Chesterton, Greene, 
M arschall); od pewnego czasu nato­
m iast o trzym ujem y przekłady z nor-* 
wes-kiego (Undset), szwedzkiego (L a   ̂
ge rkv is t), niemieckiego (Schneider)' 
czy wreszcie z w łoskiego (M anzoni).

Serię książek Bernanosa —. po 
uprzednio wydanych „Pod słońcem 
szatana” . „P am ię tn ik  wiejskiego pro 
boszcza” , „Zakłam anie”  — zamknęła, 
„Radość” . An-tagonistyczne ustawie­
nie ko n flik tu  duszy i ciała, prowa 
dzące tego pisarza do niechętnego 
odwrócenia się od doczesności, w i­
dzianej jako domena grzechu, budzi 
.w naszym społeczeństwie szereg —  
zrozum iałych zresztą -— sprzeciwów. 
K siążk i Bernanosa drążą jednak głę­
boko świadomość współczesnego kato 
lika , a jego pasja w atakowaniu w y­
godnictwa i pozornego konform izm u 
„dobrego myślenia“  p o tra fi wstrząs­
nąć ludzkim  sumieniem.

Przym ierze krzyża i miecza jest, bo 
leśnym nieporozumieniem, któi;e na­
rasta jąc od więków i różne przyb ie­
ra jąc  fo rm y  zaciążyło tragicznie na 
apostolskim  dynamizmie katolicyzm u. 
Tę myśl jakże dziś aktualną, Wyraża • 
powieść Reinholda Schneidera „O skar 
żenie” . Ksiądz Las Casas, centralna 
postać książki,, walczy z dokonywa­
nym przez kruc ja tę  h iszpańską‘kolo­
n izatorów  w Ameryce nadużyciem re 
lig i i  dla celów ziemskich, poddaniem 
tego, co pozadoczesne, temu, co is t­
n ieje wyłącznie docześnie. Posta­
wa księdza Las Casas, k tóra w y ­
rosła z rzetelnej troski o dobro 
Kościoła i głębokiego przeżycia 
praw d katolicyzm u, zwycięża, 
lecz problem, przed k tó rym  sta ­
ną ł bohater Schneidera, domaga się i 
dziś od ka to lików  jednoznacznego roz­
wiązania. Podobny akcent spotkać 
można i w  „Barabaszu”  Lagerkvista, 
gdzie jednak zasadniczym momentem, 
jest narasta jący rozdźwięk między 
Łaską, a wolną wolą.

O ile w zakresie przekładów „P ax”  
ma za sobą poważne osiągnięcia, o ty  
le niewiele jeszcze zajmowano się" 
tradycjam i k u ltu ry  ka to lick ie j w  Pol­
sce, zwłaszcza najbliższego nam w  
czasie okresu międzywojennego dwu­
dziestolecia. Sądy, ja k im i się tu  ope­
ru je , są najczęściej mętne i ogólnilto 
we, wym agają więc rzete lne j korelrtu 
T y  i precyzji in te lektualnej. W ydaja 
się, ż© surowy lecz spraw iedliwy obra 
chunek ze społecznym i ku ltu ra lnym  
obliczem katolicyzm u dwudziestole­
cia, ustaw ia jący na w łaściwej płasz­
czyźnie nasz stosunek do jego doko­
nań i  błędów, może stać się w ie lką 
pomocą w  pracy naszych pisarzy, pu 
blicystów , no i —  last not least —- 
wydawnictwa. Trzeba wydobyć z prze 
szłości te momenty —  a z pewnością 
ich n:c brak —-  do których można 
by dziś nawiązać.

Jerzy KRZYSZTOŃ

Apostolat pisarski Poinersa

D W A' są fa k ty ,  k tó re  ta k  a n ie  in a cze j o k re ś la ją  tw ó rczość  Po 
w ersa*. Jeden, że je s t k a to lik ie m , d ru g i — że w y p a d ło  m u żyć  

i  p isać w  S tanaoh Z je d n o czo n ych . I  żeby p o w ie d z ie ć  coś o P o w e r- 
sie, trze b a  sp ra w d z ić  ja k ie  ko n s e k w e n c je  w y c ią g n ą ł z obu  tych  
•faktów^

Is tn ie l i  p isa rze , k tó r z y  k a to lic y z m  sw ó j z a trz y m a li na u ż y ­
te k  p ry w a tn y  n ie  d a ją c  m u  dostępu do  p isa n ych  p rzez s ieb ie  k s ią ­
żek. N ie  n am  sądzić , czy  b y li  to  t y lk o  k a to lic y  z m e try k i.  Sa p i ­
sarze — i lic zb a  ty c h  od  ja k ie g o ś  pó łw ie cza  w z ras ta  n ie u s ta n n ie  — 
k tó rz y  k a to lic y z m o w i sw em u n ie  m o g li n ie  dać w y ra z u  w  ty m , 
eo s ta n o w iło  n a jis to tn ie js z ą  fo rm ę  ic h  d z ia ła n ia  — w  książce. S łuż ­
bę Ic h  B ogu  i lu d z io m  n a z w ie m y  a pos to la tem , po lega ła  ona bo­
w ie m  na ś w ia d cze n iu  p ra w d z ie . K a ż d y  z n ic h  d ą ży ł do tego, b y  
w  m ia rę  w ła s n y c h  s ił stać się ow ą  g ru d k ą  so li n ie w ie trz e ją ć e j. 
W śród  ty c h  p is a rz y  — je ś li jeg o  cT.-oga p is a rk a  się n ie  za łam ie  — 
w y p a d n ie  u m ie ś c ić  na t rw a łe  P ow ersa.

Na g łę b o ko  p rz e ż y ty c h  k a r ta c h  ,,P os iew u  k o n te m p la c ji“  m ożna 
znaleźć ta k ie  zdan ie  Tom asza M e rto n a : Poeta k a to lic k i  p o w in ie n  
stać się a posto łem  p rzez  to . żfe będzie  s ta ra ł się b yć  p rzede w szys t­
k im  poe tą . A  n ie  — stać się poetą p rzez  to , że będzie  s ta ra ł się b yć  
p rzede  w s z y s tk im  aposto łem  .Jeś li b ow ie m  p rz e d s ta w i się b liź n im  
ja k o  poe ia , ta k  też i będzie  sądzony; i  je ś l i  je s t m a rn y m  poetą, je g o  
a po s to la t sp o tka  d rw in a “ . S łow a  te, u ka zu ją ce , iż  zagadn ien ie  n ie  
m oże b yć  p rz e d s ta w io n e  ja ś n ie j i p ro ś c ie j, n a le ża ło b y  p rz y ło ż y ć  ja k o  
s p ra w ie d liw ą  m ia ię  d o -w s z y s tk ic h  ty c h  p isa rzy , k tó ry m  n a d a je m y  
m ia n o  tw ó rc ó w  k a to lic k ic h . W s to su n ku  też i do ty c h  s łów  w y p a d ­
n ie  o k re ś lić  p o z y c ję  P ow ersa.

N ie  ma a po s to la tu  bez d z ia ła n ia . N ie  m a p ra w d z iw e g o  d z ia ła n ia , 
k tó re  b y  b y ło  ty lk o  i w y łą c z n ie  o d ru ch e m , bez p ra c y  oczu i u m y ­
słu  — oczu, k tó re  dostrzegą , u m y s łu , k tó r y  ocen i. S tąd  też n ie  ma 
a po s to la tu  bez o w e j n ie w y m ie rn e j czasowo p au zy  zas ta n ow ien ia . 
Im  je s t g łębsza, im  je s t rz e te ln ie js z a  i, p iz e n ik liw s z a , ty m  b a rd z ie j 
ce lna  s ta je  się  fo rm a  d z ia ła n ia . T a k  w ię c  ja k  k a ż d y  b łą d  i  każdą 
anem iezność w  c z y n ie  na leży  o dn ieść  do n ie d o w ła d u  za s ta n ow ie ­
n ia , ta k  też  k a ż d y  b łą d  i każdą anem iezność w  książce p isa rza  k a ­
to lic k ie g o  trze b a  odn ieść p rzede w s z y s tk im  do n ie d o w ła d u  jego 
ro zpo zn a n ia  rze czyw is to śc i, częściow o ty lk o  do n ie d o w ła d ó w  fo r ­
m a ln y c h  w  s k a li je g o  ta le n tu  (np. kw es tia  s ty lu l,  n ig d y  zaś b łę ­
d ów  w  d z ia ła n iu  u tożsam iać  n ie  na leży  z b łę d a m i w  w ie rze , k tó ­
ry c h  c h c ie lib y ś m y  w ów czas d oszu k iw ać  się w  p isa rzu . C ho ćb y  na­
w e t ,,a po s to la t sp o tka ła  d rw in a 1* — u c z y n ić  nam  tego n ie  w o ln o -

N im  p rz y s tą p im y  do u w a g  szczegó łow ych" na le m a t P owersa, na­
leża łoby! w y ja ś r tić  jeszcze je d n ą  k w e s tię . J a k  ro zum ie ć  p o ję c ie  — 
p ila r z  k a to lic k i?  W yd a w a ło b y  się, że z c h w ilą  o p u b lik o w a n ia  ro z .

p ra w y  p ro f .  S te fa n ii S k w a rc z y ń s k ie j p t. „Z a g a d n ie n ie  -ęrceny l i t e ­
r a tu r y  k a to l ic k ie j “ * *  k w e s tia  w ła śc iw e g o  k r y te r iu m  w a rto ś c io w a ­
n ia  zosta ja  w  zasadzie sw e j sp re cyzo w a na  d o b itn ie  i  „jasno. T y m ­
czasem w  w ie lu  s k ą d in ą d  c a łk ie m  m ą d ry c h  g ło w a ch  (i to  g ło w a ch  
p ra c u ją c y c h  n ie ra z  w  lite ra tu rz e )  w c ią ż  jeszcze p o k u tu ją , sądy, 
k tó r y m  p a tro n o w a ła  ta n ia  h a g io g ra fia . L u d z ie  c i s k ło n n i * ,)  z a li­
czać do l i t e r a tu r y  k a to lic k ie j  t y lk o  ta k ie  k s ią ż k i, gdz ie  g łó w n y m  
b o h a te re m  Jest ks iąd z , d la  ś w ie c k ic h  zaś ro b ią  je d y n ie  w te d y  w y ­
ją te k , je ś l i  ó w  .św ieck i b o h a te r „d ą ż y  n ie u s ta n n ie  do ś w ię to ś c i“ . 
S ko ro  lu d i ie  ci są k a to lik a m i,  to  grzeszą" s k ra jn y m  se kc ia rs tw e m , 
je ś l i  zaś w ycho d zą  z in n y c h  s ta n o w is k  św ia to p o g lą d o w y c h , to  g rze ­
szą p ły t k im  ro z u m ie n ie m  ju ż  to  k a to lic y z m u , ju ż  u j  sp raw  l i t e r a ­
tu r y .  O czyw iśc ie , że lu d z i ta k  m y ś lą c y c h  n ie  m ożna  p o tę p ia ć  
w  czam bu ł, sko ro  n a p ra w d ę  t r a f ia ją  się w  lite ra tu rz e  k a to lic k ie j 
p isa rze  — p o w ie d z m y  — h e rm e ty c z n i, k tó r z y  p ra k ty c z n ie  b io rą c  
n ie  w y s z li poza dw a p ro b le m y  — ks iędza  i św ię to śc i. A le  też ic h  
postaw ę n a le ży  ro z u m ie ć  ty lk o  ja k o  je d n ą  z w ie lu  rń o ż liw y c h  p o ­
s taw  w  o b rę b ie  l i t e r a tu r y  zw an e j k a to lic k i; .  I  na zakończen ie  le j  
p o z o rn e j zresztą  d y g re s ji w y p a d n ie ' za cy to w a ć  w s tę pn e  zdan ie  
z ro z p ra w y  p ro f . S k w a rc z y ń s k le j, ro z p ra w y  w y m ie rz o n e j w y ra ź ­
n ie  w  b a ła m u tn e  sądy i  p ły t k i  fa n a ty z m . „W e d le  naszej p ro p o z y ­
c j i  — b rz m i te k a * » ,  l ite ra tu ra  k a to lic k a  to  l ite ra tu ra ,  k tó re j tre ś ­
c i zdecydow ane  są p rzez  k a to lic k ą  te o rię  rz e c zyw is to śc i; fu n d a m e n ­
tem  te j te o r i i  je s t zespół k a to lic k ic h  d o g m a tó w “ .

(D yg re s ja  ta n ie  b y ła  p ozo rna , gdyż  o d tą d  b ę d z ie m y  uw ażać P o ­
w ersa  za p isa rza  k a to lic k ie g o  n ie  ty lk o  z te j prostej"* p rz y c z y n y , 
że w  sześciu na jedenaśc ie  z a w a rty c h  w  to m ie  o p o w ia d a ń  b oha te ­
ra m i są księża).

P IE R W S Z E  Z W Y C IĘ S T W O
, *

Y P O W IE D Z I k r y t y k i  a m e ry k a ń s k ie j na te m a t ..K s ięc ia  c iem - 
> »  Ilo ś c i“  m ożna b y  o k re ś lić  te rm in e m  — ła d n o s ło w izm . N ie  

szczędzono a u to ro w i p o c h w a ł, bo to  i s ty l m a d o b ry , i p rzem yś la n ą  
ko m p o zyc ję , i w n ik l iw o ś ć  b ys tre g o  psycho loga . A le  ta k i na p rz y ­
k ła d  re cen ze n t T h e  S a tu rd a y  R ev iew  o f - L ite ra tu re “  poszedł t r o ­
che da le j i p o w ie d z ia ł, że w a rto ś ć  to m u  P ow ersa  po lega  na ty m , 
iż na p rzes trzen i w sz y s tk ic h  o po w iad a ń  a u to r  n ie  ma z łudzeń  co 
do d u c h o w ie ń s tw a  i chociaż n ie  popada p rz y  ty m  w  cy n iz m , to  
je d n a k  jeg o  ks iążka  może zostać za a ta kow a na  p rzez  p ew n y c h  
se k c ia rz y  z a rów n o  ze s tro n y  k a to lic k ie j,  ja k  i p ro te s ta n c k ie j. B y ło  
to „p ro ro c z e “  s to rn i u lo w a  n ie , ty m  d z iw n ie js z e , żc ó w  recenzen t 
sam b y ł zam askow anym  sekc ia rzem . R zeczyw iśc ie  za a ta kow a no  P o­
w ersa, posądzono go o n ieszcze ięść. p a s z k w ila n c tw o  w obec  d uch o ­
w ie ń s tw a  k a to lic k ie g o  w  A m e ryce , a le  d ru g ie  ró w ru e  is to tn e  — 
i  k to  w ie , czy n ie  ostrze jsze  — oskarżen ie , z ja k im  w y s tą p ił Po-

P R Z E D S Ł O W I*

S A  lu d z ie , k tó r z y  przez 
ś w ia t p rzechodzą  z 

m io te łk ą . U w a ż a ją  o n i, że 
n a jd ro b n ie js z a  m ró w k a , że 
k a ż d y  n a jm n ie js z y  ro b a ­
czek, z a g u b io n y  w  p y le  
u lic z n y m  czy  p ia s k u  goś­
c ińca . m a p ra w o  do życ ia  
ró w n e  p ra w u  cz ło w ie ka . 
N ależą  o n i do h in d u s k ie j 
s e k ty  d za in ó w . Są lu d z ie , 
k tó r z y  n ie  znoszą p o lo w a ń . 
T y c h  ju ż  le p ie j zn a m y  i  
le p ie j ro z u m ie m y .

Is tn ie je  ta k i  k r a j  na z ie - 
m i t gdz ie  p o lu je  się  z na ­
gonką ' na c z ło w ie ka . W 
k r a ju  ty m  w ie rz b a  i w ią z , 
sosna i dąb n ie  zaprasza ją  
na o d p o czyn e k  w  upa ln e  
la to , rz u c a ją  b o w ie m  cień 
vvi3ielea. Is tn ie je  ta k i  k ra j  
na z ie m i, g dz ie  dz iew czę ta  

placs; w ła s n y m  c ia łe m  za k i lk a  kęsów  rz e p y . W  k r a ju  ty m  z ło ta  
m ło d z ie ż  ro b i z a k ła d y , k tó  d a le j p lu n ie . Is tn ie je  ta k  k ra j  na  z ie m i, 
gdzłe  s p ło n i ł  na skosie M a k s y m  G o rk i i Tom asz M a nn . W  k r a ju  ty m  
oszczędza się t y lk o  te  k s ią ż k i, co uczą z a b ija ć . I  n ie  je s t to  ja k iś  
z a p a d ły  z a k ą te k  ś w ia ta , w  k tó ry m  dz iko ść  i  b a rb a rz y ń s tw o  o d m ie - 
izsa je d y n ie  p ę tla  s try c z k a  zac iśn ię tego  na n ie w in n e j szy i. Ten  k ra j 
m a m ia rę  szerszą, u c y w iliz o w a n ą  — sieć p rze w o d ó w  o p la ta ją c y c h  
e le k try c z n e  k rzes ło .

u  Źr ó d e ł
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Janina KOLENDO

UWAGI O KSIĄŻKACH «PAXU»
p R O B L E M A T Y K Ą  reprezentowana w 

ostatnim  roku przez pozycje książkowe 
Paxu rozw ija ła  się w k ilku  kierunkach. Wymię- 
nie należy dzieła z zakresu filo z o fii ścisłej, 
dzieła z kręgu zagadnień społeczno-ekonomiez 
nych i historycznych, rozprawy teoretyczne z 
zakresu lite ra tu ry  czy wreszcie re lig ijn e  po­
zycje popularne lub też dewocyjne. Inną ga­
łąź stanowiła' beletrystyka, k tóre j omówieniu 
je s t poświęcony w obecnym numerze osobny 
a rtyku ł.

W  orbicie zagadnień ekonomicznych tk w i po 
pularno.naukowa praca M. T. Milewskiego pt. 
„G eografia  wyżyw ienią“ .

Dwie trzecie ludności globu ziemskiego gło­
duje. F a k t ten*—  poza uczuciem grozy —  m u­
si budzić zastanów ienie,. czy istotn ie jest to 
spowodowane przeludnieniem ziemi —  ja k  
chcą udowodnić k ie runki neomaltuzjańskie — 
czy też jest to skutkiem błędnej koncepcji spo 
leczr o- ekome.ni.sznei kapitałlizimu. Sprawę tę 
omawia autor zarówno w je j aspekcie h isto­
rycznym , ja k  i w  aktualnym . Nawet czytelnik, 
k tó ry  nie ma przygotowania ekonomicznego, 
»dobywa dzięki te j książce możność spojrzenia 
i rozumienia pozornie bardzo trudnych zagad­
nień

Książka wyprowadza z opłotków myślenia 
kategoriam i egoistycznymi z jaw ia jącym i się 
przed każdym z nas jako pokusa, k tó rą  obo­
wiązek miłości bliźniego nakazuje zwalczać. 
Wiedza o potrzebach każdego człowieka jest 
przesłanka dla starań o to, by były one zaspa 
kajane. Wiedzę tę „G eografia wyżyw ienia“  w 
riużem stopniu pogłębia.

Słuszność w ie lk ie j sprawy wyzwolenia spo­
łecznego i wyzwolenia narodowego domaga się 
spraw iedliwej oceny . tak  m aterialnych, ja k  i 
duchowych potrzeb wszystkich ludzi na świę­
cie.

*
I  V  L A 3O W Y  stosunek do dóbr m ateria l- 
* ’  nych, sprawa ich posiadania i w ładania 

n im i, budziła w ostatnim  stuleciu olbrzymie 
spory j  polemiki. Doświadczenia zdobyte w 
cągn la t ostatnich przez kato lików polskich, 
żyjących w państwie dążącym do socjalizmu, 
pozwoliły na przewartościowanie wielu pozor­
nych pewników, pozwoliły na osiągnięcie w te j 
dziedzinie wielu precyzji intelektualnych. Nie 
.mniej, a może, tym  bardziej budzą zaintereso. 
wanie opinie, wskazówki i rady z czasów, kie­
dy chrześcijaństwo nie wiązało się w żaden 
sposób z warstw am i posiadającymi, a wprost 
przeciwnie wyrażało w pierwszym rzędzie 
potrzeby ludzi uciskanych, ludzj z marginesu 
społecznego. Okres Ojców apostolskich i .p ie r­
wszych Ojców Kościoła to okres niezmiernie 
silnego doceniania elementów ekonomicznych, 
i wysiłków, aby trudnościom, przed k tórym i 
sto ją  chrześcijanie, wychodzić na przeciw, za­
radzać im w skał; p ra k tyk i powszechnej.
. Na jogóln ie j rzecz biorąc —  stosunek do dóbr 

m aterialnych w yglądał w ten sposób: je ś li by­
ły  okazją do ucisku, krzyw dy innych —- były 
traktowane negatywnie. Same w sobie -— w y ­
jaśniano —  są dobrem, które powinno służyć 
społeczności.

Szerzej potraktowane zagadnienie właściwe­
go stosunku do dóbr m aterialnych znajdujem y 
u Ojca Kościoła z przełomu I I  i I I I  w ieku, 
Klemensa A leksandryjskiego, w rozprawie pt. 
„Czy człowiek bogaty może być zbawiony“ .

Mało znana postać autora je s t w arta  choćby 
k ró tk ie j charakterystyki. S ta ł się on twórcą 
szkoły katechetycznej w Aleksandrii.. Nie 
istn.a ł jeszcze wówczas podział na teologię

spekulatywna i m oralną, toteż omawianie pod 
stawowych prawd w ia ry  łączy się u niego 
ustawicznie z wyjaśnieniem zasad powinności 
chrześcijańskiej. Jest dla jego umysłowości 
niezmiernie charakterystyczny wysiłek, aby 
usta lić współzależność pomiędzy wiedzą i w ia ­
rą, tak dalece, że wielu było zgorszonych jego 
dociekliwym stosunkiem do pogańskiej f i lo ­
zofii. Pisze on w  S trom ata (V I, 80, 5), że 
simpliciores „obaw ia li się greckiej filo z o fii 
tak, ja k  dzieci boją się strachów“ . Tym  pros­
tym  nabożnym umysłom w yjaśn ia !, że filozo­
f ia  jes t darem boskim (a nie diabelskim na ­
sieniem) danym Grekom f  dlatego nie należy 
je j odrzucać, ale przyciągać, jako sprzymie­
rzeńca w ia ry . Z dużą wiąc wewnętrzną swobo 
dą zestawia nauki ewangeliczne z dziełami f i ­
lozofów, poetów, i greckich pisarzy. W przeć i 
wieństwie do pobożnych, ale jednostronnych, 
ascótów, patrzy ńa życie z aprobatą, jednoczyć 
chce to, c i  prawdziwe w dawnym —  z tym , co 
nowe. Jednoczyć prawa jednostki z prawami 
społeczeństwa, w  którym  żyje.. Wydana w 
przekładzie ks. p ro f. J. Czuja rozprawa, ja k  
już  zostało wspomnihne, porusza kwestię sto­
sunku chrześcijan do dóbr m aterialnych. W  
innych dziełach Klemens A leksandry jsk i za j­
muje się również tym  zagadnieniem. W arto  
rzucić tu k ilka  charakterystycznych jego 
o p in ii:

„Bog stworzył rzeczy dla każdego. Dlatego 
też, wszystkie rzeczy są własnością wspólną 
i  nie należy bogatym domagać się dla nich sa­
mych, więcej niż dla innych... Bóg dal nam 
siły dla korzystania. z dóbr -Jego, ale tylko tak 
dalece, jak. to jest potrzebne, i chce abyśmy 
używali  ich pospołu. To też niesprawiedliwym 
jest świętować j  ucztować, podczas gdy inni  
żyją w  ubóstwie“ . ( l ’ed. I I , l g )

„Dobra są nie po to, aby je używać dla p ró i  
neyo zadowolenia, ale aby były dla wspólnego 
użytkowania“ . (Perl. I I ,  1).

„Wszystko, co człowiek posiada, zostało mu 
udzielone i poddane niby jakaś materia i  na­
rzędzi-, którym powinien się posługiwać umie 
ję'. .'.’u i w spnsób właściwy. Narzędzie, jeśli 
się iii:r, posługujesz według zasad sztuki. Iwo 
rzf/ arcydziełu; jeśli bruk ci umiejętności, je­
mu. także 'udziela się twoja niezręczność, cho. 
ciąż nie jest je j  winne.

1 bogactwo jest takim narzędziem. Umiesz 
go używać sprawiedliwie I  Służy sprawicdli. 
mości. Używa go ktoś ntcspruwiedłin-ie? Sin ic  
się. oto sługą niesprawiedliwości. Z  natury  bo­
w ie m s w o je j  mu óno służyć, ale me rządzić.

Nie należy zatem winić tego, co sarno w so­
bie będąc bez winy, t<ie jest. an i  złe, ani dobre. 
¡11. -  trzeba przypisywać tylko temu, kto mo­
że posłużyć się narzędziem j źle, i  dobrze — 
zgodnie ze swoją wolą, A zdolność tę, posiada 
jedynie rozum ludzki, k tó ry  może swobodnie 
osądzać ; ma pełną władzę posługiwania się 
rzeczami użyczonymi człowiekowi. Tak więc 
-nie mienie niszczyć należy, ale. raczej namięt­
ności duszy, które nie pozwalają, byśmy w 8po 
sćb 'właściwy posługiwali się tym, co -posiada, 
my. A -w ten sposób, stawszy się człowiekiem 
szlachetnym będziesz um ia ł ■ posługiwać się 
właściwie sur rai, i mieniem“ . (Czy czl. bogaty 
może być zbawiony z r. X IV ) .

Klemens A leksandry jsk i nie należy do tych 
pisarzy, k tó rzy  n ie jako błogosławią nędzy 
ludzkie j. -Zdaje sobie sprawę, że ubóstwo odry 
wa um ysł człowieka od pełnego rozwoju, a 
niepokój o niezbędne środki utrzym ania unie­
możliwia prawdziwą niezależność duchową.

W idzi on aktualną sytuację ekonomiczną w 
zakresie dysproporcji dochodu i w idzi m ożli­
wość poprawy te j sytuacj, nawołuje do szyb­
szej cy rku lac ji środków finansowych, żąda, 
by je  wydobyć ze skarbów, gdaie m artw o leżą, 
ze schowków —  i  puścić w  obieg. Przeciwstą 
w ia się panującym  zwyczajom wśród w arstw  
wyższych, które tezauryzują dobra w  sprowa­
dzanych przeważnie z daleka cennych kle jno. 
fach, wazach, złocie, a więc przedmiotach, któ­
re nie będąc wyrabiane przez miejscowe rze­
miosło i artystów  powodują stagnację gospo­
darczą w  k ra ju .

D Z IE Ł O  późniejszego o dwa w ieki pisa. 
rza kościelnego Sahńamisa (,,0  Opatrz 

ności Bożej“ ) przynosi głęboką analizę spo­
łeczeństwa chrześcijańskiego z okresu ok. po­
łowy V  wieku. Przy pierwszej lekturze prze­
kładu w maszynopisie, zdawało się chw ilam i, 
że tłumaczenie je s t chyba „naciągnięte", tak  
precyzyjn ie występują tak ie  sprawy, ja k  roz­
warstw ienie klasowe i  analiza podłoża ekono­
micznego. Pow tórna jedinak analiza tekstu po­
tw ie rdz iła  w  pełni zgodność z oryginałem. Jest 
to  dzieło, którego nie może ominąć w  swej 
lekturze ani h istoryk, ani ekonomista, ani 
teolog m ora lista, tym  więcej w inien się z nim  
zapoznać każdy kato licki działacz społeczny: 
i duchowny, i  świecki. Jak pisze w rozprawie 
poprzedzającej tekst tra k ta tu  X. M. Żywczyń- 
ski, „Salda,lus  -wystawia straszliwy rachunek 
imperium rzymskiemu { jeyo kulturze, tw ie r­
dzi z zapałem moratizatora  •— fanatyka, ale 
i ha podstawie bacznej obserwcji, żę ' to  im ­
perium upada i  upaść musi,, przede wszystkim  
dlatego, że jest. oparte na wyzysku triasowym, 
że jego us tró j ekonomiczno.społeczny jest nie. 
zgodny z -moralnością, (str. X X X I I )  i da le j:
„ W  oczach tego głęboko relig i jnego chrześci­
janina znika podział ludzi na Rzymian i  bar. 
barzyńców, na wolnych i niewolników, ale za 
Ui ■widzi on podział, k tóry wytwarza k rzyw­
dę, wyzysk, niesprawiedliwość, i przeciwko 
temu, nie oglądaając się na nic i nikogo, 
właśnie jako chrześcijanin ' ju k  najostrzej 
protestuje“ .

Rozpoczęta tym i pozycjam i seria tekstów 
klasyków katolickich, k tórzy  rozwój moralnoś­
ci chrześcijańskiej widzą w silnym związku 
z postępem społecznym, domaga się prowa­
dzenia poszukiwań w dalszym ciągu. W arto 
w tym  miejscu zasygnalizować zaawansowa­
ne stadium ^irac nad: ,,De o ffic iis “  Doktora 
Kościoła, św. Ambrożego, oraz rozpoczęto 
prace nad św, Janem Chryzostomem i Bazy. 
lim  W ielkim .

J EST rzeczą zrozumiałą, że h is to ria
Kościoła Katolickiego -w Polsce w spo­

sób szczególny domaga się badań j rozsze­
rzenia naszej wiedzy. Przesłankami dodat­
kowymi dla dwu wydanych w  ostatnim  roku 
prac pro f. Tadeusza Silnickiego była potrze, 
ba pogłębienia znajomości h is to rii Kościoła 
na Ziemiach Zachodnich. Na tle  wznowionej 
książki „D zie je  Kościoła katolickiego na Doi. 
nym Śląsku do w-. XIV*“  szczegółowemu oprą. 
«rw aniu poddana została w  osobnej mono. 
g ra f i i postać biskupa Nankera, ostatniego 
Polaka na stolicy , b iskupiej we W roc ław iu .’ 
H is to ria  Kościoła kato lickiego na Śląsku jest 
w ie lk im  rozdziałem w  dziejach tych ziem; 
sięgnięcie w  tradycję  ukazuje polskość Ślas. 
ka w najściślejszym związku z -rozwojem ka-

* P A X  *
i_____________ I
tolicyzmu. Profesor S iln icki u jm u je  i ukazuje 
sprawy polskie w  ich międzynarodowych po. 
wiązaniach. Toteż obie książki p ro f. S iln ic ­
kiego zna jdu ją  czytelników nie ty lko  pośród 
badaczy historyków , ale i licznych księży, 
szczególnie na Ziemiach Odzyskanych. W  
serii postaci w ie lk ich hierarchów polskich, 
którym  poświęcone będą osobne monografie, 
zwrócić uwagę naszych czytelników możemy 
na Pawła W łodkowica, biskupa Świnkę i bis­
kupa Trąbę, których wystąpienia na arenie 
międzynarodowej służyły* sprawie Kościoła 
i  rozwoju naszego narodu.

*

O  KOKO m ówimy o h is to rii Kościoła, na-
^  w iązujem y do dziejów m yśli filozc.fi cż- 

■ nej, k tó ra  wytycza drogę innym  dziedzinom 
twórczości.

Częściowe w yn ik i pracy prowadzonej od 
paru la t przekazaliśmy czytelnikom w  posta­
ci dwóch tomów „P ism  F ilozoficznych“  św. 
A ugustyna i  dzieła K. G i’ sona pt. „W prow a­
dzenie da nauki św. A ugustyna“ .

B ra k  znajomości tekstów w ielkich k lasy­
ków myśli filozoficznej i teologicznej spra­
w ia ł, że prace polskie o charakterze ana. 
litycznym  czy s^ite tyeznym  obfitow a ły czę­
sto w  poważne iWedomogi wynikające z te­
go, że w licznych wypadkach opierano się 
na ju ż  dokonanych opracowaniach, nie sięga, 
jąc do mało dostępnych nieprzetłumaczonych 
•tekstów. Prowadziło to do snucia koncepcji 
mających niewiele wspólnego z treścią dzieł, 
na* których tle te koncepcje usiłowano budo­
wać. Pozbycie się nawarstw ień naniesionych 
przez wnioski niezliczonych in te rp re ta to rów  
zbliża do w ielkiego n u rtu  m yśli ka to lic­
k ie j, pobudza krążenie m yśli, pozwala czer­
pać inspirację dla .budowania dalszych je j 
etapów. W ydaje się, że olbrzym i zamęt po­
jęć, ja k i bywał przeszkodą w  przemienianiu 
wstecznie nastawionej op in ii katolików, zna j­
dował jedno ze swych źródeł w powszech­
nym braku wykształcenia filozoficznego. 
Inte lektua lne podstawy światopoglądu ka­
to lików  obciążone by ły  pozornymi pewnika­
mi, zasadniczą trudnością stawało się rozróż 
n enie niezmiennych i zmiennych elementów 
tego światopoglądu, co sprzyja ło obronie kon­
serwatywnych społecznie poglądów.

To więc, na jogólniej mówiąc, stanowi o 
przesłankach, które k ie row ały przygotowa-

( Dokończenie na str. 11)

w e rs  w  ..K s-ęc iu  c iem n o śc i“  — z b y to  m ilc z e n ie m , ta k  Jakby t r a f i ­
ło  w  p różn ię , a lbo  ta k  ja k b y  t r a f i ło  n ie s ły c h a n ie  ce ln ie , pozba­
w ia ją c  o p o n e n tó w  oddechu.

Z a s ta n ó w m y się. ja k i  je s t g łębszy  sens i  znaczen ie  ty c h  o ska r­
żeń

K tó re  ja k  k ló re  z l i+ e ra tu r , ale l ite ra tu ra  a m e ryka ń ska  o b f ito ­
w a ła  na pew no  w  w ie lk ic h  o s k a rż y c ie li. P ra w ie  każdego b ow ie m  
ze zn an ych  p is a rz y  a m e ry k a ń s k ic h , czy  to  będzie D re lse r, czy S in ­
c la ir  L e w is , czy F a u lk n e r, czy S te in be ck , czy C a ld w e ll m ożna 
w ła ś n ie  o k re ś lić  ty m  m ian e m . (O czyw iśc ie , m a m y  tu  na m y ś li 
o b ie k ty w n ą  w y m o w ę  dzie ł, a n ie  zd e cyd o w a n ie  w rogie, postę­
p ow i s ta n o w is k o  p o lity c z n e , ja k ie  S in c la ir  L e w is , S le in b e c k  
i  C a ld w e ll z a ję li) . Sa w  ic h  d o ro b k u  ta k ie  k s ią ż k i — u  je d n y c h  
częstsze, u in n y c h  rzadsze — gdzie każde s łow o  to głos 
p ro te s tu , a każdy tom  to  k r z y k  -osta teczny. P isarze  ci n ie ra z  
c h ry p l i .  ale — co gorsza — do ich  to n u , k tó r y  p o czą tkow o  e le k t r y ­
zo w a ł i w s trzą sa ł, c z y te ln ic y  s to p n io w o  w z w y c z a ili uszy, g dyż  ton  
ó w  n ie  u lega ! zm ia n ie , b y ł w c ią ż  w y s o k i, o k ro p n ie  w y s o k i. N ie ­
k tó rz y  z tych  p isa rzy , skoro le n  stan  sp o s trze g li, r z u c il i  się 
czym  p rę d z e j, by  s y tu a c ję  ra to w a ć , ic h  słuszna in ic ja ty w a  poszła 
je d n a k  n ie-dusżną d rogą , gdyż  — za m ia s t ze jść w  d ó ł o d o b ry c h  
parę  o k ta w  -  zaczęli na te j sam ej g ó rn e j n u c ie  w zbogacać te m a t 
p rześc ig a ją c  się w  .m n o że n iu  d k ro p ie ń s tw  aż po k re a c ję  w ę d ro w n e ­
go m ie rn a ^  ja k a  naros ła  pod  p ió re m  W illia m a  F a u lk n e ra  w  po­
w ie śc i As ! L a y  D y in g “ . T a k  w ię c  p isa rze  c i, u k a z u ją c y  począ t­
k o w o  p on u re  re g io n y , w  ja k ie  ze pchn ię to  lu d z i z a m e ry k a ń s k ic h  
k las  n le u p  rz y w i le jo w a  nych  i to  re g io n y  — w  m n ie m a n iu  o w y c h  
p is a rz y  — na jczę śc ie j bez w y jś c ia , zaczęli z czasem tw o rz y ć  obraz 
k lo a k i,  w  k tó re j to n ie  na oczach z m a ltre to w a n y  f iz y c z n ie  i sko ­
ru m p o w a n y  m o ra ln ie  p ro le ta r ia t  a m e ry k a ń s k i. P ew n i z ty c h  p i­
sa rzy po n a p isa n iu  n ie k tó ry c h  ks iążek ( ja k  n p . S te in bo e k  po 
..G ronach  g n ie w u “ ) u c z u li, ja k  spada na n ic h  na jc ięższa boda j w 
A m e ry c e  k a n m iira ,  p o w ie d z ia n o  o n ic h  - -  to  k o m u n iś c i. O tóż trz e ­
ba od razu w y ja ś n ić , że na p ew no  n ie  b y li  o n i k o m u n is ta m i. N ie  
d la tego , żeby n im i sp e c ja ln ie  być. n ie  c h c ie li, a le d la tego , że ta k  
p isząc, ja k  on i — n ie sa m o w ic ie  tru d n o  je s t z o d a ć  k o m u n is tą .

Ta . co p ow ie dz ia no  tu  o w ie ’ k ic h  p isa rzach  a m e ry k a ń s k ic h , n ie  
jest p ró b ą  od ję c ia  im  w y ra ź n e j zasług';, ja ką  p o ło ż y li w dziele  
p rz e b u d o w y  świeża • te j zasdig i, że n ie  m i lc z e l i , , ze m ie li śm ia : 
łość zb ro d n ię  nazw ać po h n d n iu  S łabość ic h  tk w i ła  w  ty m , iż 
irie* m a ją c  m ocnego < .cia o żaden z sys tem ów  św ia to p o g lą d o ­
w y c h  n ie  p o t r a f i l i  do.i.zoć ani s ił tk w ią c y c h  w c z ło w ie k u , an 
praw rządzących h lsh r, »ą -  i n ie  u m ie li s ił tych  m o b iliz o w a ć  do 
w a lk i ze z iem . 1

Przechodząc na g ra n t te rm in o lo g ii l i te ra c k ie j  t iz e b a  pow iedz ieć ,

że o m ó w ie n i p isa rze  b y li  w  w ię k s z y m  lu b  m n ie js z y m  s to p n iu  na- 
tu ra k s ta m i i  k a ta s tro f is ta m i, podczas gdy  P o w e rs  je s t re a lis tą . 
S tanow i w ię c  na g ru n c ie  l i t e r a tu r y  a m e ry k a ń s k ie j z ja w is k o  ra ­
cze j w y ją tk o w e . T rze b a  ró w n ie ż  p o d k re ś lić , że o m ó w ie n i p isa rze  
n ie  b y li  w  sw o ich  ks ią żka ch  k a to lik a m i,  P o w e rs  zaś je s t k a to l i ­
k ie m . Z tego też w z g lę d u  p ozyc ja  je g o  w  l ite ra tu rz e  a m e ry k a ń ­
s k ie j s ta je  się ty m  b a rd z ie j w y ją tk o w a . A  pon ie w a ż  je s t k a to l i ­
k ie m  i re a lis tą , d z ie li go od w y ż e j o m ó w io n y c h  p is a rz y  ta  ró żn ica  
w  za kres ie  te o r ii p oznan ia , k tó rą  G ilson  o k re ś la  s ło w e m : „ n a j ­
w ię k s z a “ , m ó w ią c : ,N a jw ię k s z ą  ró ż n ic ą  p om ię d zy  id e a lis tą  a re a li­
stą  je s t to,, że id e a lis ta  m y ś li, podczas g ry  re a l is ta . p oz n a je “ .

Co d os trze g ł P o w e rs  w  rze czyw is to śc i a m e ry k a ń s k ie j?  K s iążka  
jeg o  ukaza ła  się w  r. 194?, a w ię c  w  czasie, k ie d y  zw y c ię s k ie  i n ie - 
d o tk n ię te  zn iszcze n iam i S ia n y  Z je dn o czo ne  w k ra c z a ły  — zdawać 
by  sie m og ło  — w  o k re s  p ro s p e r ity , i k ie d y  d o p ie ro  tu  i ów dz ie  
p o ja w ia ły  się p ró b y  zarażen ia  spo łeczeństw a  h is te r ią  w o je n n ą  
a p o li ty k a  S tanów ' Z je d n o c z o n y c h  p le  u kaza ła  jeszcze sw o ich  a n ly -  
p o k ó jo w y c h  te n d e n c ji. O tóż do cze g o k o lw ie k , a le  do. te j a m e ry ­
k a ń s k ie j p ro s p e r ity  P ow ers  n ie  m ia ł z łudzeń . Z a n o tu jm y  tu  o po ­
w ia d a n ia  św iadczące o ty m , że; n ie  obca m u b y ła  k w e s tia  b ez ro ­
bocia  i zagadn ien ie  d y s k ry m in a c ji  ra so w e j. Owszem , u k a za ł Po w e is  
lu d z i ż y ją c y c h  w  puchach  s ta n o w e j p ro s p e r ity  — k le r  a m e ry k a ń ­
s k i, a le  co q 'o  ty c h  lu d z i — . ja k  uczy  sam recenzent. ,,S a tu rd a y  
R e v ie w “  — w ła ś n ie  n ie  m ia ł z łudzeń  I  tu ' n a tra f ia m y -  na ó w  po- 
w .e rsow ski p u n k t  w id ze n ia . J e ś li o m ó w ie n i w y ż e j p isarze  d o w o d z i­
l i .  że pogarsza jące  się w a ru n k i b y tu  d eg e n e ru ją  m o ra ln ie  p ro le ­
ta r ia t ,  to  P ow ers  s y tu a c ję  o d w ró c ił  dow odząc, iż w ła śn ie  d o b ro ­
b y t  n ie za s łużo n y , bo n ie  za p ra co w an y  (i d o d a jm y  od s ieb ie  ja s ­
n o : o p a r ty  p ośre d n io  c z y , bezpośredn io  ; na w y z y s k u ) p o w o d u je  
ro z k ła d  m o ra ln y  c z ło w ie k a ! W ten  ;-.p j/.ób p rz y w ró c ił  P ow ers  za­
g a d n ien iu  w ła śc iw e  p ro p o rc jo . D z ię k i ta k ie m u  w ła śn ie  sp o jrz e n iu  
m o ra ln o ść  ukazanego  w  kaiążce p ro le ta r ia tu  m u rz y ń s k ie g o  ma 
słuszną m ia rę  — w ysoką . I  na  ty m  polega p r z e to . w s z y s tk im  cała 
re w o l u c j a po w e i so w  ś k a.

ROZ P O Z N A N IE  R ZE C ZY W IS TO ?: CT

J A K  p o d k re ś lil iś m y , postaw a Power,«a je s t posfaw ą m o ra lis ty . 
L e k tu ra  tom u  Książę ciem ności** narzuca  n ie o d p a rc ie  w ra ż e ­

n ie  ->{» p isa rz  u zna ł za sw ó j o bo w iąze k  ukazać, ja k ie -  są k o n s e k ­
w en c je  e tyczne  sys tem u, k tó re g o  nazw ę P ow ers  o k re ś li łb y  może 
■łowern -in r iu s ii a iiza c ja , ale m y okreś lam y, ią  jasno  s łow em  — k a ­
p ita liz m .

P a m ię ta jm y  p rz y  ty m , iż PojTers n ie  pos ługu je ' się zazw ycza j- 
fo rm ą  oskarżen ia  w p ro s t, a za tem  n ie  sięga w g łą b  w  ce lu  w y ła ś , 
n ie n ia  p rz y c z y n , lecz p op rze s ta je  na u ka za n iu  s k u tk ó w , do k tó -

-----------------------------------------------------
i-ych  c z y te ln ik  w in ie n  dob u d ow a ć  sam tę  głębszą* m o ty w a c ję . 
Je ś li d od a m y do tego c a ły  szereg cech in d y w id u a ln y c h , k tó ry c h  
P o w e rs  ja k o  w n ik l iw y  p sych o lo g  n ie  m ó g ł n ie  u kaza ć  w  sw ych  
b oh a te ra ch  obraz  s la je  się czę s to k ro ć  m ocno  z ä k a m u flo w a n v *  
T a k im  p rz y k ła d e m  ju ż  w rę cz  k o ro n k o w e g o  k a m u fla ż u  je s t opo­
w ia d a n ie  p t. ..R e n n e r“ . S tw a rz a ją c  s u g e s tyw n y  obraz  s ta ro św ie c ­
k ie g o  lo k a lu , w  k tó ry m  czas n ie  nadąża za w spó łczesnością  o ła t  
p ię ćd z ies ią t, na rzu ca  P o w e rs  c z y te ln ik o w i a tm o s fe rę  o k ry ty c h  
m g ie łk ą  w spo m n ie ń . D a le j — a k c e n tu ją c  k o n s e k w e n tn ie  s ta ro ś w ic c - 
kość i „ ro m a n ty c z n o ś ć “  R erinera  (e m ig ra n t p o li ty c z n y  ze z g a z y f i­
ko w a n e j. A u s tr i i)  każe m u  snuć p o zo rn ie  o d le g łą , a w ła ś c iw ie  ja k ­
że b lis k ą  opow ieść  o p o s z u k iw a n ia c h  p ra c y  i  w ie rz c ie  o w y b u c h - 
ły m  n ie m a lże  p rzede  d n ie m  s ta rc iu  z p rze ło żo n ym  w  fa b ry c e , gdzie  
R enne r p ra co w a ł. O pow ieść  ta s ta je  się d la te g o  o d leg ła , że P o­
w e rs  w y b i ja  na p la n  p ie rw s z y  b ła h e  zd arze n ia , k tó re  m a ją  m ie j ­
sce w  se nn ym  lo k a lu : w e jś c ie  now ego  goście-, g ra  w  k a r ty  p rz y  
sąs iedn im  s to lik u , u n tż a ls k ie  ru c h y  i le p k i uśm iech  k e ln e ra ... — 
nadający, ty m  fa k to m  w agę n ie m a l h is to ry c z n ą . Z d a w a ło b y  s ię 1 
że w ła ś c iw ie  w y m o w a  o p o w ia d a n ia  zosta ła  ju ż  aż n a d to  za k a m u ­
flo w a n a . Tym czasem  P o w e rs  n a ś la d u je  jeszcze d a le j m a n ie ry  je d ­
w a b n ik a  s tw o rz y w s z y  z R ennera  postać o re a k c ja c h  czys to  e m o c jo j 
na 1 n y c h ; każe m u  ju ż  sam ą opo w ieść  o je g o  w ła s n y m  w y d a le ń -ii 
z fa b ry k i  podać w  fo rm ie  -na p o ły  ż a r to b liw e j,  na p a ły  n ie fra s o b - 
1; w o - re f le k s y jn e j.  T y m  sposobem  P ow ers  sam zm lisza  nas do 
s tw ie rd z e n ia , iż  je g o  h u m o r — .poza in n y m i fu n k c ja m i,  ja k ie  p e ł­
n i i o ja k ic h  p o te m  — b yw a  u ż y ty  ró w n ie ż  w  fu n k c j i  k a m u fla ż u ; 
( In n y m  p rz y k ła d e m  ta k ie g o  w ła śn ie  u życ ia  je s t o p o w ia d a n ie  p t. 
„K óś-c iany  d / ia d e k “ .)

Ten sposób o w i ja n ia ' rzeczy  w  baw e łnę , po a n g ie ls k u  z w a n y ; 
„b e a t in g  a bo u t the  b ush ':, p ra w ie  z n ik a  w ty c h  o p o w ia d a n ia c h • 
gdzie  P ow ers  a ngażu je  się  c a łym  sobą — w  o po w iad a n ia ch  o ś \v :e- 
i ła ją c y c h  za ga d n ie n ie  d y s k ry m in a c ji  rasow e j o raz  w  'opow iada ­
n ia c h . s ta w ia ją c y c h  p ro b le m  poz io m u  m o ia in e g o  i  la ic y z a c ji c lucho j 
w ie ń s tw a .

T e m a ty k a  m u rz y ń s k a  za począ tkow ana  w y m o w n y m  o b ra z k ie m  z ży 
c ia  t r ó jk i  c za rn ych  jazzbondz is tów . (op. ,,O ld  M an  R iv e r “ ) n a ia s ta  
w „P o d o ity m  o k u “  — tragnc/.ae j h is to r i i  z a m o rd o w a n ia  p; zez fe - 
ia jn ę  z ja n k c s ia ły c h  os o bruków ; ; n ie w in n e g o  M u rz y n a , b y  o trz y m a ć  
w reszc ie  rze te ln ą  i b ezko m p ro m iso w a  p o in tę  w  o p o w ia d a n iu  „W  
ty m  cała b ie d a “ , gdzie  P ow ers  ze sw o je g o  s ta n o w iska  ś w ia to p o g lą j 
do weg o .dał m o ra ln y  osąd b ia ły c h  in ic ja to ró w  ly n czu . P o s łu żyw szy  
się ty p o w o  dob ro  ną postac ią  uczes tn ika  a n ty  m u i  y.yń* k  i eh ro z ru j  
eh.ów ukaza ł 'P ow ers  cha i a k te ry s ty ć z n ą  d la  tego ty p u  lud z i n icość 
i ohyd ę  m o ra ln ą , k tó ra  s ta je  się ty m  w y ra ź n ie js z a , im  bardz ie j,

(Dokończenie na sir . C).
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A p o s t o l a
ro śn ie  ska ia  p ra w d z iw e j lu d z k o ś c i i  czyn  
n e i k a to lic k ie j m iło ś c i b liź n ie g o  za w a rte j 
w  p o s t*  **)w ie  m u rz y ń s k ie j ro d z in y  p ro le ­
ta r ia c k ie j.  I  tu  za no tow ać  trzeba  d ru g ie  
p  o\v e r  go w  s k  i t  z w  y c ię  s i w  o .

T rz e c im  zaś zw y c ię s tw e m  je s t poważne 
— i boda jże  n ig d f  p rzed tem  w  A m e ryce  
n ie  p o d ję te  — o ś w ie tle n ie  w y n a tu rz e ń  
n a ro s ły c h  w  k r ę * ' i  d u ch o w ie ń s tw a  k a to ­
lic k ie g o  w  S tanach Z je d n o c z o n y c h . W 
ty m  za g a d n ie n iu  w y ła d o w a ł się n a jw y ­
ra ź n ie j p o w e rs o w s k i te m p e ra m e n t s a ty ry  
ka. D a le k i o tl /a ry ż iiw o .ś c i, d a le k i ocf sur 
k a zm u  i  c y n iz m u , w  sa ty rze  sw ej Re­
w e rs  ,;e*t na w sk ro ś  h u m a n is ty c z n y  N a­
w e t ta k  p o te n c ja ln ie  o d ra ż a ją c y  c h a ia k  
te r  ,iak postać ks iędza B a n  n er a i  o p o ­
w ia d a n ia  , ,K s iążę c ie m n o ś c i“ , pod p ió ­
re m  P ow ersa s ta je  się c z y te ln ik o w i b lis ­
ka. N ie  zęby p isa rz  p os łu ży ł się ową ła t -  
w iu tk ł t  i  u czu la ją ca  . m g ie łk a  s e n tym e n ­
t u “  — o d c ią ł się od n ie j św ia d o m ie , aby 
m ó c  u kazać w  ca łe j m a ło s tko w o śc i B u r -  
n e ra . cechy szczerze i  w z rusza jącą  lu d z ­
k ie  O czyw iśc ie  ow em u u h u m a n is ty c z n ie - 
n iu  U le  n ie  o s ła b ie n iu !) s a ty ry  s łuży  ró w  
n ie ż  pog o d ny  a zarazem  c z u jn y  h u m o r 
Pówersa

t p i s a r s k i
Dokończenie ze str. 5

syn ów  K o śc io ła  są to  s łowa ja k ie  pa­
d ły  z us t a rc y b is k u p a :“ ... p rz e p ro w a ­
dzam y 1 k w a d ra tu rę  ko ła  p ra w ie  we 
w s z y s tk ic h  k ra ja c h  z ie m i. N ie  p rz y n o s i­
m y  an i p o k o ju , a n i m iecza. B ogaci da­
ją  nam  p ie n iąd ze . M y  w  za m ia n  da je -- 

'm y  im  pocieszenie  i  z ucha  ig ie ln e g o  
ro b im y  w ro ta . Razem  p o s tę p u je m y  tak , 
aby z in s ty tu c j i  K o śc io ła  — O b lu b ie n ic y  
C hrys tusa , u c z y n ić  d z ie w kę  u lic z n ą .“

P IS A R S K I ORĘŻ

UW A Ż N Y  c z y te ln ik  tego szk icu  o p i­
sa rs tw ie  P ow ersa  m ó g łb y  do jść  do 

w n io s k u , że n ie  c a łk ie m  p o trz e b n ie  zna­
la z ł się w  d o tych cza so w ym  tekśc ie  je d e n  
c y ta t — c y ta t z Tom asza M e rto n a . W n io ­
sek ta k i b y łb y  je d n a k  z b y t posp ieszny. 
O tóż te raz w y d a je  n am  się, iż  nadeszła 
s tosow na c h w ila , aby zapy tać , czy apo­
s to la tu  P ow ersa n ie  spotka  d rw in a ?  O d­
p ow ie dź  je s t jasna  — n ie  może spotkać.

P o in e r s a
sy tu a c ja , ja k k o lw ie k  w  jego  k o n c e p c ji 
n o w e li sp raw a s tosow an ia  p o in t n ie  je s t 
zasadnicza. W o li n ie ra z  — i  to  t  ka ż d y m  
s k u tk ią m  — poprzestać  na o b ra z k u  sy ­
tu a c y jn y m  N ie  znaczy to , że n ie  je s t 
p sycho lo g ie m  1 że n ie  p o t ra f i dać w h  ko­
l i  w e j m o ty w a c ji pos tępow an ia  lud zk ie go . 
Z naczy ty lk o , i i  u n ik a  on  na ogó ł o w e ­
go ry g o ry z m u  k o m p o z y c ji n o w e lis ty c z ­
n e j, k tó r y  — p rz y ję ty  z b y t n ie w o ln ic z o
— da je  n ie ra z  n a w e t pod  d o b ry m  p ió re m  
n ie  z a m ie rz o n y  e fe k t sztuczności i  p ew ­
nej n ie n a lu ra ln o ś c i u tw o ru .

D u Ż£c! za le tą  P ow ersa jes t jeg o  » ty ł, śc i­
ś le j m ó w ią c  — g ię tko ść  tego s ty lu , k tó r y  
p rz y s to s o w u je  się. za leżn ie  od  te m a tu  i  
p o trz e b  k o m p o z y c y jn y c h , ju ż  to  do z n o r­
m a liz o w a n e j n a r ra c ji,  ju ż  K> do m o w y  
dz iecka , ju ż  to  do ża rgonu  u lic z n ik ó w  
czy w reszc ie  do su b te ln e j fra z y  p o e tyc ­
k ie j.  K to  p o ró w n a  g lo b a ln a  i zam ie rzoną  
w u lg a ry z a c ję  ję z y k a  w  ,,P o d b ity m  o k u “  z 
e kspres ją  s łow ną  o p o w iad a n ia  „ L w y ,  je ­
le n ie  i ła n ie  skaczące,.,“ , opow iadan ia  
k tó re  je s t n ie w ą tp liw ie  poem atem  prozą
— zobaczy całą rozp ię tość  s k a li s ty lis ­
ty c z n y c h  m o ż liw o śc i P ow ersa i  z ro zum ie  
je j  fu n k c ję  a rty s ty c z n a .

Tadeusz MAZOWIECKI

O d p o w i e d ź  z a
Pod adresem tych kato lików, któ- 

17,y czy to w naszej części świata 
świadomie współtworzą nowe fo rm y 
życia, c«y też w kra jach k a p ita li­
stycznych walczą o ostateczną prze­
mianę porządku społecznego —  sło­
wem pocii adresem tych katolików, 
którzy w trw a jącym  konflikc ie  spo­
łecznym w yb iera ją  swe miejsce w 
obozie socjalizmu —  pada niekiedy 
m  strony innych katolików zarzut, 
ż# dla spraw ziemi zdradzają spra­
wy nieba.

Można by tu na jp ie rw  wymienić 
zastrzeżenia tych ludzi, którzy choć 
skłonni w jak im ś stopniu uznawać 
wartość socjalistycznych przemian 
społeczno-gospodarczych —  zacho w u 
ją  jednak wobec w a lk i o ich rea li­

Zu sa d h iczy  a ta k  Pow er»« id z ie  w  k ie ­
r u n k u  o b n a że n i*  fa ta ln e j d y s p ro p o rc ji 
m ię d z y  m a łośc ią  m o ra ln e  i in te le k tu a ln a  
znacznego o d ła m u  d u c h o w ie ń s tw a  k a to ­
l ic k ie g o  w A m ć ry c e  — * w ie lk o ś c ią  za­
dań. ja k ie  pr/.ed  d u c h o w ie ń s tw e m  ty m  
it.ftja . E go izm  i w y g o d n ic tw o , d e p ry m u ­
ją c y  w  sw o ich  s k u tk a c h  d o b ro b y t, m e- 
ezutość na zagadn ien ia  społeczne, sym ­
p a tie  d la  w ie lk ie g o  k a p ita łu  i zw iązany  
z ty m  h is te ry c z n y  a h ty k o m u n iz m  (por. 
p ta ia t  w  .W id e lca ch “ ), ja ło w e  s z k o la r- 
S two i se k c ia rs tw o  — o to  szereg w y n a tu  
rże ń  w id o c z n y c h  za ró w n o  u h ie ra rc h ii,  
ja k  u n iższego d u c h o w ie ń s tw a  i k le  t y ­
k ó w . w y n a tu rz e ń , z k tó ry m i P ow era  
pocCjał w a lk ę . (M a ig in e s o w y m  w  sam ej 
książce, ale ró w n ie ż  o d n o to w a n y m  o s tro  
zaga d n ie n ie m  jes t k w e s tia  schorzeń k a ­
to l ik ó w  ś w ie c k ic h  — zsyn te tyzo w an a  w 
postac i Tom asza Nash T rą c y , speca od 
ubezp ieczeń na ' życ ie  w ie c z n e “  i i n ie j a to  
rą  p ra k ty c z n e j s y m o n ii na codzień . k tó  
re n u i P o w e rs  p rz y p in a . S krócony na s ty l 
a m e ry k a ń s k i, h o n o ro w y  t y t u ł :  „W  K  ś “  
— W ie lk i K a to l ik  Ś w ie c k i.)

N ie  m a m y  podstaw  o d m a w ia ć  P ow erso 
w  i m a ksym a ln e go  o b ie k ty w iz m u  w  s tw o  
rż e n iu  ta k  bolesnego d la  każdego k a to ­
l ik a  obrazu  d u c h o w ie ń s tw a  a m e ry k a ń ­
sk iego , d u ch o w ie ń s tw a  k tó re m u  m is ja  
aposto lska  w ysuw a  sie z ra k . N ie  m a m y  
podstaw , gdyż P ow ers  dostrzega  i u k a ­
z u ję  .-ś w śród  ca łe j m asy n e g a ty w n y c h  
pos ta c i -rr■ dw óch ty lk o  w .pyaw dz ie , -a le 
n ie z w y k le  ż a r liw y c h  lu d z i K o śc io ła . I po ­
zw ala  się dom yś leć , iż  k ie d yś  m oże jesz 
cze w  d a le k ie j p rzysz ło śc i, lecz na pew no 
im  w ła ś n ie  p iz y p a d n ie  ro la  p rzepa len ia  
n a p o w ró t k le ru  a m e ryka ń sk ie g o  duchem  
g łę b o ko  p rzeży ł ego w e w s z y s tk ic h  
sw o ich  ko n s e k w e n c ja c h  k a to lic y z m u . L u  
flz ie  c i — to w ik a ry  z o p o w ia d a n ia  ..W i­
d e lce “  i a rc y b is k u p  x. „K s ię c ia  c ie m ­
n o śc i“ .

W ik a ry  c a łym  sw o im  p os tępow an iem  
św ia d czy , ze o b o w ią z k i jeg o  n ie  kończą  
sie p rz y  O łta rzu , aie tam  w ła śn ie  m a ja  
swe ź ró d ło  skąd  zadan iem  jeg o  ja k o  k a ­
p ła n a  je s t n ieść je  w  życ ie . Ś w iadczyć  
praw dzie . C h ry s tu s o w e j zawszę, n aw e t w  
h a j d ro b n ie js z y m  czyn ie , czy  to  będzie 
o dd a n ie  p ik e tu ja c e m u  i  m a rzną ce m u  na 
w ie tr z *  ro b o tn ik o w i w ła s n y c h  ka loszy , 
a b y  m ó g ł le p ie j s trzec  ła m is tra jk ó w , czy 
to  będzie  wzięcie, w  d ło ń  ło p a ty  w s p ó l­
n ie  ze z m o rd o w a n y m  dozorca , k tó re m u  
p ra ła t  p o le c ił skopać ogród1.

C ała pogoń za d o s ta tk ie m , całe p rz y ­
w ią za n ie  do p ien iedza  w y ja ła w ia ją c e  
k ie r  a m e ry k a ń s k i — d y s k o n tu ją , ’ u ra s ta ­
ją c  do m ia ry  sy m b o lu , d z iu ra w e  pan ­
to f le  a rc y b is k u p a . U ra s ta ją  do m ia ry  
sy m b o lu  z te ł ra c ji ,  iż  w  a rc y b is k u p ie , 
t i k  ja k  jes t on p rz e d s ta w io n y , n ie  ma 
n ic  z pozy, n ic  z o b łu d y  Jest w  n im  n a ­
to m ia s t g łę b o k ie  i e m oc jo n a ln e  i in te le k  
tu a ln e  p rzeżyc ie  n a u k i C h ry s tu s o w e j. D la-, 
tego też ty ń i b a rd z ie j w s trzą sa ją ce , ale i 
ty m  b a rd z ie j m o b iliz u ją c e  s iły  w s z y s tk ic h

N O W O ŚCI N O W O ŚC I
\

J. F. P owera 
K S IĄ Ż E  C IE M N O Ś C I 

N ow e le
s tr. 237 ' Cena zł. 25.—

Sw. A u g u s ty n  
D IA L O G I F IL O Z O F IC Z N E  

to m  I
s tr . 229 Cena zł. 25 —

W ysyła  B iu ro  S przedaży „P A X “ , 
W arszawa. M o k o to w ska  43. za za­
liczen iem  p ocz to w ym  lu b  po w p ła ­
c e n iu  na leżności na k o n to  PK O . 
W -w  a. T -B -żM n /m . P rzy  w p ła ta ch  
na P K O  o ro s im y  d o liczać  z ł. 3.— 

nt> koszt p rz e s y łk i.

D laczego? Bo P o w e rs  s te r«  się być  p rze ­
de w s z y s tk im  p isa rzem . Bo zd a je  sobie 
sp raw ę < iż  je g o  fo rm ą  d z ia ła n ia  je s t l i t e ­
ra tu ra . iż  o bo w ią z u ją  go je j  p raw a  — 
m a k s ym a ln e g o  o pa n o w a n ia  ś ro d kó w  
e k s p re s ji, b y  s u ro w ie c  m a te r ia łu  ży c io ­
wego p rz e to p ić  na sko ńczo n y  k s z ta łt  a r ­
ty s ty c z n y . K a żd y , k to  p rzeczy ta  „K s ię ­
c ia  c ie m n o ś c i“ , p rzyzna , że n ie  gą to  
g o łos łow ne  s fo rm u ło w a n ia .

P ow ers  o b ra ł g a tu n e k  lite ra c k i boda j 
n a jtru d n ie js z y  — o po w iad a n ie . W sze lk ie  
w a d y  k tó re  na ogó ł* m n ie j rażą w  p o ­
w ie śc i, ja k  za w i-et a n i a k o m p  »zycji czy 
c h w ilo w e  g a d u ls tw o  a u to ra  »utaj u ra ­
s ta ją  do b łędów  k a rd y n a ln y c h . W now e­
l i  je d n o  zbędne zdan ie . jed e n  n ie  u m o ­
ty w o w a n y  k ro k  boha te ra , je d n o  zaakcen 
(cw a n ie  l i k . e j  cechy w  psych ice  postac i, 
k tó ra  n ie  w ym ag a ła  p rz y c is k u  — może 
sens u tw o ru  w yp a czyć , a n a w e t p o łożyć  
now e lę  na ob ie  ło p a tk i.

P ow ers  — chociaż d e b iu ta n t — ra d z i 
sobie z ty m  g a tu n k ie m  l ite ra c k im  n ie ­
m al po m is trz o w s k u . Ś w ie tn ie  o p e ru je

P R Z E S Ł A N IE

r r  O M E M  p t. „K s ią ż ę  ciemności*? Po- 
w e rs  w k ro c z y ł do l i te r a tu r y .  W ita ­

m y  w  n im  now ego k a to lic k ie g o  p isarza, 
p isa rza , k tó r y  d o w ió d ł, iż  p o tra f i  w y ­
c iągnąć k o n se kw e n c je  z fa k tu  sw o je j 
p rzyna le żno śc i do K o śc io ła  i  z fa k tu  
s w o je j p rzyna le żno śc i n a ro d o w e j. W ita ­
m y  go ty m  g oręce j, iż  w  poczuc iu  rz e ­
te ln e j o dp o w ie d z ia ln o ś c i za w łasne  o d ­
d z ia ły w a n ie  społeczne p o d ii/ ł  się p isa r­
sk iego  a po s to la tu  w  w a ru n k a c h  boda j 
n a jtru d n ie js z y c h . I  ż y c z y m y  m u , b y  w  du 
ctau w ia r y  sw ej k a to lic k ie j rze czyw is to ść  
o tacza jącą  ro zpo zn a w a ł coraz p re c y z y j­
n ie j,  d o c ie ra ł cfo Sam ych je j  k o rz e n i — 
aby s p e łn iła  się zasadnicza d o jrza ło ść  
ow ocem  ś w ia d o m ie  h ero icznego  aposto ­
la tu . J e rzy  K rz y s z to ń

*) J. F. P ow ers , „K s ią ż ę  c ie m n o śc i“ , 
W y d a w n ic tw o  P A X , W arszaw a, 1953, 
s tr. 237 (p rz e k ła d  zb io ro w y ).

* * )  Zam ieszczona w  to m ie  „S tu d ia  i 
szk ice  l ite ra c k ie “ , W yd . P A X . W arszawa 
1953, s tr . 525.

zację w  najlepszym razie psychicz­
ną rezerwę. Częściej jeszcze —  i  w 
silniejszym dużo stopniu zarzut ten 
pada ze strony tych ludzi, którzy 
w dzisiejszym układzie stosunków 
—  chrześcijańską m otywację trosk i 
o sprawy doczesne ograniczają do 
ram  cyw ilizac ji kap ita listycznej. W y 
razem te j postawy je s t m. in. podda 
wanie w  wątpliwość postawy świa­
topoglądowej tych katolików, którzy 
p rzy jm u ją  społeczną postawę socja­
listyczną.

Wspomniany na wstępie za a rzu t 
ma podwójne dno. Dotyczy spraw 
społecznych i  światopoglądowych. 
W  pierwszym wypadku wyglądałoby 
zatem na to, że np. katolik-przedaię- 
biorca be lg ijski czy francuski, anga 
żujący ogrom swego w ysiłku żyeio-

NOTATNIK POLITYCZNY

Wybory tu państuuach skandynawskich
W  dniu 22.IX . odbyły się wybory do jednoizbowego 

parlamentu Danii, a 12.X. —  do Izby Niższej parla­
mentu Norwegii. Chociaż sytuacja wewnętrzna w obu 
tych krajach była w momencie wyborów wręcz odmien­
na (w  Danii przy w ładzy b y ł od paru ła t gabinet kon­
serwatywny, a w N orwegii na czele rządu stoją od 
1935 r, socjał-deniokraci pod nazwą P a rtii Pracy) —  
to jednak problem atyka wyborów, ja k  i  ich- w yn ik i, 
m ia ły  bardzo duże analogie.

Oba kraje- znajdują się ostatnio, w w yn iku udziału 
w Pakcie A tlan tyck im , pod silnym  naciskiem dyploma­
c ji Stanów Zjednoczonych, k tó ra  domaga się stworze­
nia w Danii i Norw egii baz strategicznych i obsadzenia 
ich przez wojska amerykańske. Wymagało-by to jednak 
poprzedniej zmian*' konsty tuc ji tych kra jów . Jak w ia­
domo,; stronnictwom praw icowym  w  Danii udało się 
przeforsować odpowiednią zmianę, lecz w  N orwegii 
rządząca pa rtia  socjalistyczna uznała za ryzykowne 
przed wyborami brać na siebie odpowiedzialność za 
ak t niepopularny w społeczeństwie. W  każdym razie 
w obu kra jach głównym problemem, k tó ry  interesował 
wyborców, była sprawa, czy nowowybrane parlam enty 
wyrażą zgodę na żądania amerykańskie w sprawie ce­
s ji baz wojskowych.

Stanowisko p a rtii mieszczańskich nie pozostawiało 
pod tym  względem żadnej wątpliwości: wypowiedziały 
się one otwarcie za uwzględnieniem dezyderatów do­
wództwa atlantyckiego. Socjaldemokracja Danii i N o r­
w egii zajęła pozycję bardziej dwuznaczną. Z jednej 
strony nie wypowiedziała się ona za poparciem pbozu 
pokoju i  demokracji i za wycofaniem się z bloku atlan­
tyckiego, lecz z drug ie j strony, orientu jąc się w na­
strojach społeczeństwa, starała się zjednać sobie wiek. 
szość głosów. Podczas kam panii wyborczej zapewnia­
ła, iż bręni suwerenności k ra ju , nie zgadza się na roz­
mieszczenie. obcych baz wojskowych na te ry to rium  na­
rodowym oraz walczy \o pokojowe załatwienie proble­
mów' międzynarodowych w drodze bezpośrednich roko ­
wań państw zainteresowanych.

Ta tak tyka wyborczą nie zapewniła socjaldemokra. 
c ji polnego zwycięstwa, lecz przyniosła je j jednak kon­
kretne sukcesy. W  Danii rządząca dotąd koalicja kon­
serwatystów i agrariuszy strac iła  posiadaną większość, 
a na p!erwsze miejsce zdecydowanie wysunęła się par­
tia  socjalisty: zna zdobywając 74 mandaty na 175. 
Um ożliw iło to je j przywódcy, Hedtoftow i, stworzenie 
nowego, czysto socjalistycznego rządu,- k tó ry  zapewnił 
sobie poparcig p a rtii radykałów (14 mandatów) wystę­
pującej podczas wyborów również pod sztandarem .obro­
ny suwerenności k ra ju . W  Norwegii — rządząca od 
wielu la t socjaldemokracja straciła co prawda parę 
mandatów na rzecz p a rtii chrześcijańsko-narodowej i

chłopskiej, lec* w  ostatecznym rezultacie zachowała 
jeszcze absolutną większość mandatów (77 na 150). 
W  ten sposób kierowana przez nią koa lic ja  le-wicowo- 
cenfcrowa pozostała nadal p rzy władzy.

Tak więc zarówno w Danii, ja k  i  wr Norwegii zama­
nifestowała się zdecydowana postawa społeczeństwa 
przeciwko dopuszczeni u obcych wojsk na te ry to rium  
narodowe. Jednakże dotychczasowa postawa socjalde­
m okracji nie daje gw arancji dotrzym ania przyjętych 
wobec wyborców zobowiązań. Pierwszą zapowiedzią, któ 
ra  wywołała zaniepokojenie tam tejszej społeczności, jest 
ostatnie wystąpienie duńskiego naczelnego dowódcy s ił 
zbrojnych, gen. Ferslowa: otwarcie wypowiedział się on 
r& obsadzeniem przez amerykańskie s iły  lotn iczo-m or- 
skie ba* strategicznych w Danii. Co prawda, prasa so­
cja listyczna k ry ty k u je  tę deklarację, przypominając 
przedwyborcze, oświadczenie premiera Hedtofta, że ba­
zy wojskowe powinny się znaleźć „za południowymi 
granicam i Danfii", t j .  w  niemieckim Schleswig-Hol. 
lstein, lecz po lityku jący  generał nie został usunięty ze 
swego stanowiska.

Obawy postępowej op in ii publicznej Dąnii i  Norw egii 
co do szczerości przedwyborczych deklaracji socjalde- 

, m okracji nic są pozbawione podstaw, gdy się weźmie 
pod uwagę stałą tak tykę  prawicowych socjalistów, ta k ­
tykę gran ia na nastro jach szerokich w arstw  ludno­
ści, gdy są one w  opozycji łub w przededniu wyborów 
i nieliczenia się z n im i,» jak ty lko  obejmą władzę. Pod 
tym  względem najbardziej charakterystyczny jes t przy. 
kład b ry ty jsk ie j P a rtii Pracy. W  1945 r. zdobyła ona 
większość w Izbie Gmin, szermując frazeologią koniec* 
ności zapoczątkowania po wojnie politycznej współpra­
cy z obozem pokoju i demokracji. Jak wiadomo rząd 
Attłee-Bevin zastosował potem wręcz odmienną po li­
tyk?, przystępując do Paktu A tlan tyckiego i  grając 
pierwsze skrzypce ry  akc ji antyradzieckiej. Obecnie, bę­
dąc znów w opozycji, labourzyści głoszą raz jeszcze 
konieczność odprężenia międzynarodowego i doprowa­
dzenia do konferencji w ielkich mocarstw, k tóra by w 
drodze pokojowych rokowań za ła tw iła  wszystkie spor­
ne problemy międzynarodowe. Takie właśnie uchwały 
podjęte zostały na ostatn iej konferencji P a rtii Pracy 
w Marga te, na k tó re j kierownictwo party jne  musiało 
liczyć się z żądaniami, dołów party jnych . Lecz u trzy ­
manie się dotychczasowej grupy kierowniczej z Atttee 
na czele nie pozwala na pełne zaufanie do obecnej f ra ­
zeologii . opozycyjnej” . Tak samo w Danii i Norwegii, 
ty lko  silny nacisk mas ludowych na rządy socjaldemo­
kratyczne może zmusić je do respektowania obietnic 
obrony suwerenności narodowej poczynionych podczas 

Tcanipanii wyborczej. , '

e.d. .

\

w s ż e  t a  s a m a
wego dla zapewnienia na jlepw e j 
kon iunktury1 swej fabryce —  pracu­
je  dla spraw nieba, a kato lik.robot- 
n ik  w te j samej Belg ii czy F ra n c ji 
—  zdradza te właśnie sprawy nieba.
I  podobnie też zdradza je  tu w Pol­
sce —  budując M DM  i  Nową Hutę 
czy pracując w warsztacie uspolecz 
nionym. Absurdalność takiego zesta­
wienia jes t zbyt uderzająca, aby po 
trzeba się było dłużej nad tym  roa. 
wodzić.

Jest jednak inna, o wiele poważ­
niejsza m otywacja tego zarzutu —  
oto przyrównuje się kato lika , k tó ry  
z całą świadomością opowiada się 
za socjalistycznymi form am i społecz­
nym i, walczy o nie, czy dla ich rea­
lizac ji pracuje —  do przy głowionego 
człowieka podcinającego gałąź, na 
k tó re j siedzi. Chodzi tu oczywiście 
a światopogląd, m ateria (¡styczny 
kszta łtu jący rzeczywistość socjali. 
styczną. Nie ma powodu ukrywać, 
że dla ka to lika  problem ten jest za. 
gadnieniem 1 niesłychanej wagi. Dba­
łość o w a runk i dla istn ien ia i ro ­
zwoju katolicyzm u w  nowym świeci« 
stanowi naczelną troskę katolików.

Odpowiedź na zarzut, o k tó rym  
tu była mbwa, jest zawsze ta sama 
i zawsze jednako prosta. K a to licy  
jednoczący się z niekato likam i we 
wspólnym szeregu w a lk i o wspólne 
dobro społeczne nie ty lko  nie wyrze, 
ka ją  się swej w ia ry , ale otwarcie 
i świadomie pragną zabieg’aé o wa. 
ru n k i dia istn ien ia  Kościoła, oddzia­
ływania i rozwoju katolicyzmu w no 
wym świeeie. Co więcej. je«t na. 
szym —- tych wszystkich ludzi, któ. 
rzy  za jm u ją  taką postawę —  na j­
głębszym przekonaniem, że w ten 
właśnie a nie inny  sposób otw iera 
się drogę przyszłości dla Kościoła 
w  naszych czasach.

To pewne, że n ik t nie może udzie­
lać gw arancji co do biegu wydarzeń 
h is to rii. Byłoby więc błędem nie w i. 
dzieć trudności, zawartych w  posta­
wie świadomego zaangażowania. S tru 
sie chowanie głowy w piasek jest tu  
naprawdę na jm nie j przydatne. A le  
niesposób je s t dziś np, w Polsce nie 
zauważyć, jaką wymowę ma fa k t, 
że odpowiedź ta, taka sama przed 
czterema czy sześciu la ty, zdała pró 
bę. czasu. Niesposób jest nie zauwa­
żyć, że jedynie to właśnie, szczere 
i mocne, postawienie sprawy na 
płaszczyźnie ideologicznej dało spo­
łecznie postępowym ośrodkom 
kato lików  polskich właściwą bu­
solę postępowania w ciągu tych 
la t, w których nie brakło prze­
cież momentów wymagających peł­
nej dojrzałości i rozwagi. Po­
dobnie też j patrząc w przyszłość 
trzeba powiedzieć, że troska o ro ­
zwój katolicyzmu w nowym świeci* 
związana jest z dzisiejszą postawą 
katolików, z ich wolą współtworze­
nia  rzeczywistości, gotowością do po 
noszenia o fia r  i brania na siebie 
ciężaru wa lk i o lepsze życie. P ro­
blemu przyszłości nie można bowiem 
oddzielać od ludzi, którzy są czyn. 
nymi twórcam i h is to rii. O je j ró. 
zwoju ich dzisiejsza i przyszła po­
stawa będzie decydować.

Ponadto nie gest strusia, lecz zgo. 
la coś odmiennego jest nam tu po­
trzebne. N azw ijm y to po prostu 
wzmacnianiem prawdziwego życia 
w iarą. Stąd też wypływa zdrowy 
i upragniony optymizm chrześcijań­
ski. Jeśli wspomniana tu  przysło. 
wi owa gałąź nie jest rozumiana ty l­
ko jako fragm ent spróchniałego 
drzewa cyw ilizac ji kapitalistycznej:, 
jeśli przeciwnie czerpie ona soki z 
żywej prawdy Kościoła, jeś li jest 
ona nim samym w tym , co stanowi 
jego istotną treść i posłannictwo — 
to możemy ufać, że katolicyzm od. 
najdywać będzie zawsze drogę do 
serc ludzkich po do, aby je uświęcać 
i  prowadzić do Boga.
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P  R O B LE M  N iemiec pozostaje 
ciągle o tw a rty  i ciągle . jeszcze 

—  choć mineto ju ż  8 la t od podpisa­
nia układu Poczdamskiego — czeka 
na rozwiązanie. Mogłoby się to wy 
dawać wręcz dziwne, ¿koro przypom. 
tlim y  sobie, że zasady stosunku do 
problemu niemieckiego uzgodnione 
zostały przez trzy  mocarstwa jeszcze 
w okresie trw an ia  wo jny, na konfe­
renc ji w Jałcie, a następnie uroczy ś- 
eie potwierdzone w Poczdamie. Rzecz 
znajduje swe wyjaśnienie w tym , ża 
jedynie Związek Radziecki aotrzymu 
je  do cteiś podjętych wówczas zo)>o 
wiązań i jedynie on występuje kon­
sekwentnie i od la t na rzecz utwo- 
3’Zenia zjednoczonych, demokratycz­
nych i pokojowych Niemiec. Nato­
m iast Stany Zjednoczone, które z 
w o jny wyszły jako najsiln iejsze pań 
stwo w obozie kapitalistycznym , 
przekreśliły uchwały poczdamskie i 
powróciły do swej tradycy jne j po lity  
k i antyradzieckie j. W ten sposób 
Niemcy stały się 'terenem stycznym 
dla dwóch p o rty k : reprezentowanej 
przez.Związek Radziecki i obó» s ie ja  
lis tyczny po lityk i pokoju j poszano­
wania praw narodów, oraz po lityk i 
w o jny i gwałceń a suwerenności na­
rodów reprezentowanej przez Stany 
Zjednoczone j obóz kapita listyczny.

•lak patrzą dz ś po litycy amerykan 
scy na utworzone pi zez ne h  i pod po. 
rzadkowane im Niemcy zachodnie? 
Właśnie — jako na ważny czynnik 
w polityce antyradzieckiej i równo, 
cześnie narzędzie do utrzymania, w 
ryzach państw zachodnio.europej- 
sk :ch.

W okresie międzywojennym Pol­
ska i k ra je  południowo-wschodniej 
Europy stanowiły dla polityków 
» nstlo-amerykańskich na jbardziej na 
wschód wysunięte bazy i punkty w y­
padowe w iCh polityce skierowanej 
przeciwko Związkowi Radzieckiemu. 
Później rolę te spełniać m ia ły h itle ­
rowskie Niemcy. Po wojnie kła«* rżą 
drąca w USA podjęła na nowo swą 
politykę t.zw, „o rd o »  samtaire“  wo­
ln e  ZSRR. Ponieważ jednak zarów­
no Polska, ja k  i kra je  południowo, 
wschodniej Europy wypadły z zssę- 
gu i wpływów im peria listycznej po li­
ty k i Zachodu i rozpoczęły budowę 
swej państwowości na socjalisty ot- ' 
mych podstawach społeczno-gespodar 
czyeh, w oparciu1 o przyjaźń [ współ 
pracę ze Związkiem Radzieckim, Ca­
ła uwaga i wszystkie w ys iłk i między 
narodowej reakcji skierowane zosta­
ły  na Niemcy zachodnie, aby z nich 
uczynić forpocztę w planowanej woj 
nie przeciwko społecznym ; politycz­
nym zdobyczom państw wschodniej 
Europy i Niemieckiej Republiki De­
mokratycznej.

W  ub. roku ukazała się w Stanach 
Zjednoczonych książka pt. „The De- 
fence of W estern Europę“  napisana 
przez korespondenta „New  Y ork 
Times“  w Niemczech zachodnich, j 
Drew Middletona. Stwierdza on, m ię-| 
dzy innym i, że „*e  względu na ftikłe 
■wysiłki f  ra ncuskich zbrojeń, rui b roi; 
za / nte resnnrunin sprawą obrony Eu. 
ropy ze strony Wielkiej B ry tan i i  1 na 
słabą reakcję innych rządów miropej 
tk ich co do konieczności przygotowa­
nia broni i ludzi jako przeciwwagi 
tlloi potencjału ZSRR —■nie jest: dziw 
ve, że planiści rc Pentagonie 'Widzieli 
jedyne wyjecie z sytuacji  , w rem il i - 
ta ryzacji Niemiec“ .

W arto  tu  jeszcze dla scharaktery­
zowania po lityk i amerykańskiej przy j 
toczyć słowa Eisenhowera, wypowie, j 
dziane w 1951 roku przed Kong,u. j 
seni USA. po powrocie z Niemiec za-j 
chodnich, po konferencji z Ade- 
nauerem j Schumachereni: „ Kiedy w 
drugie j wojnie .światowej Stany Zjcd  
sieczone dostarczały wyłącznie broń i 
znajdowały kogokolwiek. kto wziął 
ją do ręki i wykonał zlecona robotę, 
■wtedy byłem całkowicie zadowolony. 
Obecnie myślę o tym samy w'*.

Oto dlaczego ludzie, którzy fin a n ­
sowali H itle ra , ludzie, którzy popeł 
n i li straszliwe zbrodnie wojenne, za. 
m iast siedzieć w więzieniach, chodzą 
dziś w Niemczech zachodnich na wcl- 
noś®, co więcej — zajm ują odpo.

Witold JANKOWSKI

PROBLEM N I E M I E C
wiedzialne stanowiska polityczne i 
gospodarcze.

Oczywiście, niemieckich kap ita ­
listów i obszarników, m iiita rys . 
tów i hitlerowców nie potrzeba było 
przekonywać cło lin ii po lityk i amery­
kańskiej. N iejednokrotn ie ju ż  pchnęli 
oni naród niemiecki ria drogę awan­
tu r  wojennych, niebezpieczną zgub­
ną dla narodów sąsiedzkich, samo. 
bójczą dla samego narodu niemieckie 
go. 1 dziś, kiedy widzą cni przed sobą 
perspektywy nowej wojny i nowych 
zaborów, niepomni lekcji h is to rii, od­
dają swe wypróbowane „um iejętnoś­
ci“  do dyspozycji amerykańskiemu 
im perializm owi.

Do bloku amerykańskiego wnoszą 
Niemcy zachodnie — ściśle mówiąc 
klasa rządząca w Niemczech zachod­
nich — program  odwetu i rew izjo, 
nizmu. A pe ty ty  bońskich sojuszni­
ków agresywnej po lityk i amerykań­
skiej k ie ru ją  się przede wszystkim w 
stronę naszych Złem Zachodnich, w 
stronę granicy na Odrze i Nysie. A le 
nie ty lko  w tym  kierunku... Nie ty l­
ko przeciwko państwom Europy 
wschodniej głoszą m ilita ryśc j niemiec 
cy hasło „k ru c ja ty “ . Jeden z głów­
nych rzeczników im perializm u nie. 
mieekiego, członek rządu adenauerow 
«kiego, Kaiser, nie czyniąc ta jem n i­
cy z planów m ilita ryzm u niemieckie­
go w' Stosunku do państw Europy 
zachodniej, oświadczył wręcz: „ P m  
wdziwa Europa może być zbudowa­
ne' tylko wtedy, gdy jedność niemiec­
ka zostanie przywrócona. Przypomi­
nam, że obejmuje ona oprócz Nie­
miec i A us tr i i  część Szwajcarii , 
Su arę oraz Alzację, i Lotaryngię“ .

Jest rzeczą oczywistą, że staw ia­
jąc na kartę niemieckiego m ilita ­
ryzmu politycy amerykańscy stanęli 
przed koniecznośćą przełamania po­
ważnych oporów wśród' swych sojusz 
ników. O ile bowiem Am erykanie za­
pomnieli już, to narody Europy, a 
przede wszystkim sąsiedzi Niemiec, 
bynajm niej nie zapomnieli okru ­
cieństw rozpętanej przez hitleryzm  
wojny. Opory te, które budzą głębo­
kie niezadowolenie Waszyngtonu, są 
dziś szczególnie żywe i silnie we 
F ra n c ji Podobne opory i obawy 
przed odrodzeniem machiny wojen, 
nej i niemieckiego potencjału prze­
mysłowego wzrasta ją w A n g lii, Ho. 
land ii, Belgii, N orwegii i  innych

krajach. Nawet cytowany ju ż  przez 
nas M iddleton przyznaje ryzyko 
„wskrzeszenia potwora wojennego w 
Europie, z k tórym sami nie damy so­
bie rady“ .

A by zwalczyć panujące w Europie 
zachodniej nastro je opozycji i za­
strzeżeń w stosunku do po lityk i ame­
rykańskie j, rozw inięta została olbrzy 
m ia kampania propagandowa. W 
1952 roku wydane zostało przez b ry ­
ty js k i K rólewski In s ty tu t Spraw 
Międzynarodowych (Royal Ins titu te  
of In ternationa l A ffa irS ) specjalne 
studium pt. „A tla n tic  A liance“  za­
wierające m.in. listę in s ty tu c ji, które 
mają być wykorzystane dla propago 
wanta po lityk i amerykańskiej i mo­
bilizowania narodów do nowej w o j­
ny. W liście te j wymienia się te in ­
stytucje  w następującej kolejności: 
Kościół, un iwersytety, szkoły, insty­
tucje  naukowe i artystyczne, gazety 
i radao. W  tym  samym studium  znaj 
dujemy też potwierdzenie i zachętę 
dla odwetowych roszczeń adenaue- 
rowskich, gdy —  wbrew oczywistym 
faktom  — stwierdzą się, że „ t rzy  
wielkie mocarstwa nigdy nie zaakcep 
fowały wschodniej granicy Niemiec, 
jaka została ustanowiona w Poczda­
mie“ .

Mimo wysiłków  propagandowych, 
mimo nacisku gospodarczego i szan 
tażu politycznego —  trudno je s t je d .  
nak, ja k  się .okazuje, zmusić rządy 
zachodnie, aby wbrew woli narodów 
zaakceptowały program  rem ilita ry . 
zacji i ostatecznego podsiału N ie­
miec. Jasne jest bowiem, że neohitle 
rowski Wehrmacht, rozbić e i nieogra 
niczona w  czasie okupacja Niemiec 
potrzebne są Stanom Zjednoczonym 
dla ich wojennych celów i że równo­
cześnie oznacza to ponowne, śmiertel 
ne niebezpieczeństwo dla pokoju. W 
kra jach Europy zachodniej umacnia 
się natom iast coraz bardziej zrozu­
mienie dla po lityk i Związku Radziec­
kiego w  kwestii niemieckiej.

Związek Radziecki, a z n im  wschód 
ni sąsiedzi Niemiec, którzy ty lo k ro t­
nie ju ż  w h is to rii padali o fia rą  
agresji niemieckiego m ilita ryzm u, 
chcą, aby samemu żyć spokojnie, po­
kojowych Niemiec. Dlatego Związek 
Radziecki i wschodni sąsiedzi N ie­
miec domagają sją( zawarcia tra k ta tu  
pokojowego z Niemcami; zjednocze­
nia k ra ju  na bazie demokratycznej,

odsunięcia raz na zawsze od władzy 
tych klas, które w przeszłości były no 
sicielami szowinistycznego nacjona­
lizmu i  agresji. A n i Związek Radziec 
k i, ani wschodni sąsiedzi Niemiec nie 
obawiają się też konkurencji gospo­
darczej Niemiec, k tó ra  to obawa 
wpływa m.in. na po litykę F ra n c ji i 
A n g lii wobec problemu niemieckiego.

Przykładem, że państwo niemieckie 
może być czynnikiem trwałego po. 
koju w Europie, państwem, które 
utrzym uje  i rozw ija  dobrosąsiedzkie 
stosunki p rzy jaźn i i współpracy ze 
swymi sąsiadami, jest Niemiecka 
Republika Demokratyczna. W  N ie­
mieckiej Republice Demokratycznej
—  mimo wszystkich inspirowanych z 
zewnątrz prób w rodzaju 17 czerwca
—  nigdy więcej faszyzm nie dojdzie 
do głosu. Ekonomicznie złamano mu 
kręgosłup likw idu jąc  kap ita lis tów  i 
obszarników. Politycznie został on 
wytrzebiony, a właściwe wychowa­
nie młodego pokolenia przepędza z 
głów resztki szowinistycznej ideo­
logii. S iły demokratyczne, które 
objęły władzę w Niemieckiej Republi 
ce Demokratycznej, i k tórych w Niem 
ezech zachodnięh nie zdław i przemoc 
adenauerowskoiamerykaw ka, będą 
twórcam i nowych Niemiec, Niemiec, 
k tóre dla swych sąsiadów nie będą 
więcej postrachem i źródłem niebez­
pieczeństw, ale będą wzbudzały zau. 
fan ie  i  przyjaźń.

Oczywiście, droga do osiągnięcia 
tego celu jest jeszcze daleka. Wszeł. 
k i optymizm byłby wręcz wysoce 
szkodliwy. Sytuacja wykazuje, że po. 
ważna część narodu niemieckiego po­
zostaje jeszcze pod wpływem zgub­
nych tra d y c ji junkierskiego m ilita ryz  
mu. Trzeba też widzieć klasowy cha­
rak te r w alk i narodu niemieckiego o 
zjednoczenie swego k ra ju  ; o nowe 
jego oblicze. Reprezentantem idei od. 
budowy starych Niemiec im peria lis. 
tycznych są ju n k rz y  i kap ita liśc i, 
właściciele koncernów zbrojeniowych 
i  m ilita ryśe i, którzy dziś skup ili się 
pod opiekuńczymi skrzydłam i impe. 
ria łizm u amerykańskiego. W  walce o 
Niemcy demokratyczne kroczy w 
pierwszym szeregu klasa robotnicza, 
w  k tóre j interesie leży nie wojna, 
lecz po kó j; nie rozbicie k ra ju , lecz 
zjednoczenie; nie nowe zniszczenie, 
lecz odbudowa. Ten klasowy charak­
ter w a lk i narodu niemieckiego o swą

Konkurs literacki „Dziś i Jutro“
Redakcja katolickiego tygodnika społecznego 

„Dziś i Jutro“ w związku z nadchodzącymi 
w roku przyszłym uroczystościami obchodu 
X-lecia Polski Ludowej

o g ł a s z a

K O N K U R S  L I T E R A C K I
p o d n a z tu ą

„MA DROGACH KU POLSCE LUDOWE!“
Konkurs ma na celu możliwie najszersze 

i najpełniejsze podsumowanie wyników dotych­
czasowej pracy pisarzy reprezentujących współ­
czesną polską twórczość katolicką. Dlatego też 
nie przewiduje się żadnych ograniczeń co do 
gatunku i rozmiarów utworów konkursowych.

W A R U N K I
Prace konkursowe powinny być przepisane na ma­

szynie w czterech egzemplarzach • podpisanych kryp­
tonimem konkursowym, do których należy dołączyć 
kopertę oznaczona tvm samym kryptonimem a za­
wierającą pełne imię., nazwisko i dokładny adres 
autora.

Materiały konkursowe nigdzie dotąd nie publiko­
wane należy przesyłać na adres ’ edakcji „Dziś i Ju­
tro". Warszawa. Mokotowska 43, 1 piętro, z wyraź­
nym dopiskiem na kopercie:

K O N K U R S  L I T E R A C K I

Reprezentowane mogą więc być wszelkie od­
miany poezji i prozy artystycznej. Pozostawia 
się autorom również swobodę w wyborze te­
matu. Ponieważ jednak konkurs został zorga­
nizowany w związku z X-leciem Polski Ludo­
wej, pragniemy, aby w molliwie najszerszym 
zakresie uwzględniona została W pracach kon­
kursowych problematyka naszej współczesności 
(np. problem Ziem Zachodnich, kwestie auto- 
chtońskie itp.), a szczególnie zagadnienia prze­
obrażeń ideowych prowadzących ku twórczej 
współpracy przy budowie Państwa Ludowego 
praż zagadnienia tej właśnie współpracy. Pod­
jęcie przez autora tego rodzaju problematyki 
przy jednoczesnym mocnym zaakcentowaniu 
postawy katolickiej, decydować będzie o pierw­
szeństwie danego utworu przed innego rodzaju 
pracami stojącymi na podobnym poziomie ar­
tystycznym.

K O N K U R S U
Ostateczny termin nadsyłania materiałów kmikur- j 

sowych upływa z dniem 1 marca 1954 roku. 0  waż- j 
ności decyduje dala stempla pocztowego w miejscu ! 
nadania.

Ogłoszenie wyników konkursu nastąpi w połowie i 
kwietnia 1954 roku.

Redakcja „Dziś i Jutro“  zastrzega sobie pierw­
szeństwo ewentualnego drukowania materiałów, jak 
i przekazania ich wydawnictwu ..Pas“  z propozycją 
mitologicznego opublikowania.

Wysokość nagród i skład konkursowego Jury po­
damy w numerach następnych.

przyszłość jest odbiciem w alki, jaka 
w  skali światowej toczy się dziś mię 
dzy siłami w o jny i wśtecznietwa a 
siłam i pokoju i  postępu społecznego.

Stanowisko Polski wobec problemu 
niemieckiego wyznacza historia, geo­
g ra fia  i nasza obecność w obozie 
socjalistycznym.

H is to ria  ukazała nam niebezpie­
czeństwa niemieckiego m ilita ryzm u i 
zaborczości i każe nam walczyć o od. 
sunięcie tych niebezpieczeństw raz na 
zawsze. Geograficznie —- usytuowa­
n i w najbliższym sąsiedztwie Niemiec 
—  musimy być na jbardzie j zaintere­
sowani właściwym rozwojem stosun­
ków u naszego sąsiada. To są niejako 
rozumowe racje naszego zaintereso. 
wania problemem niemieckim i na­
szego udziału w walce o pokojowe i 
demokratyczne Niemcy. Przesłanki 
emocjonalne w yn ika ją  z naszej obec­
ności w  w ie lk ie j rodzinie narodów 
budujących społecznie spraw iedliwy 
socjalistyczny, us tró j gospodarczy. 
Nasze uczucia i sympatie powinny 
wspomagać te siły  postępowe w ba- 

-rodzie niemieckim, które toczą zacię­
tą walkę z siłam i reakcji. Zawsze bo. 
wiem powinniśmy mieć świadomość 
tego, że nie kto inny, ja k  s iły  nie­
mieckiej reakcji w przeszłości i obee 
nie są siłą napędową zaborczego im ­
perializm u, i nie kto inny, ja k  s iły  
postępowe i demokratyczne w naro- 
dizie niemieckim w przeszłości i obee 
nie są rzecznikiem pokojowej współ 
pracy i przyjaźn i z narodem polskim 
i wszystkim i narodami.

Jest jeszcze jedna sprawa, k tó ra  
u jaw n ia się szczególnie ostro na 
gruncie Niemiec. Mowa tu  o zaanga­
żowaniu się dużej części, kato lików  
świeckich, duchowieństwa i h ierarch ii 
Niemiec zachodnich po stronie tych 
sił społecznych ; politycznych, które 
us iłu ją  restaurować dawne Niemcy 
ze wszystkim i ich obciążeniami. Pisa 
no ju ż  na tych łamach o bolesnych 
faktach nadużywania re lig ii dla mo. 
bilizowania nowego Wehrmachtu, któ 
ry  m ia łby ponieść żagiew wojny na 
Wschód, przywrócić utracone m a ją t­
k i junkrom  ¡ fa b ryk i kapitalistom , 
zabezpieczyć spokojne życie i olbrzy­
mie zyski potentatom przemysłowym 
z te j ; z tam te j strony A tla n tyku .

Trzeba jednak równocześnie stw ier 
dzić, że i wśród chrześcijan niemiec­
kich budzi się coraz bardziej w łaś­
ciwa ocena sytuacji, budzi się świa­
domość niedopuszczalnego wiązania 
re łig ii z interesami burżuazji i kap i­
talistów' ; konieczności udziału chrześ 
cijan w walce o przyszłość Niemiec 
demokratycznych i postępowych. 
U n ia  Chrzęści jańsko-Demokratyczna 
bierze w Niemieckiej Republice De. 
mokratycznej aktyw ny udział we 
współrządzeniu wypracowując właś­
ciwe fo rm y współpracy ludzi wierzą, 
cych i niewierzących w osiągnięciu 
wspólnych celów' budowy zjednoczo­
nych i demokratycznych Niemiec. W  
Niemczech zachodnich chrześcijanie 
społecznie postępowi —  mimo stwa­
rzanych im trudności —  nie rezygnu 
ją  z w a lk i z przemożnymi wpływam i 
konserwatyzmu i samobójczej dla na­
rodu niemieckiego po lityk i rem ilita- 
ryzacyjne j. Tym  siłom społecznie 
postępowym w chrześcijaństwie nie­
mieckim należy się od nas — spo­
łecznie .postępowych kato lików poi. 
skich — dalsza pomoc i poparcie, 
aby stały się one mocnym ; świado 
mym członem obozu Socjalistycznego.

*

Przed 14 la ty  królowie arm at * 
Zagłębia Ruhry popędzili m iliony 
Niemców do wojny im peria listycznej. 
Na grobach tych, którzy polegli, 
można by umieścić pełne goryczy sło 
wa W ik to ra  Hugo:

„A  to wszystko dla jaśnie panów, 
K tórzy, ledwo w as pogrzebawszy 
Znowu robią interesy,
Gdy wy tymczasem gnijecie“ .

Słowa te brzmią ja k  memento dla 
tych, którzy dziś świadomie czy nie. 
świadom:« dają wciągać się w ryd ­
wan wojennej po lityk i amerykańskiej.
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Mikołaj ROSTWOROWSKI

O S K A R Ż A  M

Przed trybunał go wiodą, zszarzałego przedwcześnie, 
w mundurowej eskorcie braciszkowie rówieśni.

Dionizego z Podlasia, jednej morgi dziedzica, 
podpatrzyła wśród noqy koszalińska milicja.

Centkowany spadochron, radiostacja pod pachą, 
o, niesporo uchodzić wywiadowcy Wehrmachtu.

W zgrzebnym worku się rodził, w zgrzebnym przyjdzie
umierać

lania siła robocza krzepko ciągnie swój kierat.

A już mogło być nie tak. Gdy go wola gromady, 
do nauki p iliła  —  mórg mu w Polskę urastał.

... Z paniczami pospołu polerował Dionizy 
kontuszowy konterfekt małorolnej Ojczyzny.

Na sędziowskim, na stole z pruskim kwasem ampułki.
Jakiej Polski żeś szukał, od frasunku pożółkły?

Pańska droga to była. Innej ziemi krajobraz 
w twoją duszę wpisało w ili ze prawo niedobre.

Łacno nawet zza morza takim synem frymarczyć, 
szczuć na ojców, gdy z braćmi radlą ugór folwarczny.

Więc kark zdrajcy prostuje siła, której ciosami 
swzęście można by piętrzyć, a przywlokła dynamit.

Z zajadłością oślepłą dźwigasz dolę .szyderczą 
■— cudzoziemski najmita, najsmutniejszy 'dywersant.

Iżeś nędznie wybierał w srogim boju: kto kogo,
1 jest przestrzeń złej ciszy między nami a tobą,

dłoń kupiecką oskarżam, co bezpieczna i śliska 
na tej szyi łaskawie sznur konopny zaciska.

i.Iateuira ŻUR A WIEC

ŻYCZENIE I NAKAZ
f  '(FRAGMENT INWOKACJI POEMATU ..WIEC W ŚRODKU

CZŁOWIEKA“ )

Niech słowa twoje będą graniem barw7,
Niech słowa twoje będą pełnią tonów, 
Zaklęciem świata i  esencją praw,
Mądrością rzeczy niewypowiedzianych. *

Niech będą piękne jak powiewny gest 
Skrzydlatej z Samotraki, w której lot ostyga. 
Realne niech będą jak wszystko, co jest.
1 lekkie jak obłok, a silne — jak dźwigar.

Niech będą pełne jak gliniany dzban 
pełen krynicznej wody —- wobec ust spieczonych. 
Niech będą z tego Słowa, które święty Jan 
Przedprożem wszystkich swoich słów uczynił.

Lecz przede wszystkim — świeże jako kwiat 
I proste jako ludzi zwykłych bywa mowa. 
Pamiętaj, co ci mówił twój umarły brat: 
Najpiękniejsza poezja to są proste słowa“ .

Prawdę mówił twój brat.

Wybierz najprostsze z najprawdziwszych słów 
1 nazwij nimi sprawy ludzi prostych.
Mów o pokoju.

Lecz tak o nim mów,
Jak mówisz o miłości.

Niech wiersz twój będzie już nie jako wiersz, 
Ale jak jędrna, żywa oczywistość.
Niech będzie jako radość pochylenia czuła 
Nad książką,
Mikroskopem,
Warsztatem,
Kołyską.

Nie ufaj słowu, które nader łatwo 
Jako śuiecidło potrącone dzwoni 
1 — jak świecidło — w twardym ręku pęka. 
Dziś każde słowo trzeba brać pod światło, 
Każde odważać w szali czujnej dłoni.
Każde jak pokarm składać w głodnych rękach.

Zaufaj słowu, które spotkać możesz 
W zwykłej rozmowie, jaką co dzień słyszysz. 
Przywróć mu tylko całą jego godność 
I całą dumę, ukrytą w pokorze,
A wtedy słowo mądrością łagodną,
Tak olbrzymieje, pięknieje, urasta, 
tż stać się rnoże^— twej wroli posłuszne — 
Żywym — na nieba błękitnym afiszu — 
Pierzastym ptakiem Picassa.

Katarzyna WITW1CKA

I. W  G ŁĄ B  W O JN Y

1940.
—  Proszę pani, proszę pani! przez 

W itka  nie możemy się bawić...
—  A  w co się bawicie?
—  W  wojnę, oczywiście.
—  No i co?
—  No i ja  jestem Polakiem, Ste­

fek Francuzem, Janek Rosjaninem 
i m y wszyscy się -zgadzamy, tytko

’ WTtek nie.
-— M ądrzy! —  oburza się. W itek 

-— tym i, co wy, to i ja  bym się zgo­
dził być...

—  A  kim ty  masz być?
—  H itlerem .
-— Ależ to dla ciebie le p ie j: wszy­

stkich ich przecież zwyciężysz.
—- A le ! to ty lko  tak  na początku, 

a potem to oni m i dadzą takie lanie, 
że dziękuję.

*
1941.

Każda dziewczynka idzie z zielo­
nym listkiem  w ręku. Bawią się w 
ulicę, a te lis tk i, to przepustki.

Z k la tk i schodowej wypadają z 
wrzaskiem chłopcy.

—  H a l t !
Dziewczynki p rzysta ją  —  chłopcy 

podbiegają do nich.

—  Przepustki pokazać!
W yryw a ją  dziewczynkom lis tk i z

rąk  j drą je, krzycząc: — nieważ­
ne!

Okrążają dziewczynki, prowadzą 
pod ścianę domu, ustaw ia ją  twarzą 
do muru.

Słychać głos:
—  N o! nie b ij mnie tak  mocno, 

przecież to zabawa...
Chłopcy udają s trza ły :
—  Buch! buch! buch! Już jesteś­

cie rozstrzelane.
—  Już! Nawet nie zawołałyśmy: 

Niech żyje Polska!
Chłopcy są stropieni. A le jeden 

wpada na pomysł i ra tu je  sytuację:
—  To nic, byłyście przecież zagip- 

sowane.
■*

4942.

Hania ma cztery la ta  i  prosi o ba j. 
kę.

—  O czym ci opowiedzieć?
I  zamiast H an i -— dorosły słucha 

b a jk i:
—  Że przyszedł tak i w ie lk i czło­

wiek i pobił H itle ra  i  powypuszczał 
wszystkich łudzi z obozów i  dał Hani 
huśtawkę...

—  Opowiem ci o królewiczu.
—  Co to jest?
—  T ak i bogaty chłopczyk. Chodzi 

na codzień w  nowym ubranku i p ije  
mleko... Otóż ten królewicz...

—  Dużo mleka pije?
—  L itr .  W ięc ten królewicz...
—  Codziennie cały litr?
—  Tak. Królew icz był...
—  A  skąd on ma ty le  pieniędzy 

na to?
Jakże tu  przedstawić —  zrozumia­

le 'dla pojęć czteroletniego dziecka —  
skomplikowaną sprawę podatków? 
Ale Hania już sama odpowiada na 
swoje py tan ie :

•— Pewno handluje...

*
1943.
—  Chcesz, będziemy się bawić.
—  A  w co?

Chłopiec kręci głową.
— Nie rozumiesz, że ja  jestem Ge 

stąpo?
—  No, to będziesz tak i doDry 

Gestapo.
-— Nie słyszałem o takich.
—  Ale my się przecież ty lko  ba­

w im y, więc na niby może chyba 
być..?

— E, za mała jesteś, żeby się z 
tobą bawić w dorosłych. Nie rozu 
miesz.

1944.
Mała K rys ia  nie może sobie pora­

dzić ze iłow enr k o m u n i k a t .  
Wiec, biegając po zakamarkach piw  
nicznyeh, w ten sposób zawiadamia 
w szystkich:

—  Proszę państwa o ciszę, k o m u 
k a t !

A  potem, udając, że czyta:
— Sprawy warszawskie: zostaliś 

my wyparci...
I  wszystko powtarza się od po­

czątku.
A  w zabawie- te j streszczona zo­

staje tragiczną monotonia klęsk 
warszawskiego powstania.

Narzekano, że wagony są otwarte, 
kto wie jednak, czy nie lepsze było 
to zimno październikowej nocy, k tó ­
rą już  miano poza sobą (została na 
które jś stacji, znużona tym  wielo­
godzinnym wleczeniem się pociągu, 
a może, bardziej nawet niż ruchem, 
wyczerpana d ług im i postojami —- 
celem przepuszczenia wojskowych 
eszalonów), i lepszy by! może ten 
mżący deszczyk — jedyny, poza k i l­
koma konwojentam i, w ierny towa. 
rzysz wywożonych kędyś w niezna­
ne warszawiaków — niż zaduch, któ 
ry  by panował, gdyby nad tym i, 
ponad normę przeładowanymi wago 
nami — zamykał się dach.

Deszczyk by ł drobny, gęsty, k łu ­
jący. Uporczywy, systematyczny, do 
kładny. Obojętny na ż.ale i przekleń­
stwa.

Padał.
Podróżni m ie li ju ż  poza sobą 

wszystkie stadia psychiczne te j po­
dróży: M inęło zainteresowanie ce­
lem drogi, m inął okres wzajemnego 
zainteresowania się sobą — z począt 
ku życzliwego, a potem wrogiego, 
czyli aw antury. Teraz panowała 
praw ie cisza. Od czasu do czasu pa­
dały jednak pytan ia :

—  Co to? Stoimy?
—  Stoimy.
—  Gdzie?
■— W. polu.
—  Przepuszczamy?
—  Przepuszczamy.
Przepuszczane eszalony wojskowe

m ija ły  ten cyw ilny transport raz w 
tę samą, raz w przeciwną stronę. 
A  jednak za każdym razem rozle­
ga ł się zawsze ten sam komentarz:

—  W ieją...

Z ł  O  O  1 JL V *# JL
Dziecko, dla .którego, mimo wszys­

tko, ta podróż była a trakc ją , a zwła 
szcza każda „m ija n ka “  z arm atam i 
i samolotami, powiedziało z rozcza­
rowaniem, tonem sprostowania:

— To nie indzie, to h itle row cy!
Wagon buchnął śmiechem. Z tam . 

tych wagonów w y jrza ły  — na 
mgnienie, w przelocie — zdumione, 
zmętniało, wylękłe i. wybladłe tw a ­
rze.

i już ich nie było. Przegnały, a w 
oddali zamierało dudnienie i znika­
ły  z oczu żółte f ira n k i, powiewając 
pożegnalnie.

I I .  POKÓJ N A R A S T A  
Po wojnie.

Jasia bardzo chce mieć pieska. Na 
razie go nie ma, więc przyw iązała 
sznurek do nogi Ju lc i i to Julcia 
udaje psa. Łazj na czworakach i 
w o ła :.

— Hau-hau!.
Julcia-piesek chce iść w inną stro­

nę niż Jasia pani. Więc Jasia się 
złości:

:—  Chodź tu, psia krew !
A  Julcia mówi:
—  Jak będziesz tak brzydko klęła, 

to cię Ugryzę, żebyś w iedziała! hau!

Za dwa miesiące Grażyna końozj 
trzy  la ta i idzie do przedszkola 
Tymczasem chodź; na badanie do 1« 
karza. Potrzebne są różne zaświad­
czenia

— Babciu, daj mi papier i ołó­
wek.

Ołówek ślizga się nieporadnie pr 
papierze, pozostawiając po sobie sza 
ry  ślad.

—- T y  będziesz Żydówką i będziesz 
się ukrywać. O, tu, za ławką A  ja 
będę Gestapo i ciebie' znajdę i za­
strzelę.

—- Nie, nie zastrzel mnie. Tylko 
mnie zaaresztuj, a potem pozwolisz 
mi uciec i  znowu się schować...

To krzepiło ja k  ły k  s traw y, k tó ­
re j od doby z górą n ik t  nie p rz y j­
mował i było rozkoszne, ja k  oddanie 
moczu, k tó ry  uw iera ł boleśnie w pę­
cherzu od przeszło dwudziestu •czte­
rech godzin.

Ktoś powiedział:
—  Ciekawe widzieć ich m iny, czy 

lepsze od naszych.
I  wtedy stwierdzono, że m ija jące 

transport wysiedlonych pociągi —  
nie wiozły ludzi. W rozm aitych ro. 
dzajach wagonów —  włącznie do o- 
sobowych —  mieścił się ty lko  sprzęt 
wojenny. Od arm at i czołgów na lo. 
lach do stosów jakichś metalowych 
i drewnianych części, widocznych 
przez powybijane szyby osobowych 
przedziałów.

Eszalony pędziły z hukiem, chirzę: 
stem, dygotem —  pędziły z nara­
stającą, zda się. wciąż szybkością 
B y ły  jak  pociągi-w idma, ucieczka 
duchów.

W  jednym jednak, poprzez żółto 
brudne fira n k i w oknach bez szyb 
na tle miękkich siedzeń drugie j k la ­
sy, m ignęły twarze i niemieckie, zie 
!one mundury.

—  Patrzcie, patrzcie! Ludzie
jadą ! ................. ,____

—  Cóż to znaczy?
—  _ To jest zaświadczenie: „Można 

przy jąć Grażynkę do przedszkola, bo 
jes t grzeczna j 'chce się uczyć“ .

Dlaczego Wacek chodzi w domu r 
czapce? Jest gorąco, czoło ma spoć 
ne. Zdejm ij-że tę czapkę.

—  Słyszysz? zdejm czapkę!
—  Nie słyszę.
—■ Tak się nie odpowiada, to  nie 

grzecznie. A  dlaczego nie słyszysz
—  Bo ja  nie jestem w domu.

Jak to, nie jesteś w domu? i
gdeie jesteś?

—  K u wsi. Z ekipą. E le k tfy fik u  
jem y. Jestem monterem, jak  tatuś.

—  Poproszę o talerzyk.
—  Na co ei?
■— Dla lalek. Obiad muszą jeść.

Masz przecież ty le swoich mis 
czek, ile lalek...

—  A le dzisiaj la lk i m ają gośo 
na obiedzie.

— O, kto do nich przyjechał? I  
leczka F rani?

—  Laleczka F ran i, ty lko  że o: 
teraz nie będzie, na niby, lalecz 
Frani...

— N ic nie rozumiem. Więc k 
będzie laleczka F rani?

— Taką dziewczynką z K o r 
1 iin) niej. jest wojna i ona nie n 
co jeść i jes t bardzo głodna, w: 
przyjechała tu i trzeba ją  odżywił

Lu tek dostał trak to r.
—  Teraz będę chodził na dział! 

do Kazika, bo on kopie łopatą, a

mu raz dwa zaorzę traktorem . To 1 
dzie taka pomoc sąsiedzką, no nie

/
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s i ę  b a w i ą
Wszyscy mówią o babci, że ju ż  

ledwo skrzypi.
Co babci, w łaściw ie, jest?

~  Starość, nie radość, mój mały... 
—- Niech babcia poczeka Jak ' ty l.  

ko ja  urosnę, to wymyślę ta k i spo­
sób, żeby starość nie była nie-radość. 
Zęby była radość!

T łusta, szaro-zielona liszka pełzła 
w  poprzek chodnika. Szukając właści 
w ej drogi ku swemu, je j ty lk o  wiado 
memu, celowi, zbaczała, m y liła  się —  
wreszcie obrała kierunek ukośny, 
Przez co m ia ła znacznie dalej do 
traw n ika , gdzie byłaby bezpieczna. 
T u , na gołych płytach ścieżki, w każ 
dej chw ili groziła je j śmierć pod nie 
uważającym i na nią nogami ludzi 
czy kołam i wózków.

Pełzła i pełzła ..
Czyżby ta liszka nie m ia ła  in ­

s tynk tu  ostrzegającego przed niebez­
pieczeństwem?

Raczej jednak właśnie go m iała.
Romek m ia ł kopnąć z rozmachem 

piłkę. W  tym  celu nabra ł parę kro. 
ków rozpędu i... zatrzym ał się na 
w idok liszki.

—  Dzieciaki! —  krzyczy, ile s ił —  
Chodźcie no! L ich a !!

W jednej chw ili zleciała się gro­
mada. U czyn ił się tak j wrzask, że 
chyba posłyszała go nawet liszka, 
nieobdarzona słuchem. W  każdym ra  
zie —  wyraźnie przyśpieszyła „k ro ­
k u “

K ilka  trepków, a naw et,jedna sto 
pa bosa, zawisło nad nią. A  liszka, 
widocznie z pośpiechu, znów się właś 
nie pomściła co do swej drogi i 
uniósłszy w górę przednią część swe, 
go kiszkowatego ciała, macała p f f  
boki...

—  Odsuńcie się! —  woła Romek 
—- N ie zab ija jc ie je j,  nie trzeba.

I  nogi cofa ją si|n znad liszki.
—  Na te j ścieżce, to ła tw o mogą 

ja  zgnieść... —  mówi właściciel bosej 
p ie ty  — M usimy się nią opiekować, 
póki nie dojdzie cło traw y . 1

Natychm iast utworzyła, się honoro . 
wa straż liszk i. "

— Proszę pani, tgdy nie wolno, bo 
tu jest licha.

—  Ja je j dam liść ! '
. ,M e l ’ sz,ka om ija  podsuwany je j 

liść i pełznie dalej, a z nią razem 
przesuwa się grupa je j opiekunów.

—  A le ma z ty łu  róg ! Czemu nie 
z przodu?

—  Bo ona z ty łu  nie w idzi, to ja k  
ją  kto  napadnie, to go tym  rogiem 
bodzie, kapujesz?

' i- > a luozie także z ty łu  oczów 
nie m ają, a rogów też nie mają...

—  _A zwierzęta m ają cztery nogi, 
a ludzie dwie. acha! Zwierzęta co 
innego, a ludzie co innego

Ale, ja kby  .ią skaleczyć,' to by 
czuła ja k  człowiek, no nie?'

—  Chyba. Zw ierząt nie można mę­
czyć.

—  Nikogo nie można męczyć. A n i 
ludzi.

• —  A  złych?
—  W szystko jedno, męczyć nie 

wolno. Jak ju ż  jest: ktoś tak i zły. że 
się nie da popraw ić —  to najwyżej 
można zabić. Jak, na przykład, 
pluskwę. M oja mama to dzisiaj ze 
sto zabiła, ale od razu, bez żadnego, 
męczenia.

—- A le ta licha nie jes t zła?
—  Z n ie j będzie m otyl.
Ciekawe, z k tó re j strony r, niej

wyjdzie?
Liszka doszła do brzegu ścieżki, 

obmacała _ stromą skarpę traw n ika  i 
wspięła sie na nią  Zanurzyła się po 
między źdźbła.

Dzieci śledziły ją  jeszcze przez 
chwilę, ale wkrótce ochronny kolor 
je j ciała tak  się z la ł.z  traw ą, że stra  
c iłv  ją  z oczu. *

Romek podbiegł do p itk i.

czynek musiała włożyć swoją obręcz 
ze wstążkami na głowę. W łożyła tro  
chę krzywo i wstążki opadały na ra ­
mię zamiast na plecy. D ruga dzie­
wczynka, widząc, że tam tych dwoje 
idzie w „s tro jach “  —- również włoży 
la swe przybranie.

—  Ciekawe, dokąd ona idzie?
—  Liści szuka, ona to je.

Szła ich t ró jk a : chłopiec i  dwie 
dziewczynki. Chłopiec po środku, one 
po dwu jego stronach. T rzym ali się 
za ręce W wolnym dłoniach dziew­
czynki n iosły kolorowo -  papierowe 
przybran ia na głowę. B ludkowe wśtę 
gi w lok ły  się po ziemi. Chłopiec, z ko 
pieeznośri m ia ł wsadzony na głowę 
zło*v kołpak.

Szli zgodnym, marszowym k ro ­
kiem. beztrosko tarasu jąc środek 

j chodnika Dorośli obchodzili ich z 
uśmiechem, a dzieci, rade z wyczu­
wanej wokół siebie sym patii, m ia ły 
ważne m ińy i udawały, że nie zwra­
cała na dorosłych uwagi.

■Ale, stanąwszy na skrzyżowaniu, 
w yg lądały m niej rezolutnie wobec 
problemu przejścia przez jezdnię.

—- Przeprowadzić was. dzieci?
Dwie dziewczynki wzięły panią za 

ręce, a chłopiec trzym a ł się bibuło­
wych wstążek jednej z nich.

—  T ylko  m i nie u rw ij —  upom i­
nała.

—  Z przedszkola wracacie? —  
spytała pani.

y— Z przedszkola, przedstaw ia­
liśm y!

B y li ju ż  na drug ie j stronie.
—  Trafic ie?
—  T ra fim y . Dziękujemy, proszę 

pani.
I  znowu wzie lj się za ręce, ty lko  

Vhłopiec był z boku i jedna z dziew-

I  tak  szli, roześmiani i podnieceni, 
jeszcze przeżywający zabawę w 
przedszkolu. Tak mocno, że zaczęli 
śpiewać:

-— Budujemy nowy dom, jeszcze 
jeden nowy dom, naszym przyszłym, 
lepszym dniom...

Nie fałszowali. Dorośli uśmiechali 
się z aprobatą i  m im owoli ulegali 
radosnemu rytm ow i.

Z prasy:

„Dzieci 7. Domu Harcerza w Lęgni ; 
cy otrzym ały lis t od pionierów z K ot. 
tbus w Niem ieckiej Republice Demo. 
kratyczne.j. P ionierzy niemieccy prosi 
l i  dzieci z Legnicy o pomoc w zorg-a 
nizowaniu tea tru  kukiełkowego. Dzie 
ci polskie, które na swym terenie pro 
wadzą ta k i tea tr, przesłały rówieśni 
kom z N R D serdeczny lis t z opisem 
i fo tog ra fiam i urządzeń, teatrzyku.

Obecnie przygotow ują dwie la lk i 
w  ludowych Strojach, które zamie­
rzała posiać w podarunku do Kot- 
tbus“ .

Zbyszek i M ietek przyg lądali się 
przez okno, ja k  człowiek. przystawni 
drabinę do drzewa i w ie lk im i cęgami 
ostrzyg ł;je  na okrągło.
■ Więc w y ję li z szuflady nożyczki, 

w leźli na krzeęła i ścięli wszystkie 
gałązki pięknego oleandra.

Gdy, zaniepokojona zbyt długo­
trw a łą  ciszą, babcia weszła z kuchni; 
do pokoju —  z dużego, tak  długo i 
pieczołowicie hodowanego drzewka, 
sterczała ty lko  główna łodyga pień.

Oczywiście, było dużo gniewu i ty ­
leż,, albo i  więcej, płaczu.

Wieczorem, ochłonąwszy z żalu po 
stracie dekoracyjnej rośiiny, babcia 
pow iedziała:

—  Jak to  jednak dzieci wszystko 
zauważą j zaraz naśladują. Przez to, 
to ja k  się coś robi, to więcej trze ­
ba, właściwie, uważać na siebie, niż 
na nie...

Maciej J. KONONOW1CZ
s

K O R E A

I  %

DULCE ET DECORUM EST TRO PATRIA MORI

Wsparty o słup, z rękoma na powrozie,
w skośnych oczaclr łamałeś ojczysty horyzont,
gdyś salwie gwiazd piersią nagą lot zasłonił,
gdy miałeś ginąć,
jedyną tarczą twą był szkaplerz:
wiarą wzbudzony aipulet, —
biali bracia, gdyś w lufy im patrzył,
ż u l i  g u m ę...

I I

ŚMIERĆ DZIEWECZKI

Przy ruinach świątyni w Phenianie 
dżiewczynka o oczach skośnych 
zacisnęła gwiazdę pod powiekami, 
gwiazdę — stalowy rozprysk.

Dzień rozświetlił nocne przeżycie: 
popiół pod powiekami — popiół... 
z ust krwi ęzerwony strumyczek 
wybiegł —  zamarzł — gruz go nie dopił.

Do dzieweczki o oczach skośnych 
posąg Matki Bolesnej przypadł — 
strącił Ją tu żelazny pocisk 

• i  osaczył czujny niewypał.

Patrzy w niebo Matka Bolesna 
krzykiem oczu matek koreańskich 
ponad szlaki dudniących eskadr 

. anglo-amery kańskich...

;fV. .

I I I

A N T Y F O N A

Osłoń ziemię przed powrotną falą 
kondotierów z nowej Wieży Babel 
i nie dozwól, aby znów się 'stało, 
że umiera z rąk Kaina — Abel.

Koreańskim polom pobłogosław, 
koreańskim gruzom daj zmartwychwstać, 
przywróć uśmiech koreańskim dzieciom, 
matkom przywróć pieśni przy kołyskach.

IV

A M  E N

Wytrąć krzyże, ostrzone o kamień,
7, okrwawionych rąk chrześcijan. Amen.

S A książki, k tóre wzbudzają w 
czyteln iku nader różnorodne, czę 

sto sprzeczne- zę sobą wrażenia. Książ 
k i, które zaw iera ją w sobie bądź wiele 
ładunku ideowego, bądź estetycznych 
a tra k c ji, ąle które —  czy to ze wzglę­
du na zbytnią tych a trakc ji rozma­
itość, na brak konsekwentnej posta­
w y artystyczne j, czy ze względu na 
jakieś wewnętrzne skazy — budzą jed 
nocześnie niepokój lub sprzeciw. Do 
tak ich  właśnie książek należą „Śpią 
tane 10rżenie”  — debiut prozatorski 
W andy C hylickie j * ) .  Opowiadania te 
noszą na sobie wszelkie znamiona 
trudnego debiutu.

W  przedmowie do „Splątanych ko­
rzen i”  Jan Dobraczyński stwierdza 
m.iih „.„P rob lem atyka ideowa nie 
cierpi tu ta j na anemie...”  (str. 4). 
Tak jest w istocie. N iestety, ważkości 
treściowej niektórych utworów („Póż 
ne spojrzenie” , „Splątane korzenie” , 
„S a lu t rybaków” ) i trosce o maksy­
malną klarowność ideową opowiadań 
nie p o tra fiła  autorka przyporządko­
wać mocnego i przekonywającego ze 
społu artystycznych środków w yra­
zu. N ie uriaio się wyposażyć opowia­
dań w ta k i zapas artystycznych war­
tości, k tó ry  ożywMby szablonowe po­
staci, ro z w ija ł fabule w swobodny 
tok „powieściowy” . a rtv? tyc „n !e prze 
konał czytelnika. W ynikiem  tego są 
opowiadania o naiwnych założeniach 
konstrukcyjnych" i..Łukasz i TIzabe­
la ” ), o n ierozw iniętym , szkicowym 
jakby  toku fab iiją tnym . obfitu jącym  
w w :rle  momentów arlystvęz.nie ła - 
tw iu tk ich  („S a lu t rybaków ” ) i prze-

Leszek KRZYSZKOWSKI

Blaski i cienie ambitnego debiutu

* ) Wanda Chybcka. „Splątane ko- 
rzerre” .. Wyd Pax, Warszawa 1953, 
str. 161.

oczonych prze-z pisarską kontrolę. To 
też niezmierzonym paradoksem w y ­
daje się fa k t, że w łaściw ie jedynym i 
stronicam i napisanymi „z  nerwem“  
prozatorskim  są te właśnie partio  
opisowe, które obywają się bez wpro­
wadzenia moralnego k o n flik tu  ( f ra ­
gm enty „Czerwonych ra k ie t” ). W  
następstwie tego, że bohaterami są 
tam  prawdziw i ludzie morza, robot­
nicy i marynarze, wszystkie obrazy 
zajęć i wszystkie opisy miejsc, na-- 
rzędzi i. warsztatów  ich pracy, s ta ły  
się prawdziwym i elementami życia, 
przyroda zaś — nie ga leria morskich 
krajobrazów, lecz, na tura lnym  tłem 
dla wszystkich ich zajęć.

A le  i ko n flik tó w  m oralnych nie 
brak w książce W andy Chylickie j. W  
zasadzie jest to dobre. Bo na nich 
zasadza sio „sedno spraw y” , is tota 
życia, które przecież jos t nieustan­
nym kon flik tem , zmaganiem się. wal 
ką. W  walce te j trzeba zająć okre­
ślone, iasne stanowisko. Trzeba oce­
nić rzeczywistość. Nie ma i nie mo­
że być prawdziwego dzieła literackie­
go bez tego właśnie wartościującego 
p ie rw astka . K iedy jednak pisarz 
posiada dar plastycznego widze­
nia i obserwacji ty lko  pewnych 
określonych zjaw isk. całkowicie 
pozaartystycznych kry te riów , lub 
pozostawia w ogóle bez oceny,

je ś li nie wychodzi on w  rozumieniu 
rzeczywistości poza swych bohate­
rów, po prostu —  jeżeli jedne rzeczy 
w idzi, bo tra f ia ją  do jogo pisarskie j 
wyobraźni, innych zaś nie w idzi i dla 
oddania ich posługuje się upraszcza­
jącym i schematami, wówczas w dzie­
le jego powstaje wewnętrzne pęknię­
cie i realizm  jego załamuje sę.

W  książce C hylick ie j tak ie  pęknię­
cia i takie uproszczenia niestety —  są. 
I nie zawsze dadzą się one w ytłum a­
czyć- względami artystycznym i. W y- 
tłumaczalne i na jbardzie j z tego ptm 
ktu widzenia zrozumiale, choć defor­
mujące-, są uproszczenia Wynikłe z ko 
nieczności konstrukcyjnych, z potrze 
by przykro jen ia  treści opowiadań do 
pewnych z góry powziętych założeń 
kompozycji. T ak im i, będą: naiwny 
obraz księdza, w  opowiadaniu „Póź­
ne spojrzenie”  lub nie 'podbudowane 
psychologicznie wnioski z opowiadań 
„A n ty k i”  i „Późne spojrzc-nie” , czy 
wreszcie tradycy jny ’ schemat opowia 
dania „S a lu t rybaków” . Gdzie indziej 
jednak ten brak epickiego oddechu, 
szkicowość i niedorozwój form alny 
opowiadań osłabia —- jak  już wspo­
m inaliśm y — ogólną wymowę książ­
ki.

Czas jednak' przejść do „obrachun­
ku”  pozytywów tego trudnego de­
biutu.

>, Treść dzieła literackiego stanowią 
pewne opisy i opowiadania, k tóre 
oparte być muszą na m ateriale czer­
panym z rzeczywistości społecznej. 
Żyw io ł społeczny wszedł w książkę 
W andy C hylick ie j, dostarczając te­
matu, postaci, problemów, idei, ten­
dencji, a nawet określonego języka. 
Nawet bowiem w pośpiesznym jakby 
w yrażaniu swych ideowych zaiożiu, 
w uproszczeniach psychologicznych 
sytuacji, autorka zdradza się jako pi 
sarz o silnych tendencjach realistycz 
nych,1 pozwalających patrzeć nja świat 
w rozm aitych m ożliwych przekrojach 
i nie znoszących fałszu. Ta w iz ja  
prawdziwa, choć cząstkowa, pozwala 
nem na chybione partie  książki pa­
trzeć niejako „z  zewnątrz”  i odkry­
wać ich prawdę, choć korzenie je j są 
nieraz zbyt... splątane i głęboko u k ry  
te, Dalej. Dzieło lite rack ie  zostaje po 
wołane do życia, aby działało. Zosta­
je zaadresowane społecznie,, wchodzi 
w życie, zostaje tak czy inaczej p rzy­
jęte. Skupiając zaś wokół siebie pe­
wne reakcje, staje się elementem 
rzeczywistości społecznej, staje się 
czynnikiem organizującym. Obecność 
określonych momentów w utworze 
decyduje o jego sensie społecznym.

Książka Wandy C hylickie j jest pró 
bą ukazaira, że przynależność do 
Kościoła nie jest równoznaczna z 
klasztorną aseczą. Że re lig ia  to nie

ty lk o  wartości metafizyczne 
składnik bogactwa tradyc ji histor 
nep Że w dziele lite rack im  — ja l 
życiu samym —  katolicyzm  to 
kwestia „ka to lick ich  akce-sorh 
(księdza czy konfesjonału) w nie 
znaszającym się bynajm nie j świ< 
ścią życiu jednostki. Książka C 
iick ie j próbuje ukazać, że re lig ia  i 
że stać się „m otorem  codziennego 
cia zaprzęgniętym do rozwiązywa 
spraw zwykłych, małych, bląhycl
A uto rka próbuje- — nareszcie!,_
jąć problem atykę współczesnej i 
czywistosci z kato lickiego punktu 
dzenia. A kc ja  ośmiu opowia- 
„Splątanych korzeni”  nie rozgr\ 
się \\v szklanej ku li, lecz osadzi 
jest mocno w rzeczywistym życiu, 
też wytknięcie- braków i omyłek s 
b itne j próby, k tó re j zresztą — 
słusznie pisze Dobraczyński — 
brak i czegoś..._ „co tchnie drapie: 
silą talentu ” , nie przekreśla je j 
tośei właśnie jako am bitne j pró 
eksperymentu, bez którego li c 
przecież postępu. Najle-Tei uc-zv 
się na własnych błędach‘ i omyłka 
Debiut C hylickie j trak tu jem y w 
ja!so wstęp, jako szkice i wprawki 
dzieła, w k tó rym  ta le n t je j uż- 
zostanie do pozostających w  należy 
do niego proporcji założeń 'bitnia 
stycznych. Te założenia humanist; 
ne, to nic wzniosłe alegorie mor 
nego im peratywu, młod/Jeńezn doi 
piorie do nieskom plikowanych. sv ir 
tek ludzkich, alt- konkretność żvc 
wych sytuacji, rzeczywista. żyv 
współczesna problematyka. Było 
niedobrze, gdyby w swn.-7-p o - A f 
nych utworach Wanda Chyl-icka. 
niej odeszła-

V
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. Elżbieta Anna REISZ NOTATKI O FILM IE WŁOSKIM

ZYGZAKIEM PRZEZ HISTORIĘ
kiego, ja k i dzieli nas od re a liza d i w D r o w d z i l / ^ - f n m ^  ¡rozrachunek Po ogromnych w  swojej wystaw ie Z chw ilą po jaw ienia się dźwięku z p rodukcji film ów  dokumentalnych 
„O bsesji“  Luchino Viscontiego za ia ł drogi orilee-le n3 al?|erykan®Icl j1*1 ».Ostatnich dniach Pompei“  (1913) przemysłem film ow ym  zainteresował rozw ija jących się dość żywotnie
w  h is to r ii powszechne? film u  £  S a c j ^  S m ° u  r f i™ d e ° s t ? u k  W ” QU° ? * * * '  f *  S t a w s k i ,  widząc w  zwłaszcza na terenie k lu b ó w *film o ­
we analogiczne do tego, ja k ie  po I  cyjnych ro m a T tv k n v c T ^ w fa z a ó  , L ,  l  ° > (t uazzonl- Pla rwszy tym  doskonały środek propagando- wych (tu  staw iał pierwsze krok; m.
w o jn ie  światowej zajmowała kine. ckliwych happy endów Oto k tn k ln  utaIe” towany w łoski rezyser f dmo- w y i_ nadzieje na osobiste korzyści, m. Rossellm i) i  z ośrodka szkolenio
m atog ra fia  niemiecka czy szwedzka, zja tych film ów " które" sta ły sie pod' ^  rozmachu _ jednak dekoracyj- l  otez podejmowane przez niektóre wego „Centro Sperimentale d; Cine.
u fronnno i/n ----- --------- j —  t  » . ’ y ^ ^ a co na]ważniejsze użyciu no- odłamy zachodniej k ry ty k i film ow e j m a tog ra fic i“ , k tó ry  wychował ni.

próby in tem retow anin 7*  nonma. in. twórców te j m ia ry , co de Santis,

wa. nazwana niesłusznie zresztą s łow a ‘ realizm . Jeśfi ¿híem y‘ mówić r i ^ ’ T l M Ó T t ^ y  ^ ta ^ T e ^ n a ib a r  * n T f a w i t e “  ^  zdpecydcT ;  ,Cetl tr? Sperimentale było terenem,
. U l .  , , e po L w o jn i .  o w  ,n ,o- «  S E Ä T J S T Ä w ? Ä

k ie j szkoły historycznej Auto rem  ju ż  upadającej k inem atogra fii, a za- Włoszech obowiązywał bowiem zakaz 
scenariusza by ł modny podówczas p> interesowania poszczególnych dygni- publicznego wyśw ietlania f ilm ó ?  ra  
sarz G abrie l D ’Annunzio, k tó ry  z ta rzy  w yda ły ją  ty lko  na łup  afe- dzieckich) f  być S z o  ¿mavriane 
megalomanią i  ogromnym patosem rzystow i uczyn iły tubą propagan- przez postępowych wykładowców ink 
wycisnął piętno „rzym skości”  w  f i l -  dową faszyzmu. Toteż ani ilościowo, C h iarin i K a  o ? £ S  B S a r o  
mie. O rozmachu produkc ji świadczy ani jakościowo produkcja włoska Pasinetti i in n i ’ ’
je j budżet, k tó ry  wyniósł ja k  na ów. tych la t  nie popisała się. Nie po- r, , . , '
czesne czasy zawrotną sumę 1.000.000 mogło tu  nawet sprowadzanie zagra a ^ « » u to w a li wreszcie jako  samo- 
lirów . Inowacją w  dziedzinie środków nicznych reżyserów niemieckich czy dzic ni, reżyserzy dotychczasowi sce- 
wyrazowych było zastosowanie w  francu sk ich : R uttm ana Trenkera n ?rzyscb aktorzy, asystenci reżyse- 
„C a b ir ii“  ruchu apara tu film owego. Chenala. ' ’ row : Soldati, V isconti, De Sica, Ros
Zm iana ustawień kam ery, je j paño» Rodzim i heroldowie faszyzmu z SeIHni'
ram iczny ruch i  jazda, zw ielokrot- jednej strony wskrzeszali potęgę im  Postępujący rozkład reżimu fa - 
n ły  ekspresję występujących t łu -  perium  rzymskiego, z drug ie j p ie li szystowsk!iega stopniowo z luźn ia ł 
mow czy karawany słoni ktorą_ Han peany pochwalne na cześć panujących więzy, a raz poczyniony wyłom po- 
m bal przebywał A lp y . Ten w łaśnie władców. N a jbardzie j typowym  przy szerzał się stale. W  latach 1942— 43 
rozm achy j  wspaniałość wystawy, kładem te j p rodukc ji by ł „Scypion ukaza* się szereg film ów , które zwia 
możliwość potęgowania wrażeń ekra A fry k a ń s k i“  (1937) reżyserii Oar- cechy nowego k ie runku a rty .
nowych przez stosowanie nowych mino Gallone, k tó ry  to f i lm  wbrew stycznego w  film ie . V itto r io  De Sica 
srodkow wyrazowych w  bezkształt- przewidywaniom  nie olśnił swoim rea lizuje f i lm y  „D zieci pa trzą na 
nych jeszcze, pozbawionych głęb- ogromem, a by ł jedynie ciężki i.n u d - nas” . i „W ro ta  niebios” , które  k ry ją  
szych am b ic ji artystycznych f i l -  ny, oraz tak ie  wyraźnie faszystów- zal4 Żki dużej w rażliwości reżysera na 
mach —  freskach historycznych, za- skie f ilmy> ja k  j)Stara G ward ia“  czy sprawy społeczne i upodobanie do 
im ponowały romantycznie usposo. „Czarne koszule“ . Inne film y , ja k  scen Indowych. B lasetti rea lizu je wg 
bionemu G r if f ith o w i i  zamspiro- „B ia ły  szwadron“ , „Pod krzyżem scenariusza Zavattin iego w yśw ietla - 
w a ły  do stworzenia własnych w i.  po łudnia“ , „Bohaterska w ypraw a“ , u nas P» w ojnie f ilm  „Podróż w 
dowisk w  _ których sporadycznym „Bengnzi“  czy „Obrona A lkaza ru “  ™e™ane“ , gdzie w  sentymentalnej 
doświadczeniom poprzedników nadał g lo ry fiko w a ły  im peria listyczne roz- komedii po raz pierwszy doszły do 
rang!ę. .a rtystyczną. Zresztą f ilm y  boje Duce. I głosu sprawy niewyszukane codzien-
w łoskie j szkoły historycznej ob ję ły Jeżeli w  t  okre • miedzvwoien ne’ Potraktowane z niemałą iro n ią  
swym^ wpływem  znacznie w ięcej ^ można mówić o jakichś indyw i- ’ &dzie w  świadomie zamaskowanej 
twórców amerykańskich. b0¡< trzeba dl"la lnościaah ? "yse rsk ich  to należa. fo rm ie  w ystąp ił °braz k ra ju , w kto.

L u b its c h T .T d e 1 m Ä ! T n U>1o Nie dwa " azw iska: A,es:  re?u]arn?e“  ^  PtZeat&ły prZychodzić
stety, w  przeciwieństw ie do G r if f ith  *anrfro B ’asettle^  i Camerini. regUJarnie '
ha, tw órcy ci poddali się wpływom  Cam erin i działając początkowo na 
tym  w  sposób niewolniczy i f ilm y  marginesie o fic ja ln e j p rodukcji usi-

•’Dam milion“  — re i M. Camerini (1935); na zdjęciu (z lewej) Vit. 
torio De Sica

zjaw iskiem  nie ty lk o  _ na jg łośn ie j- rykańskim , to  przecież Chaplin, Stro 
szym, ale i n iew ątp liw ie  n a jw yb it. heim, Ince, Vidor...
mejszym w skali powojennych w y- W praw dzie można tłum aczyć ze- tym  w  sP°sób niewolniczy i f ilm y  marginesie o fic ja lne j p rodukcji usi- 
flarzen artystycznych. Toteż w fe r-  stawienie nazwisk G r if f i th  Pudów ich Posiadały w ą tp liw e wartości a r- łow ał wprawdzie przełamać konwen- 
worze polemicznym towarzyszącym kin , Eisenstein —  ale w sensie ty lko  tystyczne. cje komercyjne Hollywood, ale jego
narodzinom i rozkw itow i szkoły nie fo rm alnym  —  jako twórców jeżyka „C a b iria “  była jednocześnie łabę- sukces nie trw a ł długo. S tworzył je- 
brakło  m ylnych in te rp re ta c ji, żarów filmowego, wówczas jednak m ija  sie dzim śpiewem fa łszyw ej w swych dynie dwie dobre komedie o lokal- 
no celowych, ja k  i nieświadomych, to z cytowanym założeniem M ÎBiesz ło ż e n ia c h  „historyczności“  ówczes- nyih kolorycie w łoskim , k tóre cecho- 
a wątłe ich echo daje znać o sobie czadowskiego. ’ " n6i  szkoły w łoskie j.' Wybuch I  w o j- wała świeżość i w  pewnym stopniu
i  z naszych łamów prasowych. W łaściwą "datą rozpoczynająca h i- n y .światowei  odciął ry n k i zbytu, r u j indywidualność reżyserska, w  zasa-

' • - ■ - - nu jąc w  ten sposób op ierający się dzie jednak pozostawały one pod
" ł/ '” ™ie na exporcie przemysł i u to . wpływem  René C la ira , „Ludzie, co

« --------- ..i.: _ / i n o o \  i r l u  • -t-W

V r • i — . __ , w AX CAJ * 1V— ij. XX’™* •
Mikołaj Bieszczadowski w swoim storię filmu włoskiego jest roik i907, ni l ,ąc . 

arty'kule „Spór o «Złodziei rowerów» ale mówiąc o ówczesnei h is to rv e r ’ g ło w ? łfe, “ “ f * *»*«•.•»»» i «*««- •••-*.• •;*•** „uuuat, co
Mediolanie*« < R a i  ««.,• . . w .  ... J’_ ^'sioiyczr rowaj drogę na ekrany włoskie dla za łajdacy“ (1932) z Vittorio De Si-ąlbo «Cud w M ediolanie»“  („Dziś nej j f e te ^ w l^ W e f ln a m y  n a m y ś l i  --------  ---------Y>-.» —  - -  " ........

«i— » io io  t i ;  -y .? zagranicznych produkcji opartych ca, który od tego czasu stał się naj-* r 4. i  p- . v„x-'«xo jicj öÄtvuie wiosKiei inamv na mvsli
i  Ju tro  n r 15 (385) z br.) pisze la ta  ,1912— 1914. F ilm  - a l  półwyspie ^ „ „ a„ u SM« s»ę uaj-
m. in .: „Realizm... Zresztą w  dzie- Apenińskim  szybko zyskał s o b i/ i r  na trw a łych Podstawach gospodar- populam iejszym  amantem włoskim ,
dZix iw f i i?1U Wf0si wca!e so n r i w y- wo Obywatelstwa i  dzięki niem egulo czych' czy „D am  m ilion “  (1935) by ły  nie-
myshh. K on tynuu ją  ty lko  i udosko- wanym w ów czas' sprawom celhym \ X l  V K A  Z A N IE  niewątpliwego St<̂ y  godnymi uwagi po-
na la ją  zdobycze poprzedników. Po- n iskim  kosztom produkc.U i  szjzo-’ W  w p ływ u  twórczości Eisensteb bowiem w  dalszej swej dzia
C r i f f i łb  p  r ZF ° m pę- I1le!5t ?1ry c h : ,drym kredytom udzielanym przez na i  Pudowkina na realistyczny • p ° szedł,.?0 lm u
G riffith , Pudowkin, Eisenstein“. kapitał, doszedł wkrótce do rozkwi- film  włoski —  skoro już wyjaśnia, drobnomieszczanskiej _ komedii w y.

•*-- »• • ...................  ' pranej z wszelkiej indywidualności.
am bitny i zdolny lt ry ty k  

adebiutował w  1928 roku 
Imem „Słońce“ , gdzie w  

stopniu da ją się zauważyć

rei. G. Pastrone (1914)

Niewiele było jeszcze tych filmówpion ierska ro la  G r if f ith a  w ogrom- * -- ,;■------- .■ --  —  — •; -----  - • " *  — - , .  .. - .  — -- —
nej mierze dokonana została dzięki ra  stal ac u s,;el'u rządów wyzywała raz gorsze, rynek k inem atogra fii, rych ło  reżim ] ten n iew ątp liw ie  in - - — r v.,„„
wpływom  k inem atogra fii europei- s ię , w  marzeniach o im peria listycz- k tó ra  zabysła niegdyś „C a b iria “ , te ligen tny reżyser s ta ł się o fic ja ł-  [  icl1 realistyczne akcenty ja k  widać
skie j —  „Zabó jstw u księcia Guise“  n7 c”  Podboj&ch. Echa rzym siriej ograniczał się stopniowo do wewnę- pym  heroldem faszyzmu. Najlepszym  °y ly  dość wątle, kiedy w  1943 roku
i w łosk ie j’ szkole 'h istorycznej z Ća- ^ , wa?y> splendor cezarów, to^ wszys- trznych  0(am. Producenci ru jn o w a li film em  z tych  la t  jest „R o lf niezależna produkcja wypuściła f i lm
b ir ią “  na czele G r if f i th  był twórca lm P0nowało publiczności m imo się na w ielokrotne wznowienia „O - I860” . B y ł on n iew ątp liw ie  pod wzglę zrealizowany przez Luchino Viscon.
k tó ry  ja ko  pierwszy w y rw a ł sie P°mPatyczności w idow isk i  spotęgo- s tatn ich dni Pompei“  i „Quo Vadis?“  dem technicznym dużym osiągnie- riego pt. „Obsesja". Tematem f ilm u  
z drepczącego po omacku kręgu wa,n?J' milczeniem kina ich _ szt.ucz- nie rozumiejąc, że Am erykanie pod- ciem. Nacisk położony wyłącznie na fey ła  jałnwość j bezsens życia pod-
pierwszych film owców  nie zdających nosi 1'- , udn°  jes t wyodrębnić w  sa- b ili ry n k i światowe doskonałymi ju ż  opracowanie form alne f ilm u  nie po- f zas wo.iny we Włoszech. Bezlitosne
sobie w  pełni sprawy z własnego n)odzlelny 2 f i lm y  reżysera technicznie film am i, tak im i ja k  „ in .  zw o lił na wygranie tematu, ja k im  by. \ beznadziejne życie w ystąp iło  bez
j  odrębnego środka ekspresji a rty - ła  w a lka mas ludowych o wyzwolenie żadnych osłon, ale i bez na tu ra lis tycz

• ' W łoch. Mechaniczne w ykorzystanie 'nyc'1 , prze jaskraw ień. S ty l f ilm u
zdobyczy rea listów  film ow ych zaw. znamionował nieprzeciętną indyw i- 
sze kończyć się musj niepowodzeniami, dualność. V isconti przewartościował 
o ile  chcemy „dopasować”  je do „area 1 przetw orzył z ogromną k u ltu rą  do- 
Iis tyczne j”  fa b u ły  —  is to ta  bowiem t  y c h oz a s o w y dorolrek rw .li stycznej 
realizm u tk w i w  temacie, a nie - z,tr.ki f ilm o fe j i dał dzieło całkowi- 
ta k im  czy innym  opracowaniu fo r-  CIe włnsne i nowe. F ilm  nie został 
malnym. I  to jeszcze jeden argum ent Przez cenzurę dopuszczony na ekra- 
przeciwko tym , k tó rzy  chcieliby dopa- ny  i ukazał się dopiero po wojnie, 
tryw ać się cech „neorealiistycznych”  a ê wśród twórców w dniach swego 
w  tym  film ie , widząc je  w  przewa- Powstania wyw oła ł ogromne wraże- 
żającej części zdjęć plenerowych, ?i,e I w °kó ł niego nastaniła krys ta - 
grze niezawodowych aktorów, m in i- Lzacja nowego kierunku — rea li-

i  odrębnego środka ekspresji a rty  
stycznej f ilm u  i śmiało wychodząc 
naprzeciw  nu rtu ją cym  przeobraże­
niom, m ającym  u podłoża przem iany 
gospodarcze i  w p ływ y innych gałęzi 
sztuki, przerósł współczesne pokole­
n ie —stworzył usystematyzowaną g ra  
m atykę filmo-wą. Realizując swojo 
najznakomitsze dzieła o ambicjach 
artystycznych przerastających o gło 
wę poprzedników —  „N arodz iny na­
rodu“  i „N ie to le ranc ję “ , klasyczne 
w zory idealistyczno-romantycznego 
w idow iska film,owego, m usia ł zna­
leźć odpowiednie środki artystyczne 
dla należytego wyrażenia swojej ide 
o log ii w  ograniczonych ramach czaso 
wych. Wychowanemu na w ik to ria ń . 
skim  romantyzmie, G r if f ith o w i im . 
ponowały rozmachem swej wysta­
w y w łoskie f i lm y  historyczne i  gdy 
by nie ambicje w y jśc ia  poza ich 
naiwność j  banał współczesnych ame­
rykańskich westernów, nie m ia łby 
O r if f i th  potrzeby szukania nowych 
środków wyrazu. D la  świadomego 
jednak wypowiedzenia swej ideolo.
•pii G r if f i th  s tw orzył bądź udoskona­
l i ł  um iejętność m ontowania, .opero­
wania kamera, posługiwania się de­
koracją  i oświetleniem.

Jednak mówiąc o zasłudze G r i f f i t ­
ha, jaką było wykształcenie jeżyka
film owego j stworzenie niemal do- _ “ ra" ' u l  wiuoiucn w ytw orn i _ 1 tęav ja k  jest rzeczywiście h«» n tm - i i
skonałego modelu film u  pełnometra- M artog liego: „Zagubieni we m gle”  i  to le rancja", „Ben H u r" . czv ..Dzie- ^ ^ ty c z n y c h  snraw. W !c’ k! VP-u
inwego. nie należy zapominać, ze me „Teresa Kaqum “  (adaptacja Z o li), sięcioro przykazań" Toteż la ta L i l i o w i  film ow e j, szcze- k tó ry  nrz«« lata k ^ - M  ;
równoważy ona bi'ansn twórcy, zrealizowane ok. 1912 r. i posiadają- powojenne niemego film u  włoskiego a t e b ie r n ^ - , radz.'eckle^ 0 z E,?eT1- przedskąć sie ek rfl„ v u» t -u  h 
Form alne zalety dzieł G r if f i th a  ce wiele realistycznych akcentów, ze uphmeły pod znakiem stacnacii ■ f a ' i-einem , Pudowkinem na czele oraz czy innych fe r^ a -h  nr^emówi» 
przyczyn iły sie do doskonałe! pro- względu na ich jednoraznwość i n i-  l e W ^ A r a n ń w ™  ‘ ^ancusk.ego (Renoir. C la ir), rc z c ie  ber
pagandy jego ideologii, k tó ra  ja k  kłosć w liczbie ówczesnej produkcji, rykańską (68»/'o). ' ' JS rekru tow a ły8 d 7^ fiwn!ł f '”’'"'’ włoskim w ielk i

'  le a iu to w a ły  się przede wszystkim  tr iu m f artystyczny.

f,Wrota niebios" —  rei. V. De Sica (1944)

inalmemu użyciu (charakteryzacji st*yczlleJ szkoły włoskiej. N u rt rozli­
czy surowości oprawy plastycznej. styczny» który wytrysnął w ..Ohs^- 

rr , » , ,  s.ii ‘ z taka sił^. nie na ółujro dni' r~:^
>rG^ tą faszy7im . szybko z on en to- zahamować. W  miesiącach ioi-ri 

wał się w niebezpieczeństwie, jakie wkrótce nastały po W w c i» ;,-,,' p 7v 
pociągnąć może za sobą tego rodzą- mu, pojawiły się tytuły " fj.n ó ?  £  
d n W yn m r  skle: ował. oficialną pro hec których nie można m-zcUć' cly,"
nvch B W r i 1 k / 'reSk° T  bistorycz- jętnie. Przyjęte i n rzetw o-z-o  in. nych. Blasetti, który .iak się zresztą dywldua^nie tradvcfo
z czasem okazało, wykazywał talent sztuki filmowej, dobre n 7 - ? n  
reżyserski właśnie w kierunku ko- nie techniczne dużo k „ W o  -nu, 
o S ^ ? Cto raz lM6W' b’si orycznych, styczna i pas»’a twórcza aryvoi’h  n , 
r i i w T  t *  f i na tep0 »tworzenie ..Rwmu, ......-rod-aju tematykę. Ale film y jego w tego “ , p rti , y“ n 7-„„j y„v-<
t t ah « w lh  przynajn;niei poziomom „S łońce wschodzi", „Tragiczne^ no-techmcznym górowały nad pozostałą ścigu“
produkcją.

TT c - i, „ i i- „  , i , , . , F °  d ługoletn ie j n ioyo i; fa c z ^w n
schyłku la t  trzydziestych nareszcie nie trz "h , było mó»»»’ć 

o tw orzy ły  się szerzej w ro ta  nowo- jes t lepiej niż d-brze _  t v 'h  f k  
f ze®” y! h wi 0sk,.ch w ytw ó rn i i tędy ja k  jest i - z e c z w ije  'l>o, nom-Mnnm
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W  D O M U  MATEJKI Rozróżnienie, które jest 
gwarantem osiągnięć

szkała mieszczańska rodzina Rozber. 
gów. Dom ich był wąski z dużą sie­
nią, przez k tó rą  można było wjechać 
na podwórzec. Sień była sklepiona i 
wybrukowana, stawały w nie j prze. 
kupk i, a 7. czasem zagnieździły się ma 
łe sklepiki, agencje najświeższych 
wiadomości sąsiedzkich.
- B yło  o czym plotkować, kiedy do 

panny M arianny zalecał się młody 
muzyk, Franciszek M atejko. Było  na 
co 'popatrzeć, ja k  b ra li ślub. Szepta 
no między sobą, gdy młoda żona spo 
dz-ewała się pierwszego dziecka. Póź. 
n ie j życie potoczyło się zwykłym  t r y  
hem Nikogo ju ż  nie dziwiło, kiedy 
Hani M atejkowa chodziła w  ciąży, j i i  
kogo nie dz iw iły  tony skrzypiec do­
chodzące ?. drugiego p ię tra  lub krzy­
ki gromadki dzieci.
, W tedy właśnie w ypadły urodziny 
dziewiątego z rzędu potomka M a te j­
ków, zwyczajny mieszczański połóg 
przy pomocy grubej kobiety w białym 
fa rtuch u  — akuszerki z sąsiedniego 
domu. Położnica dowiedziała się, że 
ma syna, rodzeństwu powiedziano o 
przy jśc iu  na św iat nowego bracisz­

k a .  W ątle, chorowite niemowlę do­
s ta ło  im;ę Jan,

Rósł ucząc się poznawać ludzi i  
p ijgM m ioty, ko lory i zapachy. W fta -  
b ia ł w sobie poczucie bezpieczeństwa 
pod okiem rodziców, doznawał ciepła 
domu, w którym  przyszedł na świat, 
w którym  m ia ł swój kącik z ołówka­
m i i papierem. Miłość do domu zosta 
ła  w nim aż do śmierci. Prowadziła 
go przez sukcesy i niepowodzenia, 
łagodziła sm utki i podsycała radości. 
W ytyczyła  życie.

Żeby założyć rodzinę, pracować i, 
umrzeć we własnym domu M atejko 
spłacił resztę spadkobierców. U rzą­
dził go z w ielkim  staraniem i przepro 
wadził konieczny remont. Czy odno­

wienie wyszło domowi na dobre, trze 
ba zostawić ocenie h istoryków sztuki. 
W iele krakowskich kamienic poddawa 
no wtedy niezbyt szczęśliwym żabie, 
gom odmładzającym M atejko za­
akceptował ogólnie p rzy ję ty  s ty l i 
Tomasz P ry lińsk i, arch itekt, przebu. 
dował fasadę zgodnie z neobarokową 
modą.

M ate jko  nie bj-ł smakoszem o wy. 
delikaconych gustach. Jego sztuka 
wykraczała poza ram y czystego este 
tyzrnu. Ocenił dzieło przyjacie la 
podług jego wysiłku. Zamieszkał w 
pokojach pełnych ciężkich,' brzydkich 
mebli i pracował nad rzeczami <o wie 
le ważniejszymi niż krytyczna ocena 
sprzętów codziennego użytku. Żresz, 
tą w  jego pracowni były przedmioty 
stare i piękne, pow tarza ły się na je ­
go obrazach pomiędzy tłumem posta­
ci. Na baliach w isia ły opończe i delie, 
ornaty i suknie mieszczek,.- całav 
bogata szatnia do dyspozycji ży­
wych modeli, których um ia ł wyw yż­
szać do godności królewskich lub de­
gradować do ro li włóczęgów albo 
żebraków.

we. A le  ciasnota pomieszczeń i nie­
odpowiednie ich rozplanowanie ska­
zywały ten symbol hołdu na zapom­
nienie Każdy w olał - oglądać obrazy 
a rtys ty  w jasnych salonach Sukiennic, 
niż odwiedzać Wystygłe ognisko domo 
we nieżyjącego człowieka. W M atei- 
kowskiej pustelni rezydował samot­
nie s ta ry  kustosz, poeta i rom antyk 
—- Maciej Szukiewicz. Jego staran iu 
zawdzięczają zbiory ocalenie w  cza­
sie okupacji (1939 —  1945).

Po wojnie, kiedy k u lt  pam iątek 
spotęgowany żalem po zniszczonych 
zabytkach s tara ł się wszelkim i siłam i 
wynagrodzić ogromne s tra ty , zwróco­
no uwagę na dom Jana M ate jk i. W 
roku 1949 otworzono część mieszkal­
ną, niedługo potem rozpoczęto in ten­
sywną rozbudowę, powtórnie zamyka 
jąc  muzemu dla zwiedzających.

W  ciągu trzech ostatnich ła t p ra ­
ce trw a ły  bez przerwy. Burzono ścia­
ny, zakładano instalację, odkrywano 
zabytkowe stropy. K la tka  schodowa 
odzyskała wygląd jeszcze z czasów 
młodości M ate jk i. Trudno się było 
zorientować w  labiryncie drabin i ru ­
sztowań, co będzie— a ja k  było daw

przez sale, uporjadkow-ać w  pamięci 
olbrzym i m ateria ł gromadzony z gó. 
rą  sto la t. To ju ż  nie jakaś tam 
wystawa, ale trzyp ię trow y budynek 
wypełniony, od sieni aż po strych, 
myślą o w ie lk im  człowieku. Postać 
Jana M ate jk i wraca do nas poprzez 
tysiące przedmiotów wyrazistsza niż 
kiedykolw iek. W ielkie to święto dla 
entuzjastów jego sztuki, dla usposo­
bionych krytycznie pora re w iz ji i 
sprecyzowania sądów. Bo też trudno 
Określić M atejkę m iarą innych mała 
rzy. N ie tw o rzy ł przecież dła sztuki. 
Form a jego wypowiedzi plastycznych 

obojętna na wzory nav?et n a j­
lepsze. —  była taka, jaką uznał za 
słuszną w wypełn ianiu swojej patrio. 
tycznej m is ji. Sztuka M a te jk i, nie 
współgrająca ze sztuką jego epoki, 
wyw oływ ała sprzeciw teoretyków, 
Nie spostrzegli, że ich zarzuty t ra f ia  
ją  w próżnię. P rzeciwstaw iali go 
im presjonistom  nie zdając sobie Spra 
wy, że wałczą z człowiekiem, dla któ 
rego m alarstwo stało się środkiem 
na rra c ji historycznej, k tó re j poświę­
c ił je, nie dbając o kokieterię plas­
tyczną. N ie zrobim y krzyw dy M atej-

W  pracowni panował półm rok i  
a rtys ta  wytężał swój nadwątlony 
wzrok, żeby przeniknąć zagadkę blas 
ku na karabeli albo tajemnice spojrzę 
n ia  malowanej postaci. Po pracy 
szedł do salonu, żeby być przez k ilka  
chw il z rodziną. Wieczorem w ybiera ł 
się na k ró tk i spacer po mieście, n a j­
chętniej z którym ś z przy jac ió ł lub 
uczniów) I  znów w racał do domu, do 
obrazu zostawianego na stalugach, do 
rekw izytów  wabiących patyną da­
wnej świetności. Siadał przy świe­
cy i rozmyśla’ nad prawdziwością 
swoich w iz ji.. Ażeby osiągnąć w ie r­
ność historyczną, gotów był przema- 
lowywać gotowe płótna. Tak było z 
„B itw ą  pod Grunwaldem“ , k tó rą  
zm ienił po bytności na polu klęski 
Krzyżaków.

Zmęczony późno k ład ł się spać, ra ­
no budził go św iergot w rób li i dzieci, 
nawał zwyczajnych domowych spraw. 
S tarannym  pismem na odwrocie jak ie  
goś szkicu notował kolejność za ła t­
w iania sprawunków. Tak up ływ a ła 
doba w domu przy u licy F lo riańsk ie j. 
Jednakowo m ija ły  lata, aż do śmierci 
człowieka, k tó ry  z tym  domem zrósł 
się sercem i myślą.

r \  D pierwszych chw il swojego 
istn ien ia Towarzystwo im. Jana 

M ate jk i m iało dużo kłopotów. Trze­
ba było wykupić od rodziny dom j ru ­
chomości, zająć się inwentaryzacją, 
wreszcie zamienić kamienicę na m u­
zeum, dostępne w  każdej chw ili spo­
łeczeństwu, k tóre z tak  w ie lk im  k u l­
tem przechowywało wspomnienie o 
zm arłym . Zrealizowano to wszystko 
w  pięć la t  po śmierci a rtys ty . Zbio­
ry  Jana M ate jk i i pam ią tk i po nim 
zostały wystawione na widok publicz 
ny w  r. 1898. K ilk a  la t później za­
opiekowało się n im i Muzeum Narodo

niej. Powoli znikał gruz i śm ietnik ce, jeżeli zaliczymy go w  poczet nie 
zam ieniał się w czyste, celowe po- malai-zy, ale największych polskich 
mieszczenia. epików z Sienkiewiczem j  Żeromskim

T u ta j h is to ria  domu M ate jk i dobie na cze*e- 
ga końca. Trzeba jeszcze przejść Andrzej Łepkowski

(Dokończenie ze s ir. I )

doprowadzić . do ko n flik tu  z obo­
wiązującą nauką Kościoia. —  to 
bogatszy o lepsze wyczucie isto­
ty  katolicyzm u i o doświadcze­
nie wszystkich tych nieudanych 
prób ruch społecznie postępowy 
kato lików polskich nie popełnia po. 
dobnego błędu.

Trzeba jednak podkreślić, że — 
mimo usilnych starań postępowych 
kato lików polskich o utrzym anie roz­
bieżności z postawą przedstawicie, 
li h ie ra rch ii kościelnej w granicach 
dopuszczalnych różnic społeczno-po­
litycznych —  is tn ie ją  s iły  po litycz­
ne mające swój interes w tyra, 
by upozorować rozszerzenie tego 
ko n flik tu  także i na sferę doktry . 
nałną. Zachodnie ośrodki im p e ria li­
styczne —  specjalizujące się w p ro­
pagandzie wojennej „k ru c ja ty “  
i nadużywaniu dła swoich celów auto 
ry te tu  władzy kościelnej —  nie cofa­
ją  się w tym  ceiu przed wszystkim i 
postaciami kłam stwa i prowokacji. 
Nakłada to na społecznie postępo­
wych kato lików  w Polsce podwójny 
obowiązek: Po pieiwsze — obowiązek 
niezwykłej . czujności ideologicznej 
i d o k tryn a ln e j; konieczność uzbro. 
jen ia  się w zdolność bezbłędnego roz 
różniania zakresu dopuszczalnej roz­
bieżności sądu od zakresu re lig ijne ­
go posłuszeństwa: konieczność pogłę­
bienia doktryna lne j analizy tego 
rozróżnienia między tym , co bos­
kie a tym , co ludzkie. Po dru- 
gie —  obowiązek przenoszenia te j 
umiejętności rozróżniania na szersze 
kręg i w ierzących; konieczność przeła­
mania w mentalności kato lików  in - 
tegryetycznych tendencji mieszania 
i zacierania tych różn ic; konieczność 
nauczenia szerszych kręgów ka to li­
ków rozróżniania tego, co jes t re lig .ą  
w je j postaci autentycznej od tego, 
co jes t ty lko  k ry jącą  się pod pseudo, 
re lig ijn ym  frazesem reakcyjną po ii. 
tyką. Konsekwentne przeprowadzenie 
w praktyce tego rozróżnienia usutva 
jakieko lw iek obiektywne podstawy do 
ko n flik tu  między sprawującą swoją 
władzę h ierarch ią  kościelną a aktyw­
nością społeczna katolików, między 
sumieniem członka Kościoła a sumie­
niem związanego ze swoim narodem 
obywatela. Pozwoli to być. równoeżeś 
nie autentycznym kato lik iem  i auten­
tycznym współbojownikiem o spra­
wiedliwość i  postęp społeczny.

Janusz Zabłocki

*

Uwagi o książkach „Paxu“
(Dokończenie ze str. '.)

niem do wydania E tienne Gilsona „W pro - 
\  wadzenie do nauki świętego A ugustyna“  i w 

następnej - kolejności pierwszych dwu tomów 
„P ism  filozoficznych“  św. Augustyna, ja k  też 
pozycji, k tó r a ‘ stoi na pograniczu problemów 
f ilo z o fii i b ib lis ty k i: Demana „Chrystus Pan i 
Sokrates“ , czy wreszcie —  wznowieniem 
„M y ś li“  Pascala.

Praca Gilsona przynosi wierne streszczenie 
o lbrzym ie j twórczości w ielkiego Doktora Koś. 
ciola. Rozległa erudycja i płynąca z głębokiej 
k u ltu ry  autora zdolność precyzji in te lek­
tua lne j spraw ia, że czytając „W prowadzenie“  
poznajemy, odrębnie n a u k ^  św. Augustyna , i 
komentarz do n ie j Gilsona. Tak więc p rzy . 
na jm n ie j w części zaradzi ta  pozycja w y. 

. dawnicza powoływaniu się kato lickich pub li­
cystów na » inte lektua lna postawę św. A ug u ­
styną, na przecenianie przez niego problemu 
w o li lub nieprecyzyjne form ułowanie tez
0 Państw ie ..Bożym i państwie ziemskim.

Czytelnicy, którzy zapoznają się z tekstem
pierwszych dwu tomów „P ism  filozoficznych“  
zaw ierających tra k ta ty : „O  życiu szczęśli­
wym “ , „P rzeciw  Akademikom“ , „O -porząd- 
k u “  —  w Ypierwszym tomie oraz „Soh lokw ia“
1 „O  nieśmiertelności duszy“  w drugim  —• zdo 
będą możność w eryfikow anina wielu mnie­
mań odziedziczonych po -znajomości prac po. 
chodzących z tzw. „d ru g ie j rę k i“ . Przygoto­
wuje się wydariie tomów następnych.

Praca Demana „C hrystus Pan i Sokrates“  
omawiając 'problematykę filozoficzną, przeno- 

„  si się jednocześnie na ' g ru n t egzegezy b ib lijne j. 
Przedstawiając naukę wielkiego filozofa sta­

rożytności i naukę Objawioną prowadzi sub­
telne zestawienie, ukazując wszystkie tak  
liczne zbieżności ja k  i  nie,adekwatność. Sy­
stem norm etycznych natura lnych i ten, k tó ­
ry  uzyskaliśm y dzięki Chrystusowi Panu, 
w a rt je s t głębokiego rozważania nie ty lko  w 
jego historycznym  aspekcie, ale również w 
związku 7. problemem współcześnie szczegól­
nie doniosłym, problemem współpracy ludzi 
wierzących z niewierzącym i dła urzeczywist­
nienia tych zadań, które są wspólne. D o ta r­
liśm y w tych uwagach do fragm entu analizy 
postawy uniwersalistycznej, k tó ra  winna być 
programem każdego kato lika .

*

C H A R A K T E R Y Z U JĄ C  „S tud ia  i Szkice" 
S tefan ii Skwarczyńskiej na jw łaściw ie j 

będzie przytoczyć słowa samej au tork i, która 
pisze na wstępie: ,

Obok takich rozpraw, które us i łu ją zbliżyć 
tem atyk i badanego odcinka badań li terackich 
do aktualnie ważnej problematyki społecznej 
i  ku l tu ra lne j  —  są takie, które wręcz korzy, 
sta ją ' dla wydobycia różnych aspektów roz­
patrywanego zagadnienia z podstawowego do. 
robku metodologii marksistowskiej.

Dotyczy to nie tylko tych rozpraw, których 
tematyka wydaje  się e punktu widzenia spe. 
cjalnyeh zainteresowań katolika, neutralna,  
ale i tych, które poruszają tematy dla kato­
lika ważne, które próbują postawić i  rozwią­
zać pewne zagadnienia dla li terackie j ku l tu ­
ry  katolickie j palące, szczególnie obchodzące

k ry tyka  katolika i  k ry tyka  miłośnika l i te ra ­
tury. Jednym słońcem zagadniena doniosłe dla 
tych wszystkich, którzy żądają od l i te ra tu ry  
i  poznawczego plonu, i dynamizmu, kształtu, 
jącego świadomość i postawę współczesnego 
Polaka-katolika. Zagadnienia te usiłują: —  
zwłaszcza w  chronologicznie późniejszych roz. 
prawach  —  postawić rozpatrzyć w związku 
z co naukowemu myśleniu w badaniach
literackich przyniosłai marksistowska metoda.

Licząc- się z możliwymi zastrzeżeniami czy­
teln ika pragnę powiedzieć, że nie wydaje m i się, 
aby zamknięcie horyzontów myśli kato lickie j 
■w sferze trądy ej dualizmu, tu ta j  -metodologicz­
nego, było zgodne ze stanowiskiem kato lick im , 
które stoi na gruncie rozwoju społecznej świa 
domości katolickie j,  jeśli  zobowiązuje czło. 
wieka do trudu nad. budową lepszej przyszłoś. 
ci w dążeniu do Hożego Królestwa na ziemi. 
Wydaje m i , się również, że nie jest zgodne z po_ 
stawą katolicką odrzucanie wartościowych o- 
siągnięó tylko dlatego, że nie są clt iełem  
katolika. Piętno dziecięctwa Bożego nosi na 
sobie każdy człowiek, czy chce ito uznać, czy 
uznać nie chce —  stąd nic z tego, 
czym przysparza dobro, { nic z tego, co zdo­
bywa dla- prawdy, nie 'może leżeć poza zasię. 
giem Bożej sprawy, realizującej się na zie­
mi ludzkim trudem.

Toteż jo w id u  wypowiedziach zawartych  
w tym tomie .wyraża się moje pragnienie 
i mój wysiłek, by w społeczną, świadomość ka. 
fohków wcielić na odcinku zagadnień li terac­
kich te wartości, które są istotnymi wartoś­
ciami, choć nie zrodziły się na niwie katolic. 
kie-j. „T a  myśl zdaje się czysta", ja k  ustami 
ks. Bobaka powiedział Mickiewicz.

Ąc

PR ZY  analizowaniu uniwersalizmu życie 
i nauka św. Pawła, k tó ry  zbudował pier­

wszą in terpre tację  zasad danych w tym  wzglę

cizie przez Chrystusa Pana ma znaczenie fun . 
aamentałne. Znacznie rozszerzona, i popra­
wione nowe wydanie „P aw ła  z Tarsu“  (tzw. 
„dużego Paw ła“ ) p ióra ks. E. Dąbrowskiego 
przyczynić się może wydatnie do zrozumienia, 
ja k  głęboko w ra s ta ją  korzenie uniwersaiizńui 
w  re lig ię  i światopogląd kato licki.

W ydaje nam się, że walka z fideizmęni, k tó ­
rą  usiłowaliśm y prowadzić w dostępny sobie 
sposób na łamach „D ziś i Ju tr a“ , „S łowa Pow­
szechnego“  i wydawnictw  książkowych —- do. 
maga się sięgnięcia po teksty klasyków, po' 
prace, które każą się trudzić, zastanawiają. 
N ie można budować trw a łych  podstaw dla spo 
łecznie postępowego ruchu kato lików  w Pól. 
see, ka io lików  świadomie przeżywających swój 
stosunek do Kościoła, do obowiązków wobec 
ojczyzny, do właściwych rozeznali spraw iedli­
wości społecznej —  jeśli ich wiedza w zakresie 
światopoglądowym będzie stała na poziomie 
świadomości, płynącej jeszcze z uwarunkowań 
okresu kapita lizm u.

Troską naszą były i pozycje popularne,;.» 
więc przede wszystkim „Przygotowanie dzieci 
do I  Kom unii“  W andy Leszczyńskiej oraz 
„Jezus Chrystus i Jego Apostołowie“  Jana,D o 
braczyńskiego, książka, k tó ra  powstała p rzy 
współpracy szeregu księży. Dwa wyżej w y. 
mienione podręczniki do nauki re lig ii, ja k  
i wznowienie „K a to licyzm u“ , są próbą u- 
względnienia postulatów, niezbędnych dla 
kształtowania postawy ka to lick ie j odciążonej 
od fide-.zmu, a wzbogaconej o kierunek m yśli 
społecznie postępowy. Te same dążenia towa­
rzyszyły pracom redakcyjnym  przy m odlitew ­
nikach „Jezu Dobry Pasterzu i „Będziesz ń li. 
łowal“ . ■ >

Janina Kolendo

l
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i€ i lk a  s o :
„PRZYGODA N A  

M A R IE N S Z T A C IE “ —  NO­
W Y  F IL M  POLSKI 

A S  W  tym roku ujrzy.
my jeszcze jedną 
polską komedię fil. 
mową —  dawno ocze 
kiwaną i zapowiada, 

ną „Przygodę na Marienszta.

aby uzgodnić konkretne projek 
ty odbudowy katedry. W  spot. 
kanlu tym wzięli między inny­
mi udział prof. dr Marian Mo 
relowski —  historyk sztuki, 
Konserwator Wojewódzki Za. 
bytków z Opola inż. Karol Ró. 
żą oraz Jerzy W. Brzoza —  
artysta plastyk.

W  wyniku obrad postanowio 
no powołać społeczny komitet 
odbudowy katedry nyskiej oraz

Lidia Korsakówna Sra główną rolę 
w „Przygodzie na Mariensztacie“

ski ego, w opracowaniu Rim-
skij Korsakowa. Partię tytuło. 
wą śpiewa Borys Christoff.

W  dziale muzyki instrumen 
talnej Wielką Nagrodę otrzy­
mał recital chopinowski w wy­
konaniu Samsona François, a 
w dziale muzyki kameralnej 
Kwintet Mozarta A-Dur w wy­
konaniu Franciszka Etienne 
i Kwartetu Vegha.

„Grand prix“ w dziale mu. 
zyki religijnej przyznano „Te 
Deum“ Marka Antoniego Char 
pentier oraz chórowi mnichów 
z opactwa Solesmes za śpiew 
gregoriański.

NO W A M O NO G R AFIA  
R A V E LA

Dzieło muzyczne Maurycego 
Ravela doczekało się nowej 
monografii, w Paryżu ukaza. 
ła się bowiem książka, współ, 
ne dzieło Heleny Jourdan- 
Morhange j Władysława Perł- 
mutera, która analizuje doro­
bek artystyczny tego wielkie­
go kompozytora.

Helena Jourdan.Morhange 
jest znaną recenzentką muzycz 
ną postępowego francuskiego 
tygodnika „Les lettres Fran­
çaises“. Książka jej napisana 
stylem lekkim j żywym zapo­
znaje czytelnika z życiem Ra. 
vela i z większością jego dzieł. 
Jest to także daleka od ab­
strakcji i niezwykle cenna pu- 
blikacja dla nauczycieli muzy­
ki, którzy znajdą w niej wiele 
ciekawych przykładów rozwią­
zywania nastręczających się 
trudności.

wa z okazji 50-lecia pracy sce., 
nicznej Władysława Grabów, 
skiego. Po przedstawieniu sztu­
ki Haliny Auderskiej, w któ­
rej Jubilat stworzył świetną 
kreację w roli Stańczyka, wi­
ceminister Kultury i Sztuki 
Jan Wilczek udekorował W ła­
dysława Grabowskiego Krzy. 
żem Oficerskim Orderu Odro. 
dzenia Polski, przyznanym 
przez Radę Państwa Jubilato­
w i, w uznaniu jego zasług dla 
kultury polskiej. Publiczność 
zgotowała Władysławowi Gra­
bowskiemu gorącą owację.

W IE L K I F E S T IW A L  
ZESPOŁÓW ’ 

A R TY S TY C ZN Y C H  
Ministerstwo Kultury i Sztu 

ki, w związku ze zbliżającym 
się 10-cio leciem Polski Ludo. 
wej, ogłosiło Wielki Festiwal 
zespołów artystycznych. Elnni. 
nacje powiatowe do tego Festi 
walu odbędą się w pierwszych 
miesiącach 1954 r.

Festiwal ten obejmuje 
wszystkie instytucje i organi­
zacje masowe. Wiele zespołów 
przystąpiło już do prac nad 
przygotowywaniem repertuaru.

Impreza zakończona zostanie 
22 lipca 1954 roku wielkim 
centralnym pokazem.

B E R LIŃ S K IE  
N O W IN K I T E A T R A L N E  
Duże zaciekawienie wśród 

publiczności teatralnej w Ber. 
linie wywołało nowe wystawie, 
nie sztuki XIX-wiecznego kla­
syka J. O. N . Luca Caragiale

¿}R/Q5ZKJ
NA MACIEJA JÓZEFA KONONOWICZA 
(w związku z jego fraszką „O patosie“ ) ')

Któż bardziej niżli Maciej, wśród piszących osób 
Drażni ucho (patrz: wiersze) salwami patosu...

O Z. LICHNIAKU I  A. PODSIADZIE
( czyli „Opowieść o cudownym dziecku we mgle“ )

Niewdzięczność, mój Zygmuncie. Pieściłeś, chuchałeś —
A dzieciątko niesforne... We mgle się s c h o w a ł o .

DO M. A. W.

Kłułeś szpilką (,,w fotelu“ ). Grzmiałeś wierszem (jak
wieś zezyk) —

Mistrz słowa („Powszechnego“ ) . —  Czy wrócą te dni
jeszcze?.^

NA JOZEFA SZCZAWIŃSKIEGO

Akcję „ 0 “  zastosował. Przykład z niego bierzcie —
Oto nowy poemat: łącznie słów dwadzieścia.

O PEWNYM POECIE

Gdy żywot nędzny kończył (słusznie!) jako liryk,
Odrodził się jak hydra. —  Wszedł w służbę satyry.

Anatoliusz Jurę A 1
* ) P a trz : „ D z f i  1 J u tro 1* — n r  3» z dn. 50.IX.S3 r .

cie“. Będzie to jednocześnie 
pierwszy polski film  fabularny 
zrealiżowny w kolorach. Sce. 
nariusz i teksty piosenek napi. 
sał Ludwik Starski, opraco. 
wanie muzyczne Tadeusza Sy- 
gietyńskiego, reżyseria Leonar 
da Buczkowskiego. Główne ro. 
le w filmie grają Lidia Korsa 
kówna—  solistka zespołu „Ma 
zowsze“, Tadeusz Schmidt, 
Adam Mikołaj ewąki, Tadeusz 
Kondrat i in.

NO W Y F IL M  R A D Z IE C K I

W  Moskwie odbyła się nie­
dawno premiera barwnego 
filmu 'o tematyce sensacyjnej 
pt. „Strażnica w górach“ re­
żyserii' K. Judina (rea­
lizator „Śmiałych ludzi“ ). 
Film opowiada o walce ra. 
dzieckiej służby ochrony po­
granicza z dywersantami, usi­
łującymi przekroczyć granicę. 
Główne role w filmie grają m. 
in. znani dobrze w Polsce po­
pularni aktorzy radzieccy W. 
Dawidów, Sergiusz Gurzo.

CZESI KRĘCĄ NOW E  
F IL M Y

W  Czechosłowacji jest na 
ukończeniu kilka ciekawych fil 
mów fabularnych. Reżyser VI. 
Cech realizuje film  p t 
„Express z Norymbergi“ przed 
stawiający knowania wrogów, 
planujących obalenie w Czecho 
słowacj; ustroju ludowo.demo. 
kratycznego. Reżyser V. Gajer 
kręci film  według scenariusza. 
M. Fabery pt. „Przychodzą z 
ciemności“. Reżyser Jirij Kr.ej. 
cik realizuje film  pt „Siostry“ 
opowiadający o problemach 
dzisiejszej wsi.

rozwinąć zakrojoną na szeroką 
skalę akcję propagandową.

SESJłi NA U K O W A  
POŚW IĘCONA TW Ó Rt^O ŚCI 

J. M A T E JK I

W  związku z 60 rocznicą 
śmierci Jana Matejki odbyła 
się sesja naukowa zorganizo­
wana przez Państwowy Insty 
tu t Sztuki, poświęcona twór­
czości tego malarza. Sesja zgro 
madz ła czołowych historyków 
i .teoretyków sztuki, wybitnych 
uczonych i artystów.

W  pierwszej części, która od 
była się w Warszawie w dn. 
23 —  24 listopada, uczest­
nicy wysłuchali referatów: 
prof. Juliusza Starzyńskiego: 
„Jan Matejko —  wielki realis+a 
i budowniczy świadomości na­
rodowej“, prof. I i.  W yki „Ideo 
logia i warsztat Matejki w ich 
wzajemnym stosunku“, prof. 
Mieczysława Porębskiego „Rea 
listyczny warsztat Matejki, je ­
go źródła ideowe i jego aktual 
ne znaczenie“ i mgr Andrzeja 
Jakimowicza „Program i funk. 
cja społeczna historycznego ma 
larstwa Matejki“.

Druga część obrad sesji to­
czyła się w dn. 25 —  26 listo, 
pada w Krakowie.

Kilkudniową dyskusją pod­
sumował dyrektor Państwowe, 
go Instytutu Sztuki, prof. J. 
Starzyński,

S e £ Ę X r z ®
70 RO CZNICA T E A T R U  

NARODOWEGO W  PRADZE

Dnia 18 listopada 
minęło 70 lat od 
otwarcia Teatru Na  
rodowego w Pradze, 
który od początku 

swojego istnienia stał się o- 
środkiem życia kulturalnego 
Czechosłowacji. W7 Teatrze N a­
rodowym w Pradze występowa 
li zawsze najwybitniejsi akto. 
rzy tego kraju, tacy jak: F.
Kolara, I. Mosna J. Smaha, J,
Lov, A. Cech.

50 LF.CTE PRACY  
A R TY S TY C ZN E J c , . ■ „  . _ _ .. „ ,
V7ŁADYSŁAW 7A Sabina Krug 1 1. P. Dornieif w „Zagubionym liście w teatrze

GRABOW SKIEGO im. M. Gorkiego w Berlinie

23 listopada w Teatrze Na. pt. „Zagubiony list“. Jak wie. „Berliner Illustierte“, wysta. 
rodowym w Warszawie odby. my, satypa ta należy do najwy wiając tę sztukę poszła w kie. 
ła się uroczystość jubileusze- bitniejszych pozycji rumuń. runku .wybitnie realistycznym.

skiej dramaturgii. Reżyseria W7 rolach głównych wystąpi- 
teatru im. Maksyma Gorkiego li czołowi artyści teatru im. 
w Berlinie, według słów recen- M. Gorkiego: Sabina Krug, J, 
zentów popularnych tygodni- Dornseif i in. 
ków „Illustierte Rundschau“,

M 's iy s t t d m
600 LA T O LS ZTY N A  ' 

W7 Zamku Kopernikowskim 
w Olsztynie odbyło się uro­
czyste posiedzenie miejscowego 
oddziału Polskiego Towarzys­
twa Historycznego z okazji 
600-lecia miastą. Na uroczys­
tość przybyli ni. in. senior Ma 
żurów Mirosław Laik, Anna 
Pieniężna żona zamordowa­
nego przez hitlerowców, wy. 
bitnego działacza polskiego na 
W7armii f  Mazurach, dawny 
redaktor „Mazura“ Leiding 
poeta mazurski —  Ruczymki 
oraz liczni przedstawiciele 
świata naukowego z prof. B. 
Leśnodorskim na czele.

W ARTO ŚCIOW Y  
PO D A R U N EK  

Współpracownicy miejskiej 
księgarni muzycznej w Lipsku 
ofiarowali goszczącemu u nich 
redaktorowi czasc.p sma „Soviet 
skaja Muzyka“, Georgijowi 
Chubowowi wartościowy upo­
minek: oryginał listu wiel­
kiego kompozytora rosyjskiego 
Michała Glinki,

F ODBUDOW A K A TE D R Y  
)  W  N Y S IE

Jeden z najstarszych 
kościołów Śląska O. 
poiskiegp, 57’bytko. 
wa katedra św. Ja­
kuba w Nysie, znisz 

ona na skutek działań wojen 
ęh w roku 1945, zostanie od. 
idowana.
W  Opolu powołano Komisję 
lecezjalną dla spraw odbudo, 
v katedry. Przewodniczącym 
jzóstałks. prałat Michał Ba 
:ch. • Komisja ta zebrała się 
lia 16 listopada w Nysie,

P IE Ś N I ROSYJSKIE  
W NRD

Państwowy Chór 
Pieśni Rosyjskiej 
pod kierownictwem 
Laureata Nagrody 
Stalinowskiej, ar. 

tysty Ludowego RFSRR, prof. 
A. W. Swiesznikowa, przeby. 
wał na występach gościnnych 
w NRD. Zespół w listopadzie 
dał szereg koncertów w wiel­
kich zakładach pracy NRD, cie 
sząc się dużym powodzeniem.

„GRAND P R IX “ P ŁY T  
FR A N C U S K IC H

W  listopadzie w końcu ro­
ku 1953, który był szczególnie 
płodny jeśli chodzi o ciekawe 
nagrania, w różnych działach 
muzyki przyznane zostały w 
Paryżu doroczne nagrody- za 
najlepsze płyty.

W  dziale śpiewu Wielką Na 
grodę przyznano nagraniu ope 
ry „Borys Godunow“ Mussorg

Śmiem łiagm dy.
Nagroda Nobla, k tó ra  powstała dzięki szlachetnemu od­

ruchow i m ilione ra  chcącego ja k im ś  tam  odsetkiem  swojej 
m ilionow e j, zdobytej na dynam icie fo rtu n y , odrobić złą sła­
wę producenta i  wynalazcy śm iercionośnej b ron i —■ prze- 
żyw ała różne ko le je  w  swoim  przeszło pó łw iekow ym  żywo. 
cie.

Zaczęło się —  je ś li o lite ra tu rę  chodzi —  dosyć ciekawie. 
Pierwszy o trzym a ł nagrodę noblowską S u lly  Prudhomme. 
Potem Bjornson. W 1904 — F. M is tra l. W  dvia la ta później 
Sienkiew icz. L is ta  laureatów błysnęła jeszcze k ilkunas to ­
ma w ie lk im i nazw iskam i, wpisano na nią  K ip linga , Selmę 
Lage rlo ff, Tagorego, Shawa, Tomasza Manna, S in c la ir L e ­
wisa, Rogera M a rtin  du Gard. Znalazł się tam  — ja k  w ie ­
m y  —  i  Reymont.

N iew ie le  brakow ało , aby u jrz a ł na n ie j swoje nazwisko  
au tor „P op io łów ". A le  ju ż  w tedy okazało się, że w akadem ii 
szwedzkie j m ają poważne w p ły w y  i  inne siły. W ytkn ię to  
au to row i ,(Pop io łów " to, że jes t autorem  „W ia tru  od mo­
rza". Ten w ia tr  nie b i ł w żagle łodzi p łynących w  k ie run ku  
od niego przeciwnym , Żerom ski przepadł.

A le  m ógł się pocieszyć, je ś li te j pociechy potrzeba było, 
że nie przyznano, że przestano przyznawać nagrodę Nobla  
innym , bardzie j chyba bezspornym w ie lkościom , Np. nie 
dostał nagrody M aksym  G ork i. W idocznie akademia  
szwedzka m ia ła  duże trudności w  poznaniu jego dzieł, cho­
ciaż b y ły  to dzieła tłumaczone n iem al na w szystkie ję zyk i 
świata. Nie przyznano jednak także nagrody „G ork iem u  
północy", chociaż język iem  jego dzieł m ów i w ie le  narodów  
S kandynaw ii. W idocznie M a rt in  Andersen N e x o 'nap isa ł 
„Czernionego Martena.“  d ia lektem  nieznanym  szwedzkim  
akadem ikom .

Z m ie n iły  się czasy. Zaczynało być ważne n i  e p r z y ­
z n a n i e  nagrody. N a jw iększym  pro rok iem  okazał si.ę 
w  tym  względzie genialny Le.w Tołsto j, k tó ry  przed pięć­
dziesięciu la ty  odm,owił p rzy jęc ia  zaproponowanego m u w y . 
różnienia. W iedział, co czyni.

Wyobrażam■ sobie, z ja k im  niesm akiem , zdziw ieniem  i  -

bardzie j k rew cy  —  z J a k im  oburzeniem patrzą w y b itn i 
laureaci m inionego pięćdziesięciolecia na wpisane obok ich  
nazw isk nazw isko ostatniego laureata.

Oto on: s ir  W inston C hurch ill.
W erdyk t dostojnej akadem ii szwedzkie j w p row adz ił go 

m iędzy Carducciego, Sygryde Undset, A na to la  F r a n ia  
Johna G a lsw orthy1 ego i  Rom ain Rollanda. Tuż obok siedzą 
w y b itn i uczeni: Röntgen, P lanck, E inste in , ■ C arre i Koch  
i  M aria  Skłodowska.

Siedzą tam  w  górze i  rozm aw ia ją  zdz iw ien i:
— Cóż napisał m is te r C hurch ill?  Może coś pod Ody 

barbarzyńskie"?  — woła Carducci. Może nową „G ym node- 
nię“ ? —  pyta. Sygryda U ndse t Czy on czyta ł „W yspę p ing ­
w inów "?  —  niepokoi się France. I le  tom ów m a jego saga? —  
ciekawi autora „Sagi rodu F orsytów “  Czy jego dzieło jest 
pełniejsze słońca od mojego „Colas B reugnon"? — m a rtw i 
się pogodnie Rom ain Rolland. I  nagle wszyscy Wzdychają 
zgodnie: ach, ja k i rozsądny i  p rzew idu jący bu ł kolega 
Tołsto j.

S ir  W inston C h u rc h ill napisał przed pięćdziesięciu la ty  
tuz inkow ą powieść. N ik t  je j nie pam ięta, może zapom niał 
o n ie j nawet on sam N ie za tę powieść przyznano m u w y . 
różnienie. Nagrodą Nobla odznaczono cztery tom y jego pa­
m ię tn ików . P am ię tn ik i te opow iadają o zaku lisow ych spra­
wach d ro g ie j w o jn y  św ia tow e j, ukazują m iędzy in n y m i 
antysow ieckie m achinacje pana prem iera.

N ie chce się pisać kom entarzy. Ręce opadają. N iech ko. 
m entarzem  będzie fa k t, że nagrodę poko ju  akademia 
szwedzka przyznała... tw ó rcy  p lanu M arshalla. Tak. Gene­
ra ło w i M arsha llow i.

Ostatnio czyta liśm y, że T rum an został oskarżony o sym­
patie prokom unistyczne. W szystko się zgadza. W  tym  sza­
leństw ie jest. metoda.

B y łoby to bardzo wesołe, gdyby nie  by ło  tak  p rze raź li­
w ie smutne. E L
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